NOWE MIESZKANIA 


dla górników 


Przemysł Węglowy rozpoczął w Sosnowcu budowę jednej z naj- 


większych kolonii mieszkalnych dla 
mieszkalnych będzie obejmował 25 budynków 12-rodzinnych © miesz- 


kaniach złożonych z dwóch pokoi 
Do budowy osiedla używa się 


nia ciepła i stanowi lepszą izolację 


kalnych. 


Piętnujemy 
nieuczciwych kupców 


Mimo. że wielu nieuczciwych kup 
oów na Wybrzeżu zostało ukaranych 
grzywnami lub obozem pracy, speku- 
lacja artykułami spożywczymi 
ustała. 

Komisja Specjalna do Walki z Na- 
diużyciami i Spekulacją zastosowała 
nowy sposób piętnowania  nieuczci- 
wych kupców. Na drzwiach wejścio 
wych sklepu ukaranego kupca będzie 
wywieszany plakat, ogłaszający za co 
został on ukarany. 

Obok reprodukujemy fotografię pla 
katu, który wywieszono na sklepie 
Jerzego Wojdyły w Lęborku przy ul. 
Btaszyca. 

Komisja Specjalna skazała go na 6 
miesięcy obozu przymusowej pracy i 
grzywnę w wysokości 50 tys. zł. Mo- 
że to wreszcie poskutkuje! 


Kupcy 
wykupują koncesje 


Do dnia 19 bm. włącznie na ogólną 
lezbę 188.402 przedsiębiorstw handlo 
wych zobowiązanych do wykupu kon 


cesji, dokonało formalności zwią- 
miej c" z wykupem 128.351, tj. ponad 
(3 


_ W Warszawie do 14 bm. włącznie 
dokonały wpłat 12.154 osoby, co sta- 
nowi 87% zobowiązanych. 


| Wsp 


górników. Kompleks domów 


z kuchnią, łazienki i spiżarni. 
odpowiednio spreparowanego żuźla 


z wielkich pieców hutniczych, który w połączeniu æ cementem daje 
tzw. termobeton. Materiał ten posiada szczególne właściwości izolowa- 


niż cegła lub zwyły beton. 


W ciągu roku bież przewiduje się wykończenie 4 gmachów miesz 


NE STRAJKI WE WEI 


SZECH 


Przedstawiciele robotników domagają se 


rozwiązania organizacji faszystowskich 


RZYM, 15.11. (PAP). — Prowokacyjne wystąpienia faszystów włoskich wywołały olbrzymie demonstra- 


cje w całym kraju. W czasie demonstracji, w których uczestniczyły masy robotnicze, 


protestujące przeciwko 


coraz liczniejszym zbrodniczym napaściom elementów prawicowych, doszło ' do poważniejszych starć m. in. w Pa- 
lermo, Florencji, Veronie, Terni, Cremonie i San Severo. Na skutek interwencji policji, która użyła również 


gazów łzawiących, szereg osób odniosło obrażenia. + 


Robotnicy w Neapolu strajkują już 
od kilku dni na znak*protestu przeciw 
ko zbrodniom faszystowskim, popeł- 
nionym w Mediolanie i na Sycylii. Po 
licja dokonała wielu aresztowań i za- 
broniła organizowania wieców. Kiedy 
demontsrujące tłumy udały się do 
głównej kwatery policji z żądaniem 
zwolnienia aresztowanych, zostały o- 
ostrzelane przez policję. Doszło do 
gwatłownych bezpośrednich walk, 
przy czym demonstrantom udaoł się 


nie| wedrzeć do gmachu policji. W takiej 


sytuacji szef policji wydał zarządze- 
nie natychmiastowego wypuszczenia 
aresztowanych. , 

Robotnicy w Neapolu zniszczyli sze- 
reg urządzeń w lokalach, należących 
do profaszystowskich organizacji. , 

W Genui zastrajkowali pracownicy, 
zatrudnieni w przemyśle, na kolejach 
i w porcie. W Pistoi, Como, Varese, 
Aosta i innych miastach zniszczono sie 
dziby lokalnych organizacji prawico- 
wych. 

Na nadzwyczajnych posiedzeniach, 
przedstawiciele robotników fabryk 
rzymskich zażądali rozwiązania przez 
rząd wszystkich organizacji neofaszy- 
stowskich. 

RZYM, 15.11, (PAP). W sobotę nie 
ukazał się w sprzedaży dziennik „Ri- 
sorgimento Liberale“, znąny ze 


licznych esakia ANNĄ 


pień. Powodem nieukszania się dzien- 
‘nika była odmowa personelu drukarni 
dalszej pracy na skutek głoszenia 


przez redakcję haseł neofaszystow- 
skich. 
RZYM, 15.11. (PAP), W- stolicy 


Włoch ogłoszono strajk powszechny w 
odpowiedzi na aresztowanie pewnej 
rare ere 


gn n] 
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Iny jest wróg | GŁOS LUDU 


PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Z depesz, jakie przychodzą do 
nas codziennie uczymy się nowej, 
powojennej geografii — geografii 
walk o demokrację. Poznajemy Pa- 
ryż, Marsylię, całą Francję — taką 

ona dzisiej jest — kraj wstrzą- 
zany wewnętrznymi walkami, kraj 
w którym naród po zniesieniu oku- 
pacji niemieckiej nie odzyskał wol- 
ności. 

Poznajemy Rzym, Mediolan i ca- 
łą Italię — kraj w którym faszyści 
korzystając z opieki amerykańskiej 
usiłują przywrócić czasy przedwo- 
jennej dyktatury reakcji. 

Poznajemy Grecję — kraj boha- 
terskiej walki o wolność ludu. 

Poznajemy dalekie Chiny, dale- 
ką Indonezię, gdzie milionowe ma- 
sy ludu pracującego w krwawej 
walce zdobywają prawo do wolne- 
go bytu. i 

Znamy Hiszpanię — i niezmor- 
dowaną walkę jej narodu. h 

Losy każdego narodu w każdym 
kraju układają się odmiennie. Wie- 
le jest na to przyczyn i w przeszło- 

ci i w teraźniejszości. Ale los mas 
Pracujących we wszystkich kra- 
Jach, w których w tej lub w ienej 

ci u władzy znajduje się ro- 


kawy lub obcy kapitał — posiada 
wałka o elementy — ucisk, wyzysk, 


Alei, walka o wolność. 
cie rzeczy robotnik czy 
a U, | robotnik czy chłop 
o podob zy hiszpański, walczą dziś 
A ne cele, © ludzkie warunki 
k Sg) prawo do współdecydowa- 
sach swoich krajów. o ich 
welność į riwerenn ość. i 
A Grecy, donezyjczycy, Chiń- 
czycy — czy cele ich walki tak 
bardzo różnią się między sobą? — 
Każdy z nich walczy przeciwko 
pra przemocy, sprawowanej czę- 
“ciowo ZA pośrednictwem rodzimej 
reakcji a częściowo otwarcie przez 
wojska i agentów obcego wielkie- 
g&o kapitału. 
Kiedy dowiadujemy się o straj- 
zach robotników hiszpańskich, 
francuskich czy włoskich, o za- 
ciekłych walkach ulicznych, o wal- 
ce chłopów tych krajów przeciwko 
uciskowi podatkowemu serce 
uderza w nas żywiej uczuciem zro 
| wo +i głębokiej sympatii, 
y dowiadujemy się o straszlie 


wych okrucieństwach dokonywa- 
nych na narodzie greckim, chiń- 
skim czy innym przez radykalnych 
zbrodniarzy poprzebieranych w 
najrozmaitsze mundury i opłaca- 
nych w  najrozmaitszej walucie, 
gniew wzbiera w naszych piersiach 
i chciałoby się biec z pomocą na- 
rodom walczącym o wolność. 


Mało kto tak rozumie słuszność 
Sprawy mas pracujących i naro- 
dów walczących o wolność jak Po- 
lacy. Myśmy to wszystko przeżyli. 
I zwycięstwo stało się naszym 
udziałem. 

Kiedy z rusztowań odbudowują- 
cych się miast, kiedy z okien na- 
szych tętniących życiem i pracą 
fabryk patrzymy na te kraje ka- 
pitalistyczne, na ciężką walkę ja- 
ka się tam toczy i ną cień drapież- 
nej łapy imperialistów, która nad 
nimi zawisła lepiej umiemy 
ocenić wartość odniesionego zwy- 
cięstwa 1 słuszność drogi po któ- 
rej Partia nasza naród poprowa- 
dziła, słuszność polityki jedności 
klasy  robotnicszej, sojvszów z 
ZSRR i z państwami ludowej de- 
mokracji i słuszność polityki obro 
ny suwerenności wobec polityki 
imperializmu anglosaskiego. 

Bo ten właśnie imperializm an- 
glosaski jest głównym sprawcą 
ciężkiego losu narodów. To on po- 
piera wszystkie reakcyjne ł faszy- 
stowskie elementy w różnych kra- 
jach, to on uczynił z nich narzę- 
dzie swych interesów. to on pod 


LJ 
orem „pomocy powojennej 
dotowaje ich życie gospodarcze, - 
to on dąży do uczynienia z tych 


państw podległych sobie kolonii. 
Myśmy tego uniknęli dzięki 
słusznej polityce naszego rządu, 
ale imperializm wielkokapitalistycz 
ny pozostaje siłą, która nam grozi. 
Tenże imperializm wielkokapita- 
listyczny jest siłą wrogą dla lu- 
dów i narodów. i 
Skoro istnieje wspólny wróg ist- 
nieję podstawa porozumienią Się. 
Jeśli porozumienie zostanie osiąg- 
nięte — walka będzie lżejsza — 
zwycięstwo pewniejsze i bliższe. 
Dlatego właśnie nasza Partia za- 
inicjowała porozumienie sił pokoju 
i demokracji. 


liczby demonstrantów, którzy wystą- 
pili przeciwko wiecowi, zorganizowa- 
nemu przez byłych uczestników kam- 


panii faszystowskiej na froncie 
wschodnim. 4 
RZYM, 15.11. (PAP). Pracownicy 


rzymskich zakładów komunikacyjnych 
ogłosili strajk na skutek nieuwzględ- 
nienia ich postulatów, dotyczących pod 
wyżki płac. 

W godzinach południowych w sobo- 
tę stanęły w mieście wszystkie tram 
waje i autobusy. 


RZYM, 15.11 (PAP). Rozgłośnia tu 
tejsza donosi, że we Florencji odbyły 
się w piątek demonstracje z udziałem 
wielu tysięcy osób. W pochodzie ulicz 
nym  niesiono plakaty skierowane 
przeciwko obecnemu rządowi wło- 
skiemu. 

Demonstranci gromadzili się przed 
gmachem prefektury, po czym próbo 
wali zaatakować siedzibę „Uomo 
Qualunque“, Policja imterweniowała 
używając gazów łzawiących. W mie- 
ście panuje wielkie wzburzenie, 

W wielu miastach włoskich policja 
została wzmocniona a oddziały woj- 
skowe trzymane są w koszarach. 

RZYM, 15.11. (PAP). 15 posłów wło- 
skiej partii prawicowej „Szarego Czło 
wieka" (qualunquistów), którzy podali 
się ostatnio do dymisji na tle wewnę- 
trznych rozdźwięków, postanowiło u- 
tworzyć niezależną grupę parlameniar 


ną pod nazwą Unia Narodowa. Prze. | 


wodniczącym grupy został mianowa- 
ny Patrissi, 


Odnalezienie radu 


skradzionego we Wrocław.u 


MONACHIUM, 15.11. (PAP). W cza 
sie rewizji, dokonanej przez policję 
u kilku osób w Garmischpartenkir- 
chen, odkryto przypadkowo 100 mili 
gramów radu, który, jak się okazało, 
został zrabowany 1 wywieziony z kli 
niki uniwersyteckiej we Wrocławiu. 

W związku z powyższym  odkry- 
ciem aresztowano kilka osób, które 
odesłano do Monachium, gdzie prowa 
dzone są dalsze dochodzenia. 


Chińskie wojska 


komunistyczne 
otoczyły ważną baze 
rzadu Gzang-Kai-Szeka 


NANKIN, 15.11 (Obsł. wł.). Miasto 
Hsuchow, baza wojsk rządowych w 
prowincji Kiangsu i ważny węzeł ko- 
lejowy na linii Lunczai — Tiensin — 
Nankin, zostało okrążone przez chiń- 
skie wojska komunistyczne. 

Donoszą ze źródeł rządowych, że 
silne oddziały wojsk  komunistycz- 
nych skoncentrowane są na północny 
zachód i na południu od miasta. 


W bratniej Republice Jugosłowiańskie 
nad odhudową. 


Pierwsza brygada cieśli wyrabia kłody 
Obecnie tempo pracy wzrasta aby na 
Odrodzenia Jugosławii, osiągnąć jak 


RZYM, 15.11. (PAP) — Komitet 
centralny włoskiej partii komuni- 
stycznej podał w dniu 14 bm. do 
wiadomości, że przystępuje do 
wspólnego bloku wyborczego le- 
wicy, zaproponowanego przez S0- 
cjalistów. 


RZYM, 15.11. (PAP). W mieście Pe- 
rugia rzucono bombę na siedzibę par- 
tii komunistycznej, Bomba wyrządziła 
nieznaczne szkody materialne. Po za- 
machu doszło w mieście do masowych 
demonstracji, w czasie których rozbito 
lokale dzienników prawicowych oraz 
biura partij qualunquistycznej. 

W mieście przerwano całkowicie pra 
cę oraz zamknięto wszystkie sklepy na 
znak protestu przeciwko prowokacyj- 
nemu zamachowi faszystów. 

RZYM, 15.11. (PAP). Jeden z czte- 
rech quadrumwirów, którzy brali u- 
dział w marszu na Rzym, przywódca 
brygad faszystowskich z 1921 r. — Ce.. 
sare de Vecchi został skazany wyro- 
kiem sądu specjalnego w Rzymie na 
5 lat więzienia z zawieszeniem. Prak 
tycznie rzecz biorąc, de Vecchi został 
zwolniony od kary. 

De Vecchi był swego czasu guberna- 
tarom Somali i wysp egejskich oraz 
ministrem i embazadoręm feszystow- 
skim. 


147 :84 
WYNIKI 


współzawodnictwa 
górników i w.ókniarzy 


Ogłoszone ostatnio wyniki współ 
zawodnictwa pracy między prze - 
mysłem włókienniczym i węglo - 
wym wykazują, że we wrześniu 
przemysł węglowy uzyskał o 63 
punkty więcej, aniżeli włókienni- 
czy, osiągając ogółem 147 punk- 
tów. 

Jeżeli idzie o rozmiary produk- 
cji, to przemysł węglowy przekra 
czył plan e 3,7 proc., a włókienni- 
czy o 1,2 proc, 

Wydajność pracy w przemyśle 
węglowym wzrosła od czerwca 
do września br. o 5 proc. a w 
przemyśle włókienniczym o 7,8 
proc. 

Poważne osiągnięcia ma prze- 
mysł węglowy na odcinku dyscy- 
pliny pracy, nieobecność bowiem 
we wrześniu br. spadła o 163 
proc. w stosunku do drugiego 
kwartału br. Z tego tytułu górni- 
cy zdobyli we współzawodnictwie 
4 punkty 

Wreszcie zmniejszyła się ilość 
wypadków w jednym i drugim 
przemyśle, przy czym dla węglo- 
wego ten spadek wyraża się cy- 
frą 4,9 proc, a dla włókienicze- 
go — 7,2 proc. 


j cały Naród bierze udział w pracy 


dla mostu przez Sawę. | l 
dzień 29 bm. który jest- Świętem 
najlepsze wymki. 


` 
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Robotnicy Paryża protestują 


przeciw „głodowej polityce Ramadiera" 


PARYŻ, 15.11. (PAP). — Decyzja 
rządu francuskiego podwyższenia cen 
gazu i elektryczności o 45 proc. oraz 
taryfy kolejowej o 28,5 proc. i bile- 
tów metra i autobusów o 25 proc. 
spotkała się z energicznymi protesta 
mi mas pracujących. W kołach związ 
kowych podkreślają, że podwyżki po- 
ciągną za sobą nową ogólną falę zwyż 
ki cen. Komitet wykonawczy związ - 
ków zawodowych okręgu paryskiego 
powziął uchwałę protestującą przeciw 
ko podwyżce cen, i domagającą się 
natychmiastowej podwyżki płac dla 
pracowników paryskich. Uchwała pięt 
nuje „głodową politykę rzadu Rama = 
diera i wzywa Paryżan do przeciw- 
stawienia się nowym dekretom. 
Organ francuskiej partii komuni- 
stycznej „L'Humanité“ podkreśla, że 
ogłaszając podwyżkę cen, rząd nie 
przeprowadzi równowagi budżetu. A- 
by osiągnąć równowagę budżetową 
należy: 
1 Zredukować olbrzymie wydatki 
związane z wojną imperialistycz- 
ną przeciwko Republice Vietnamskiej. 
2 Obłożyć wyższymi podatkami tych, 
którzy mogą płacić, to znaczy 
przemysłowców i kapitalistów zrze - 
szonych w trustach i kartelach. „Ale 
tego rodzaju środki — pisze „Humani 


te" — są surowo zakazane przez ban- 
kierów z Nowego Jorku". 


„L'Humanite" podkreśla, że kapita- 
liści amerykańscy starają się wywo» 
łać we Francji zwyżkę cen, gdyż zda 
niem ich wyroby przemysłowe produ 
kowane we Francji nie mogą być tań 
sze od wyrobów amerykańskich. W 
ten sposób producenci amerykańscy 
będą mieli ułaiwione zadanie przy 
eksporcie swoich fabrykatów do Fran 
cji i bez trudu opanują rynek francu 


KOMUNIKAT 
KC PPR 


Lektorat KC PPR zawiadamia, 
«2 we wtorek dnia 18.11.br. o 
godz. 17 odbędzie się w gmachu 
KC w małej sali konferencyjnej 
zebranie lektorów grupy polityki 
międzynarodowej, na którym zo- 
stanie wygłoszony referat nt.: 
„Imperializm amerykański”. 


Strajk w Marsylii 


rozszerza się 
Woisko i policju 


PARYŻ, 15.11. (PAP). Strajk w 
Marsylii oraz w okręgu marsylskim 
trwa w dalszym ciągu. Robotnicy sto. 
ją nieugięcie przy swych żadaniach 
podwyżki płac o 33 proc. Do strajku= 
jących robotników" portowych Mar- 
sylii przyłączylt się robotnicy z miast 
Sete, Port Vendres oraz portów Ba- 
stia i Ajaccio na Korsyce. Strajk ro- 
botników przemysłu chemicznego ob- 
iął wszystkich pracowników tej bran. 
ży. Przyłączyli się do strajku pracow 
nicy przemysłu włókienniczego i naf- 
towego oraz pracownicy gazowni, 
Strajk robotników budowlanych roz- 
szerzą się na cały aepartament Bcu- 
ches du Rhone. 

Związki zawodowe okręgu marsyl- 
skiego uchwaliły rezolucję stwierdza- 
jącą wolę walki do całkowitego zwy- 
cięstwa. 

Rząd Ramadiera 
rządzeń mających 
czenie porządku* 
ły wojskowe i 


wydał szereg za- 
na celu „zabezpie- 
w Marsylii. Oddzia 
policyjne patrolują 


miasto dokonywując aresztowań.“ Prze! 


szło tysiąc osób zostało zatrzymanych. 


Wybuch bomby 


patrolują miasto 


Większość po przesłuchaniu zwolniono 
jednakże około 100 osób pozostało w 
areszcie. Wszelkie zebrania publiczne 
zostały zakazane, 


Wezwanie" pósiłków - wojskowych 
przez włądze miejskie, wywołało 0= 
I gólne oburzenie wśród szerokich 


warstw robotniczych Marsylij. 


KOMUNIKAT 
KW PPR 


Uwaga peperowcy! Członkowie 
Obywatelskich Komisji Podatko- 
wych i Lustratorzy Społeczni. 

W dniu 17.X1.47 r. (poniedzia- 
łek) o godz. 15.30 odbędzie się 
odprawa w Komitecie Warszaw- 
skim w Sali Konferencyjnej. — 
Obecność w/w tow. tow. na od- 
prawie obowiązkowa. 


atomowej na Sykerii 


odczuło obserwatorium w Stuttgarcie 


twierdzi uczony 


STUTTGARD, 15.11 .(Obsł. wł.). — 
Gazeta „Stuttgarter Zeitung“ zamie- 
szcza oświadczenie dra Hillera, kie- 
rownika sztuttgartskiego obserwato- 
rium sejsmograficznego, który donosi, 
że obserwatorium to zanotowało w 
dniu 13 czerwca br. 2 wstrząsy, któ- 
rych swego czasu nie można było wy- 
jaśnić. 

Dr Hiller twierdzi obecnie, że wstrzą 
sy te były spowodowane przez wybuch 
radzieckiej bomby atomowej, o któ- 
rej doniósł korespondent dziennika 
„Intransigeant". Agencja Dena w a- 
merykańskiej strefie okupacyjnej do- 
nosi, że dr Hiller rozporządza nie- 
zwykle czułymi aparatami. Dr Hiller 
oświadczył, że wiadomość o wybuchu 
bomby atomowej w czerwcu br. wy- 


Sprawozdanie z Sejmowej 
Komisji Śledczej 

w sprawie Mikołajczyka 
patrz str. 3-cia 


m 


Portrety Roosevelta 
usuwa się w USA 


NOWY JORK, 15.11. (PAP). — U- 
rząd administracyjny budownictwa pu 
blicznego w Waszyngtonie połecił zna 
nemu malarzowi amerykańskiemu An 
toniemu Refregerowi usunięcie posta 
ci zmarłego prezydenta USA Frankli 
na Delano Roosevelta z olbrzymiego 
fresku, wykańczanego obecnie gma - 
chu Urzędu Pocztowego w San Fran - 
cisco. Główna część fresku poświęco- 
na była konferencji Narodów Zjedno 
czonych w San Francisco. gi 


niemiecki 


daje mu się prawdziwa, gdyż nie mo- 
że znaleźć żadnego innego wyjaśnie- 
nia dla wstrząsów, zanotowanych 
przez jego najczulsze aparaty akurat 
o tej samej porze, o której donosił ko- 
respondent dziennika francuskiego. 


Li WIEDEŃ. Przedstawiciel partił 

komunistycznej w rządzie austrią 
okim min. Altmann złożył oświad- 
czenie na temat tzw. planu Marshal- 
la. Min. Altmann podkreślił, że pro 
jektowana między innymi unia cel- 
na oznaczałaby stworzenie z Austrii 
satelity Zachodnich Niemiec, znisz- 
czenie jej podstaw gospodarczych 
oraz włączenie tego państwa do blo- 
ku zachodnio - europejskiego. 


O MOSKWA. Jak wynika z opu- 

blikowanych przez radzieckie mi 
nisterstwo oświaty danych, w okre- 
sie władzy radzieckiej w wyższych 
szkołach ZSRR otrzymało wykształ- 
cenie przeszło milion inżynierów, lē- 
karzy, agronomów oraz innych spe- 
cjalistów. Spośród 13 milionów pra= 
ceowników umysłowych w ZSRR po- 
nad 10 milionów otrzymało wykształ 
cente w okresie władzy radzieckiej. 


O BERLIN. W poniedziałek rozpocz 
nie się w Norymberdze proces 
przeciwko 11 dyrektorom zakładów 
Kruppa z Alfredem Kruppem na 
czele. 
Dyrektorzy zakładów Kruppa będą 
odpowiadali za zbrodnie przeciwko 
pokojowi 1 ludzkości, s 


Str, 2? 


Na marginesie 


ustąpienia min. Daltona GTECKIE odd 


(Od własnego korespondenta) 


Nigdy jeszcze w historii Wielkiej Brytanii nie przyniósł tydzień de- 
baty bndżetowej tak pierwszorzędnej sensacji politycznej, jak obecna re- 
zyguzcja ministra skarbu. Dramatycz ne zmiany w gabinecie ujawniają kry 
tyczną sytuacje, w jakiej znalazł się brytyjski rząd pracy na skutek po- 
"rzucenia swego programu. 


Wiadome było już od dłuższego czasu, że w łonie gabinetu istniały 
poważne sprzeczności, ponieważ Stafford Cripps żądał budżetu, który ob- | 
uiżał stopę życiową robotników jeszcze bardriej, miż to miało miejsce 


dotychczas. Na pierwszy rzut oka 


nego“. Ale w istocie rzeczy jego subtelna kombinacja, 
usyckcjenie zarówno ludności pracu jącej, 
w sowie POWAŻNE UDERZENIE W ROBOTNIKÓW. Uzyskanie 

Crippsa — w ten dramatyczny sposób — pozycji dyktatora ekonomi 


budżet robił wrażenie zupełnie „łagod 
mająca na celu 


jak i konserwatystów, kryła 


go, oznacza kapitulację wobec nacisku konserwatystów i przeprowadze- 


nie polityki wielkiego przemysłu. Wydarzenie to po^ingnie za sobą szereg, 


poważnych skutków. Obecnie cały rząd oparł wsz * -.e swe nadzicje na 
amerykańskiej pożyczce dolarowej, sądząc, że w ten sposób uda mu się 
wyjść z kryzysu gospodarczego. Należy oczekiwać jeszcze większego pod- 


porządkowania gospodarki 


brytyjskiej interesom amerykańskim. Dolaro- 


we pęta oznaczają również kontynuację obecnej brytyjskiej polityki za- 
granicznej, ponieważ jest to cena, jakiej żąda Ameryka za swoje dolary. 


BETTY WALLACE 


Odezwa S.E.D. 


do narodu niemieckiego 


BERLIN, 15.11. (PAP). Na posie , — 13 listopada w Berlinie, po prze- raz bardziej. 


dzeniu partii 
(SED), które odbyło się w dniach 12 


a IN 


Pogrzeb 


trzeciej klasy 

Spokojnie, rzeczowo, sucho re- 
itrowzł sprąwozdanie Komisji 
Nadzwyczajnej poseł tow. Z. Kli- 
szko. 

Słuchała go uważnie licznie 
zgromadzona publiczność. Skrzęt- 
nie notował również  sienograf 
jcdrej z ambasad. Nic dziwnego. 
Ujawnienie, iż „wódz? był zwy- 
iiym, małym i niedość zreszłą 
udolnym agentem obcych poteg, 
który został przeniesiony na inny 
teren działalności — ujawnienie 


wyczajną nie mogło być szcze- 
gólnie przyjemne dla niektórych 
dyplomatów. Dla tych zwłaszcza, 
którzy niezbyt dobrze potrafią 
odróżnić obowiązki dypłomaty od 
zadań pracownika wywiadu. 

Spokojnie, sucho i rzeczowo 
stwierdzone zostało po pierwsze, 
że ucieczka St. Mikołajczyka u- 
planowana i zorganizowana to- 
stała przez czynniki obce i wro- 
gie/Polsce. Po drugie, że służyć 
miałą ich interesom przeciwko in 
terasom Polski. 

Stwierdzone także zostały źró- 
dła, z których Mikołajczyk czer- 
pał fundusze dla swojej działał- 
ności przeciwko Polsce. Źródłami 
tymi były: stanowiące własność 
Skarbu Państwa pieniądze Dele- 
gatury i „tajemnicze* dotacje po 
3.000 do 8.000 dolarów każdora- 
zowo ze strony „nieznanych“ 
przyjaciół. Nie ma żadnego po- 
wodu wątpić w to, że troska o 
dobrobyt p. Mikołajczyka i o do- 
lary na robotę antypolską przeja- 
wiana była ze strony tych samych 
wysoko postawionych osobistości 
jednej z placówek dyplomatycz- 
nych, które później zerganizowa- 
ły jego ucieczkę. 

Wreszcie stwierdzone zostało, 
14 Mikołajczyk ukrył przed naro- 
dem polskim, dokument, posiada- 
jący istotne znaczenie dla sprawy 
naszych Ziem Odzyskanych. Do- 
kument podpisany przez rząd 
W. Brytanii a potwierdzający na- 
sze prawa do tych ziem. Tłuma- 
czyć to można wyłącznie faktem, 
że Mikoiajczyk był agentem w 
zwykłym sensie kryminałnym. 

Pogrzeb polityczny odpowiadał 
politycznemu żywotowi tego nie- 
wielkiego szarlatana i aferzysty. 
W jego obronie nie podniósł się 
ani jeden głos. Jednomyślnie zo- 
stał przez Sejm pozbawiony oby- 
watelstwa polskiego za zdradę 

państwa i narodu. J 


jedności socjalistycznej 4 mówieniach Piecka i Grotewohla, po- 


|stanowiono wydać, w związku z kon 
ferencją londyńską, odezwę do narodu 
niemieckiego. 

Odezwa domaga się przeprowadze 
nia referendum w sprawie zjednocze- 
nia Niemiec oraz utworzenia ogólno- 
niemieckiego rządu, który będzie zdol 
ny do podpisania traktatu pokojowe- 
go. Odezwa zwraca uwagę na konie- 
cznoć opracowania planu gospodar- 
czego w skali ogólnoniemieckiej i 
wzywa wszystkie partie demokratycz- 
ne, związki zawodowe oraz inne orga 
nizacje robotnicze do zjednoczenia się. 


Partia jedności socjalistycznej doma 
ga się wywłaszczenia wielkich kapita 


|iistów niemieckich, aktywnych hitle- 
tych rzeczy przez Komisję Nadz- ' S Re ywny 


rowców I ziemian, oraz żąda podję- 
cia zdecydowanej walki, by wytępić 
całkowicie faszyzm i militaryzm. 


Niemcy demokratyczne — czytamy 
w odezwie — bez junkrów, bez kapi- 
talistów i militarystów nie będą wię- 
cej stanowiły groźby dla pokoju i bez 
pieczeństwa innych narodów. Takim 
Niemcom powinna być dana możność 
stworzenia sobie niepodległego, naro 
dowego bytu. 


ziały rządowe cofają Się 


mimo dostaw wojennych i dolarów z USA 


Szczere oświadczenie b. szefa brytyjskiej misji gospodarczej 


Ostatnie wiadomości przynoszą nowe sukcesy greckich wojsk demokratycznych. W związku z tym roz- 


dźwięki w łonie rządu greckiego pogłębiają się coraz bardziej. Krążą pogłoski o rychłym odwołaniu Sofulisa. 


PARYŻ, 15.11. (PAP). Agencja EAM 
— Press donosi, że siły zbrojne grec- 


przez |kich wojsk demokratycznych wkroczy 
czne- |ły do miasta Siatista w Macedonii. Od 
| działy, operujące na Peloponezie, wy- 
jzwoliły 13 listopada 4 wioski w okrę- 


gu Kinoune . 

W okolicach Distomo — Antiksyra, 
w odległości 80 km od Aten, oddziały 
powstańców odparły atak 3 batalio- 
nów wojsk rządowych, zadając im po 
ważne straty. 

PARYŻ, 15.11. (PAP). Agencja EAM 
Press donosi z Aten, że w miarę ujaw 
niania się fiaska programu rządowego, 
zwłaszcza w dziedzinie walki z pow- 
stańcami, rozdźwięki w łonie rządu, 
opartego na dwóch partiach — popu- 
listów i liberałów — pogłębiają się co 


Prasa monarchistyczna i grupa po- 


Uchwały 9 partii 


Dnia 11 | 


słów partii populistów wszczęły ener- 
giczną kampanię przeciwko partii U- 
beralnej ,a w szczególności przeciwko 
ministrowi bezpieczeństwa publiczne- 
go, wiceprzewodniczącemu partii libe- 
ralnej, Rendisowi. Posłowie prawicowi 
m APC A RH 


RZYM, 15.11. (PAP) Rozgłośnią 
greckiej Armii Demokratycznej ko 
munikuje, że zgodnie z wydanym 
ostatnio dekretem dowództwa na- 
czelnego, rady ludowe na wyzwo- 
lonych terenach Grecji rozdzieli- 
ły między włościan ziemie, które 
należały do Banku Rolnego, obszar 
ników i kolaboracjonistów. 

Chłopi greccy przystąpili już 
do pracy na otrzymanej ziemi, 
realizując nakaz gen. Markosa: 
ani jedna piędź ziemi nie powin- 
na pozostać niezaorana. 


marksistowskich 
to nowy etap na drodze dudowy socjalizmu 
było się w Gdyni 1. Obronę demokracji, suweren - 


wspólne posiedzenie miejskich komi- 
tetów PPR i PPS. 

Tow. Grudziński, pierwszy sekre - 
tarz KM PPR wygłosił referat o u- 
chwałach 9 partii marksistowskich. Z 
ramienia PPS przemawiał tow. pos. 
Koss na temat uchwał CKW PPS z 
dnia 21 października br. Po referatach 
nastąpiła ożywiona dyskusja, v? rezu: 
tacie której powzięto następujacą re- 
zolucję. | 

Uchwały 9 partil marksistowskich 4; 
CKW PPS stanowią: 


ności narcżowej, wolności i niezawi 
słości państwa, 

2. Dalszy krok na drodze, prowa= 
dzącej do realizacji socjarizmu w 
skali międzynarodowej, 

3. Ostateczne ostrzeżenie dla im- 
perializmu. 

4. Rękojmi obrony pokoju, u- 
pragnionego przez wszystkie nāc» - 
dy świata. 

5. Konsolidację wszystkich sił 
SZCZe”7”n "-=a'yvcznych w wa! 
© lepsze j"*"- **==w pyrouiącej. 


t=g 


( kulturalnym imperializmie USA 


7 . 
Wywiad z amb. 
MEKSYK. (SAP). Przewodniczący 
delegacji polskiej do UNESCO, amba- 
sador: Stefan Wierbłowski, na konfe- 
rencji prasowej ' udzielił" odpowiedzi 


Konflikt w partii Schumachera 
Loebe wykluczony z Kom. Politycznego SPD 


BERLIN, 15.11. (PAP). Na sobot- 
nim posiedzeniu zarządu głównego 
niemieckiej partii socjal - demokra- 
tycznej (SPD) w Bremie zapadła de- 
cyzja wykluczenia 2 komitetu poli- 
tycznego partii Paula Loebe, byłego 
prezydentą Reichstagu, z powodu na- 
ruszenia przez niego dyscypliny par- 
tyjnej. Paul Loebe, jak wiadomo, 
wbrew stanowisku Schumachera, 
wziął udział w odbytej niedawno w 
Berlinie międzypartyjnej konferencji 
przedstawicieli wszystkich czterech 
stref i poparł ideę utworzenia ogólno- 
narodowej reprezentacji, 


Stanowisko zajęte na konferencji 
berlińskiej przez Loebego cieszącego 
się dużym autorytetem w masach so- 
cjal _ demokratycznych, obnażyło kon 
flikt, jaki od pewnego czasu ujawnił 
się w szeregach SPD. 


Reakcja, z jaką spotkała się decyzja 
zarządu głównego wykluczenia Loe- 
bego z komitetu politycznego partii, 
pozwala wątpić czy cel ten został o- 
siągnięty. ; 

Podkreślić należy, że nawet berliń- 
ski organ SPD — „Telegraf“ poddaje 


Do edności klasy robotniczej 
nawołuje wiceprem. Fierlinger 
na kongr, czechosłowackich socaldemokratów 


PRAGA, i5.11. (PAP). W drugim 
dniu obrad zjazdu czechosłowackiej 
partii socjal . demokratycznej w Ber 
nie Morawskim zabrał glos prezes par 
tii wicepremier Fierlinger. 

Wicepremier Fierlinger poruszył sze 
reg zagadnień dotyczących stosunku 


że przypomina ona sytuację po pierw- 
szej wojnie światowej. Wina za wytwo 
rzonie tej sytuacji spada na Stany 
Zjednoczone, które przeszły od polity 
ki izolacjonizmu do polityki interwen 
cji we wszystkich częściach świata. 
Dyskusja przeprowadzona na temat 


partii do ruchu zawodowego w Czecho |tzw. planu Marshalla wykazała jasno, 


słowacji, problemu niemieckiego, spra 
wy współpracy z partią komunistycz- 
ną oraz omówi: tzw. pomoc amerykań 
ską i plan Marshalla. 

Fierlinger poakresuł, że współpraca 
z partią komunistyczną jest konieczna 
w celu przeciwstawienia się utworze- 
niu bloku prawicowego w Czechosło- 
wacji, gdyż grozi znowu  niebezpie- 
czeństwo powstania dwóch obozów po 
litycznych w narodzie: obozu niezawi. 
słości i bezpieczeństwa państwa i o0- 
bozu prawicowego, który z przyczyn 
klasowych nie chce widzieć niebezpie- 
czeństwa zagrażającego republice Ł 
zewnątrz 

Nawiązując do obecnej sytuacji mię 
gzynarodowej, Fierlinger stwierdził, 


że z realizacją tego planu wiążą się 
warunki polityczne sprzeczne z zasa- 
dami niezawisłości państw, które mu- 
siałyby korzystać z pomocy amery- 
kańskiej. Plan ma na celu stworzenie 
bloku zachodniego, kierowanego prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu i pań 
stwom Europy Wschodniej. 

Mówiąc o Niemcach — Fierlinger 
podkreślił, że nikt nie pragnie pozba- 
wiać narodu niemieckiego możności 
pracy i egzystencji. Jednakże odradza 
jący się rewizjonizm niemiecki, jak 
również stanowisko niemieckiej soc- 
jal _. demokracj z dr Schumacherem 
| aa czele, dowodzą, że rozwój stosun- 
ków niemieckich nie odbywa się w du 
chu demokracji.. 


ostrej krytyce uchwałę zarządu głów- 
nego, a organ chrześcijańskiej demo- 
kracji „Neue Zelt” stwierdza, iż po- 
stępek Schumachera, który odmawia 
członkom swojej partii prawa swobod 
nego wypowiadania się, pachnie tota- 
litaryzmem. 


188 tysięcy ton cukru 


wyprodukowaliśmy 


w bieżącej kampanii 


73 cukrownie w kraju rozpoczęły 
kampanię cukrowniczą. W  najbliż- 
szym czasie ruszą ostatnie 3 świeżo 
odremontowane cukrownie: Włostów, 
Cerkiew i Łagiewniki. 

Dotychczas  cukrownie odebrały 
21.400 tys. q buraków, na ogólną su- 
mę zakontraktowanych 28.771 tys. W 
związku ze sprzyjającą pogodą, zwóz- 
ka buraków odbywa się pomyślnie. 
Przewidywane jest, że w bieżącej 
kampanii dostarczone zostanie ok. 4 
miliony q buraków więcej od ilości 
planowanej. 


Dotychczas pracujące już cukrownie 
wyprodukoważy ponad 188 tysięcy 
ton cukru białego i 7 tys. ton cukru 


surowego. 
lz s 


Faszyści brytyjscy 


dochodzą do głosu 


LONDYN, 15.11. (PAP). Przywódca 
faszystów brytyjskich — Oswald Mos 
ley wygłosił w Londynie pierwsze 
przemówienie od chwili zakończenia 
wojny. Mosiey wystąpił przed kręgiem 
swoich najbliższych współpracowni= 
ków i zwolenników, przy czym termin 
i miejsce zebrania były trzymane w ści 
słej tajemnicy. 

Mosley przesiedział 5 lat w więzie- 
niu, aresztowany z wybuchem wojny 
za notoryczną propagandę idei faszy- 
stowe w Wielkiej Brytanii. 


Wierbłowskim 


na liczne zapytania dziennikarzy a- 
merykańskich, dotyczące jego ostat= 
niego. przemówienia na* «posiedzeniu 
UNHSCO, w którym ostro krytykował 
Stany Zjednoczone. 

Zapytany, czy rzeczywiście sądzi, że 
amerykańska produkcja kinematogra- 
ficzna jest niebezpiecznym środkiem 
propagandowym, zagrażającym kultu- 
rze innych państw, delegat polski w 
odyowiedzi przypomniał niedawne 
przemówienie radiowe sir Wiliama 
Bentona, w którym szef delegacji ame 
rygańskiej zaprzeczał, jakoby Stany 
Zjednoczone miały rozwijać imperia- 
liam kulturalny. 

-„Naturalnie powiedział amb. 
Wierbłowski — nie uważamy, aby kre 
skówki Disneya mogły wpłynąć na 
podstawy kulturalne jakiegokolwiek 
Hraju, lecz istnieje np. układ pomiędzy 
Francją a Stanami Zjednoczonymi, na 
mocy którego 70% wyświetlanych we 
Francji filmów musi być produkcji a- 
Inerykańskiej. Podobną presję chcą 
jstosować Stany Zjednoczone w Wiel- 
kiej Brytanii. Mamy więc prawo u. 
ważać wymagania amerykańskie jako 
kulturalny imperializm. 

Następnie amb. Wierbłowski mówił 
o staraniach Stanów Zjednoczonych, 
zmierzających do odegrania dominują 
cej roli w UNESCO 

Korespondentowi AFP. który inte- 
resował się sprawą mienia polskiego 
w Kanadzie, amb. Wierbłowski odpo- 
wiedział, że złożone w Kanadzie przez 
polski rząd arrasy i klejnoty koronne 
przedstawiają nie tylko wartość ma. 
terialna, ale i historyczną. Są one mie 
niem narodu polsxiego i rząd polski 
stara się o ich zwrot. Sprawa ta zo- 
stała już raz poruszona w UNESCO, 
obecnie delegacja polska przedłoży ją 
ponownie į ma nadzieję, że zostąnie 
ona załatwiona pomyślnie y 


Zhrodnie 
I. G. Farben 


ORYMBERGA, 15.11 (PAP). 
Podczas procesu 23 byłych kierowni- 
ków niemieckiego koncernu chemicz- 
nego IG Farben zeznawał, między in- 
nym Norweg Kai Feinberg z Oslo. 

Stwierdził on, że podczas wojny o- 
calał przypadkowo, został bowiem ura 
towany przez współwięźnia, gdy SS- 
mani podczas masowej egzekucji rzu- 
cili go żywego na stos trupów. Nor- 
weg ów wraz z całą rodziną został 
aresztowany w roku 1942 i wysłany 
do Oświęcimia, by pracować w poblis- 
kich zakładach gumy syntetycznej, za 
łożonych przez IG Farben. W zakła- 
dach tych więźniowie różnych narodo 
wości pracowali w okropnych warun- 
kach, aż do śmierci. 


"KUP LOS LOTERII FANTOWEJ 


TOWARZYSTWA PRZYJAZNI POLSKO-RADZIECKIEJ 


CENA ZŁ 50. 


WIELKA ILOŚĆ CENNYCH WYGRANYCH! 
Marszałkowska 92 


Al. Stalina 24. 


| zamierzają wnieść do parlamentu 
wniosek, potępiający tego ministra. 

W Atenach krążą pogłoski o rych- 
łym odwołaniu Sofulisa į zastąpieniu 
go przez generała Plastirasa, 

NOWY JORK, 15.11. (PAP). Pułkow 
nik Shepherd, b. szef brytyjskiej mi. 
sji gospodarczej w Grecji północnej, 
oświadczył na konferencji prasowej. 
że dolary amerykańskie nie przyczy- 
niły się do polepszenia sytuacji ekono- 
micznej Grecji i że oddziały rządowe 
nie potrafią pokonać powstańców grec 
kich, niezależnie od ilości przysyłane- 
go im sprzętu wojennego z USA. Od- 
działy rządowe nie chcą bowiem wal- 
czyć przeciwko własnerau narodowi, 

Shepherd, który przez długi czas 
przebywał w Macedonii podkreślił po 
myślny rozwój życia gospodarczego i 
kulturalnego na terenach zajętych 
przez powstańców w północnej Gre- 
cji, a zwłaszcza żywy udział kobiet w 
życiu politycznym kraju, 

Na podstawie własnych obserwacji 
mówca stwierdził, że w greckiej poli- 
cji bezpieczeństwa i żandarmerii pra- 
cuje wielu byłych kolaboracjonistów. 
Policja grecka przypomina, jego zda- 
niem — gestapo. 

Shepherd wyśmiał oszczercze infor 
macje jakoby grecki ruch oporu otrzy. 
mywał pomoc zbrojną z państw ościen 
nych i porównał dziąłalność Komisji 
ONZ dla badania sytuacji na granicy 
greckiej do procesu, w którym proku- 
rator jest jednocześnie sędzią. 

Mówca zaatakował politykę Bevina 
w Grecji, oświadczając iż demokraty- 
czna zaprzyjaźniona (Grecja jest lep- 
szą gwarancją pokoju, niż utrzymywa 
nie w tym kraju bazy wojskowej. W 
końcu Shepherd zaproponował, by na 
rody świata zażądały od Stanów Zjed 
noczonych wstrzymania wszelkiej po- 
mocy dla Grecji dopóki rząd grecki 
nie przywróci wolności prasy, wolno» 
ści słowa, nie uzna praw związków za 
wodowych oraz nie przeprowadzi ucz- 
ciwych wyborów pod kontrolą Organi 
zacji Narodów Zjednoczonych. 


400.000. mętrów 
MN o U, MEOW, - 
tkanin 
ponad plan 
W pażdzierniku Państwowe Zakła- 
dy Przemysłu Bawełnianego wykona- 
ły 95%, rocznego planu, tak. że w po- 
łowie listopada wykonają w całości 
roczny plan produkcji w ilości 
2.835 700 metrów tkanin. Do końca 
b.r. spodziewane jest wyprođukowa= 
nie ponad plan około 400 tys. m. ma- 
teriałów. 

Przędzalnia wykonuje przeciętnie 
rniesięczny plan produkcji w 113%, 


tkalnie w 125%, wykończalnia w 
120%. 


Wśród robotników trwa współza- 
wodnictwo pracy, w którym przodu- 
ja przede wszystkim kobłety: Bzy- 
mek Matylda » przędzalni wykonuje 
135,9% normy. W tkalni Stokłosa 
Wanda — osiągnęła 135,29, Zabiegło 
Felicja i Karbowiak Tekla — 140% 
normy. 
| ammaccdaaa 3 
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DOLITYCZNĄ 


„PRZYJĘCIA W BELWEDERZE 


Dnia 13 bm. Prezydent RP przyjął 

w Belwederze prezesów organizacji 
młodzieży, a mianowicie: przewodni- 
czącego zarządu głównego ZWM tow. 
Aleksandra Kowalskiego, przewodni- 
czącego Komitetu Centralnego OM 
TUR tow Lucjana Motykę, prezesa 
Zarządu Głównego Zw. Młodzieży Wiej 
skiej RP „Wici“, ob. Stefana Ignara 
oraz przedstawiciela Głównego Komi- 
tetu Wykonawczego ZMD ob. Smiśnie 
wicza. 
h Prezesi 4 organizacji poiaformowa- 
s Obywatela Prezydenta o zawarciu 
iniędzyorganizacyjnej umowy o współ 
pracy i zadeklasowali jak najwydat- 
niejszą pomoc młodzieży w odbudo - 
wie kraju i ugruntowaniu dernokracji 
oraz przedstawili potrzeby młodzieży, 
Obywatel Prezydent wyraził swoje 
zadowolenie z powodu zawarcia umo- 
wy która jego zdaniem orzyczyni się 
da wzrostu szeregów zorganizowanej 
młodzieży i usprawni działalność or- 
ganizacji w zakresie wychowania mło 
dego pokolenia do budownictwa Pol- 
sk: Ludowej. 


Obrady 


Kom'sji Sejmowych 

Biuro Sejmu Ustawodawczego R.P. 
zawiadamia, że posiedzenia Sejmo- 
wych Komisyj odbędą się w salach 
Domu Poselskiego, przy ul. I. Daszyń 
skiego Nr 4 według następującego 
planu: 


w poniedziałek, dnia 17 listopada 
da 1947 r. 


Komisja Prawnicza i Regulamino- 
wa o godz. 10, 
we wtorek, dnia 18 listopada 1947 r. 


1) wspólne posiedzenie Komisyj: 
Planu Gospodarczego i Skarbowo = 
Budżetowej o godz. 10, 


2) Komisyj Skarbowo - Budżetowej 
o godz. 16. 
we środę, dnia 19 listopada 1947 r. 
Komisja Skarbowo - Budżetowa o 
godz. 10 i 16. 


we czwartek, dnia 20 listopada 
1947 r. 


1) Komisja Oświatowa — o godz. 
, 

2) Komisja Skarbowo - Budżetowa 
— o godz. 16, i 

3) Komisja Zdrowia — o godz. 10, 

w piątek dnia 21 listopada 1947 r, 

1) Komisja Morska i Handlu Za- 
granicznego — o godz. 12, 

2) Komisja Skarbowo - /Budżetowa 
o godz. 11, p = s 

w sobotę, dnia 22 listopada 1947 r. 
Komisja Skarbowo - Budżetowa 
— o godz. 11. 


—0go— 


Polacy z Francji 


wracają do kraju 

PARYŻ, 15.11. (PAP). Ambasador 
Putrament żegnał w dniu 14 bm. 516 
rodzin polskich robotników rolnych, 
którzy odjechali z Nogent le Perreux 
pociągiem repatriacyjnym do Polski. 
W transporcie znajduje się 28 Pola- 
ków z Anglii b. żomierzy Armii Kra- 
jowej. 


Jeden z wagonów wiezie 30 ton 
dzieł naukowych zebranych na tere- 
nie Francji dla bibliotek polskich. 
Dzieła znajdują się pod opieką kusto- 
sza Biblioteki Narodowej w Warsza- 
wie — prof. Kaczorowskiego. 

Do Bytomia przybył w dniu 14 Ui- 
stopada transport 340  reemigrantów 
z Francji — przeważnie górników. 
Przybyli znajdą zatrudnienie w miej 
scowym przemyśle węglowym. 


Bidault oskarżony 


o zaprzetlanie interesów Francji 
Frank-walutą obiegową w Zagł Saary 


PARYŻ, 15.11. (PAP). 416 głosami 
przeciwko 184 Francuskie Zgromadze 
nie Narodowe przyjęło ustawę, upo- 
ważniającą rząd do wprowadzenią 
tranka, jako legalnej waluty w Za- 
głębiu Saary. Komuniści głosowali 
przeciwko ustawie, Od głosu po- 
wstrzymało się ponadto kilku posłów 
z Alzacji i Lotaryngii, 

W toku dyskusji, poseł komunistycz 
ny w Lecoeur oskarżył Bidault o za- 
przedanie interesów francuskich w 
Zagłębiu Ruhry. Zdaniem mówcy 
przyłączenie Zagłębia Saary do Fran 
cji ma być dla niej „nagrodą pociesze 
nia“, udzieloną przez państwa anglo 
saskie za zrezygnowanie z węgla nie 
mieckiego i odszkodowań Lecoeur 
stwierdził, że Stany Zjednoczone 
przeciwstawiają się temu, by Fran- 
cja otrzymywała węgiel z Zagłębia 
Ruhry. 


Jeden z posłów komunistycznych 
zadał pytanie, czy zyski wojenne 
przedsiębiorstw Zagłębia Saaty z o- 
kresu rządów niemieckich zostaną 
skonwertowane na franki | czy rząd 
francuski obłoży je podatkiem, 
| Minister finansów Schumann o- 
świadczył w odpowiedzi, że sumy te 


Królewska +. _ 3377-Kr. 


są już zablokowane. Jednakowoż na- 
łeżności firm zagranicznych nie zosta 
ną przeliczone na franki 
DŘ 


557.703 mieszkańców 
liczyła Warszawa 
w dn. 1 listopada br. 


Ogólna liczba mieszkańców Warsza 
wy według ewidencji ludności wyno- 
Siła w dniu 1 bm. 557.703. 

, W miesiącu październiku urodziło 
SIĘ w Warszawie 935 dzieci. W tym 
Samym czasie zmarło w Warszawie 
356 osób. W ciągu mies. październi- 
ka opuściło Warszawę 7820 osób, 


przybyło zaś 12.308 osób. Ludność 
Warszawy w ciągu - października 
zwiększyła się > 5.067 osób. 


„Najprostszy” 
sposób: denazyfikacji 


— zwalnianie SS-owców 


BERLIN, 15.11. (PAP). Według do- 
niesień prasy berlińskiej z Londynu, 
lord Pakenham, minister do spraw 
Niemiec, oświadczył, że wszyscy człon 
Kkowie SS, z wyjątkiem oficerów, zo 
staną w najbliższym czasie zwolnieni 
z brytyjskich obozów dla internowa= 
nych 


uznający prawa Polski do Ziem Odzyskanych? 
Przemówienie posła tow. Z. Kliszki, sprawozdawcy Sejmowej Kom. Śledczej w sprawie Mikołajczyka 


Wczorcjsze posiedzenie Sejmu 
miało jeden tylko punkt porządku 
dziennego: Sprawozdanie Komisji 
Nadzwyczajnej Sejmu dla zbada- 
nia sprawy ucieczki Stanisława Mi 
kołajczyka. Sprawozdawcą Komi- 

" sji jest pos. Z. Kliszko (PPR). 


Pos. Kliszko (PPR) wyjaśnia, że 

omisja dla zbadania sprawy Uuciecz- 

Stanisława Mikołajczyka postawiła 
sobie za cel wyjaśnienie O. 
tła litycznych motywów tej u- 
edia 8 przesłuchała 24 po- 
słów i czołowych działaczy Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, jednego z ucze 
kinierów posła Wincentego Bryję za- 
trzymanego po przekroczeniu granicy 
polsko - czechosłowackiej. Ponadto 
minister bezpieczeństwa publicznego 
poinformował Komisję o dotychczaso 
wym przebiegu śledztwa, prowadzone 
go przez podległe mu organa. W ten 
sposób Komisja zebrała bogaty mate- 
ria}, naświetlający wszechstronnie 
polityczne tło i motywy ucieczki Sta- 
nisława Mikołajczyka oraz jego kole- 
gów. | 

Stanisław Mikołajczyk do momentu 
ucieczki zagranicę był prezesem PSL, 
toteż zagadnienie, w jakim kierunku 
rozwijała się sytuacja wewnątrz 
stronnictwa, jest istotnym elementem 
w pracach Komisji. Komisja doszła 
do przekonania, że rozwój wewnętrz- 
ny sytuacji w PSL stanowił ważny 
polityczny motyw ucieczki. Opozycja 
przeciwko Mikołajczykowi i linii po- 
litycznaj, jaką realizował od chwil 
swego row.otu do kraju i wejścia do 
Rządu Jedności Narodowej, zzczęła— 
jak wynika z zcznańn wszystkich nic- 
mal czoiowych działaczy FSL=—o 'cj- 
mować coraz szersze kręgi w Stron-| 
nictwie. Nawet wśród najbliższych 1j 
najwierniejszych do niedawna wsról 
pracowników Mikołajczyka rodziło s'ę 
zwątpienie i niewiara w to, czy moż- 
na dalej kroczyć po tej drodze, na 
którą Mikołajczyk: wprowadził Stron_ 
nietwo. Rozkład objął nawet najbliż- 
szy zespół kierowniczy NKW, mimo 
usunięcia z niego działaczy jawnie 


p vsta 4 „się Mikołajczy- 
f nABELTEVZY i 


W zeznaniaciieWych przed Komisją 
pos. Wycech stwąBrdea, $20: sprawi 
ecila Mikołajczyka z ruchu po- 


DO Ś była wysunięta już przed 
da iaaa w październiku i listopa- 
e 1946 roku, kiedy zarząd woje- 


wódzki wrocławski PSL wybrał dele- 
gację, która przyjechała do Warsza- 
wy i zażądała oiicjalnie dymisji Mi- 
kołajczyka. Sprawa ta wypłynęła po- 
mownie następnego dnia po wybo- 
rach, kiedy wspólnie zebrani: Nieć- 
ko, Kiernik, Zaięski i Wycech zażą- 
dali jego ustąpienia. 

Poseł  Banaczyk, były minister 
spraw wewnętrznych w rządzie emi- 
gracyjnym stwierdził, że proces od- 
chodzenia ludzi z PSL był być może 
konsekwencją ślepego zaułka. 

Mikołajczyk czuł. że zbliża się dzien 
odsunięcia go od kierownictwa przez 
przeciwstawiające się jego polityce 
siły wewnętrzne PSL; tego dnia klęs- 

l i kompromitacji politycznej, dnia 
wyrzucenia za burtę życia polityczne 
go w Polsce przez własne Stronnictwo 
obawiał się. Zachodziła Kkoniecznose 
zebrania Rady Naczelnej, która mo- 
gła go pozbawić kierownictwa. 

Zdaniem posła Bryji najsilniejszym 
momentem, który miał zastanowić 
kierownictwo, był moment wystąpie- 
nia PSL Lewicy w początku września 
w sprawie zwołania Rady Naczelnej. 
Liczono się z możliwością jej zwoła- 
nia w chwili powrotu z Ameryki po- 
sła Kiernika. Foseł Bryja i towarzy- 
sze uważali, że wyniki obrad Rady— 
w wypadku jej zwołania — mogą 
spowodować pójście wiekszej części 
lej członków po linii polityki PSL Le 
Wicy i wypowiedzenie się przeciwko 
dotychczasowemu kierownictwu z 
p, kołajczykiem na czele. W CAN 

. DOS, Korbeński był jedynym 
Snie NKW, który podniósł myśl Toż 
Stronnictwa. " M 
ujac te oceny sytuacji we- 
n w PSL Komisja doszła do 
Mi; Że głównym motywem 

ołajczyka hyła bezpośre- 

Ca nad nim groźba usunie- 
własne Stronnictwo ze 
„Przywódcy i ze Stronnic- 
w Jawny sposób symbolizowa 
czną klęskę uprawianej 
kd Polityki oraz klęskę tych 
które na tę politykę wpły 


kia SE Mikołajczyk uciekł z Pol 
mieja zo 3 przed Rządem. Ko- 
„Aa awiła sobie pytanie, czy jed 
w, z motywów jego ucieczki nie 
Sto obawy o osobiste bezpieczeń- 
BOW łaszcza, że takie pogłoski po- 
"dy Się po procesie krakowskim, 
Ory wywarł na kierownictwo PSL 

wielkie wrażenie. 
związku z tym — stwierdza po- 
st Kliszko — minister bezpieczeń- 
„'Wa publ. złożył przed Komisją o- 
swiadczenie, że do chwili ucieczki Mi 
kołajczyka możliwość taka nie była 
rozpatrywana ani przez Rząd, ani 
przez prokuraturę, ani przez organa 
bezpieczeństwa. Wszyscy posłowie i 
iałacze PSL przesłuchani na tę oko- 
Hezność, podkreślili, że Mikołajczyk 
dy nie wyrażał obaw o swoje be: - 

0. 


Pos. Banaczyk stwierdził, że z punk 
tu widzenia polityki nie zrozumiałby 
on celu takiego aresztowania. Pos. Ja 
giełło sądzi, że wobec skończenia się 
jego polityki Mikołajczyk uciekł za- 
granicę. Inmi posłowie stwierdzają, że 
nie było podstaw do sądzenia, by Mi- 
kołajczykowi groziło niebezpieczeń- 
stwo osobiste. Pos, Nowak sądził, że 
ucieczką Mikołajczyką była zjawis- 
kiem zupełnie nagłym, którym zasko 
czeni byli najbliżsi nawet jego współ 
pracownicy. Jest to tym dziwniejsze 
— oświadcza poseł Jagusz, że Miko- 
łajczyk przy każdej sposobności pod- 
kreślał, że do końca będzię trwać 
broniąc interesów PSL. i 

Na podstawie tych materiałów Ko- 
misja jednomyślnie doszła do wniosku, 
ze tinocywem ucieczki Mikołajczyka nie 
n:2głą „być obawa przed usobistymi 
represjami, zwłaszcza, że mógł on wy- 
jechać z Poiski drogą normalną, jak 
to sam nieraz czynił i jak robil inni 
działacze polityczni, na przykład pos. 
Kiernik i ob. Popiel, 

„Komisja doszła do przekonania, że 
niezwykła forma opuszczenia kraju 
przez Mikołajczyka, forma ucieczki 
odegrać miała polityczną rolę, którą 
wyżzyskać chcieli jego zagraniczni 0- 
piekunowie i organizatorzy tej uciecz- 
ki. NIEWĄTPLIWYM NATOMIAST 
JEST FAKT ZORGANIZOWANIA I 
PRZEPROWADZENIA PRZEZ URZĘ- 
DNIKÓW JEDNEJ Z AMBASAD W 
WAESZAWIE UCIECZKI MiKOŁAJ- 
CZYMA, o czym poiniormował Komi- 
sje minister Radkiewicz. Obce czynni 
ki, kierujące polityką Mikołajczyka 
aossiy do przekonania, że należy go 
zapra z kraju zanim ostateczna kom- 
proznitacja wobec narodu polskiego 
sie uczyni go caikowicie ni „czydat- 
nyn narzędziem. Mikołajczyk, mając 
do wyboru skazanie siebie na hanieb- 
ną banicję, na potępienie ze strony 
caiego narodu, łub nieposłuszeństwo 
wcbec obcych czynników — wybrał to 
pierwsze j na obcy rozkaz dopuścił się 
najniższej zdrady, jakiej dopuścić się 
może obywatel. , 
Komisja stwierdziła, że dla szeregu 
najblizszych Mikołajczykowi ludzi u- 
eięcyka jego była głębokim wstrząsem 
E Dp ACO WF 


Poscł Bryja w zeznaniach swych 
przed Komisją wyjaśnił, że o decyzji 
ucieczki Mikołajczyka dowiedział się 
© 10 rano od Hulewiczowej, która po 
wiedziała, że „Wytworzyła się taka 
sytuacja, że prezes będzie musiał o- 
puścić Polskę w najbliższych godzi- 
nach, ja tu nie mam co robić, prezes 
i ja prosimy, aby pan poszedł ze 
mną”. Pos. Bryja nie mógł się zdecy- 
dować i miał zamiar wyjaśnić sprawę 
w ciągu dnia. W dniu 20 października 
nie porozumiewał się z nikim ze swe- 
go klubu, mając dużo swoich spraw 


biurowych, później wyjechał na dwo- | Brytanii dla sprawy zachodniej gra- 


rzec i jak oświadczył, nie może zro- 
zumieć, dlaczego tak szybko powziął 
decyzję. W rozmowie swej z Hulewi- 
czową powiedziała mu ona, że U MI- 


= NERO O R CE 


SPADKOBIERCY ZDRAJC 


KOŁAJCZYKA BYLI DYGNITARZE 
Z AMBASADY I NAMAWiAŁI GO 
DO OPUSZCZENIA POLSKI. W dal- 
szej rozmowie Hulewiczowa powiedzia 
ła, że dygnitarze ci PRAWDOPODOB- 
NIE WYWIERALI NA MIKOŁAJCZY 
KA TAK SILNY NACISK DLATEGO, 
ŻE „PRAWDOPODOBNIE NIE 
CHCIELI SIĘ KOMPROMICOWAC". 


Analizując motywy ucieczki z Pol- 
ki posłów Korbońskiego i Bryji oraz 
ob. Bagińskiego momisza duszła do prze 
konania — w świeile posiadanych ma- 
teriaiów — że ońtrzymaii oni rockaz 
bezpośrednio cd Miikoiazjczyku, Romo , 
wy z przedstawicielain, piucowek dy 
ptomatycznyca przeprowadzai sein Mi 
kołajczyk. Zdaniem komisji Mikołaj. 
czyk skłonił do ucieczki Bag.uskiegy, 
sryję i K$rbońskiego celem zwiększc 
nia politycznego €1ctxitu ucieczki oraz 
zamaskowania swej roli narzędzia w 
rękach obcych czynników. | 
Powiązanie Mikołajczyka z czynni- | 
kami zagranicznymi znalazło swój wy | 
raz w nieujawnianych dochodach PSL. | 
a.omusja stwierdziia w toku swych 
piac, ze ani wiceprezes NAW, ani ge- | 
nerainy sekretarz nie potrafili dać 
przybliżonej odpowiedzi, jakie są rze 
czywiste dochody i wyuawki Stronni- 
ciwa. Sprawy finansowe zasirzeżo- 
ne zostały tylko dla prezesa i skarb- 
nika. 

Komisja stwierdziła, że w drugiej 
połowie 1945 roku, to zn. po uiworze- 
aru Rządu Jedności Narodowej do xa- | 
sy Stronnictwa wpłynęiy sumy z iun- | 
uuszów Delegatury, Kure wtedy sta- 
nowiły bezsporną własność Skarbu 
Panstwa zarówno 2 punktu widzenia 
prawnego jak i moralnego. Sumy te 
nie zustały zaksięgowane i nie wiade- 
mo na co zostały wydatkowane. Pos. 
Bryja zeznał przed Kcnuiisją. że ukrył 
ś0U dolarów w złocie i 4 tysiące dola- 
rów papierowycn „jako rezerwę na wy” 
paues ciężkiej sytuacji Stronnictwa. 
Otrzymał je od Mikołajczyka 1 scho- 
wał w biurze. We wrześfńiu jednak 
Mikołajczyk kazał mu zabrać je z ka- 
Sy i schować w domit Na pytanie Ko 
misji, skąd Stronnictwo miało tyle"pie 


między pos. Bryja wyjaśnił, ze pochos 
dziły one Z GR *Ronspiracji;przeż 


jęto pieniądze Delegatury, PO CZYM 
MIKOŁAJCZYK KILKA RAZY DA- 
WAŁ MU PO 8, WZGLĘDNIE 5 TY- 
SIĘCY DOLARÓW. 

W roku prac Komisji minister 
spraw zagranicznych nadesłał dużej 
wagi dokument, który stanowi potwier 
dzenie, iż Mokołajczyk w swej działal 
ności politycznej kierował się polece- 
niami płynącymi z zewnątrz, stojąc w 
ostrej sprzeczności z interesami na- 
rodu i państwa. 

Wysiłki dyplomacji polskiej szły w 
kierunku uzyskania poparcia Wielkiej 


nicy Polski. Min. Bevirr jednak uchy- 
lał się od jasnej wypowiedzi t prowa- 
dził politykę kwestionującą nasze gra 
nice na Odrze i Nysie, a popierającą 


odrodzenie imperializmu niemieckiego. 

Tymczasem przesłany Komisji do- 
kument ujawnił, iż istniało zobowią- 
zanie rządu angielskiego, które za- 
tai? Mikołajczyk. O istnieniu tego 
dokumentu Rząd Polski dowiedział 
się dopiero w czerwcu 1947 r. z in- 
terpelacjji w Izbie Gmin. W listo- 
padzie 1944 r. premier Churchill, pc 
zasięgnięciu opinii swego rządu, po- 
lecił podsekretarzowi stanu Aleksan 
drowi Cadogan odpowiedzieć rządo- 


„Drogi Panie Romer. 


Zakomunikowałem Premierowi 


wi emigracyjnemu. którego premie- 
rem był Mikołajczyk, na kilka py- 
tań postawionych przez b. ministra 
w rządzie emigracyjnym, Romera, w 
rozmowie z Cadoganem. Odpowiedź 
została dana na piśmie. Jedno z py- 
tań odnosiło się do stanowiska rządu 
angielskiego w sprawie stanowiska 
zachodniej granicy Polski. Na wszyst 
kie pytania rzad angielski odpowie- 
dział. Pozwolę sobie Wysokiej Tzbie 
przeczytać ten dokument: 


treść roz- 


sowy; jaką przeprowadziłem z Waszą Ekscclercją i Ambasadorem 
Polskim dnia 31 października, w toku której wysunął Pan trzy spra- 
wy do rozważenia przez Rząd Jego Królewskiej Mości. 

Premier, po zasięgnięciu opinii Rządu, polecił mi obecnie udzielić 


Vanu następującej odpowiedzi: 
ępującej p 


Pytał Pan po pierwsze. czy nawet gdyby się okazało, że Śtany 
Zjednoczone nie mogą się zgodzić na zmianę zachodnich granic Pol- 
ski sygnalizowaną w ostatnich rozmowach w Moskwie, rząd Jego Kró- 
lewskiej Mości mimo to popierałby te zmiany przy zawieraniu pokoju. 
Odpowiedź rządu Jego Królewskiej Mości na to pytanie jest potwier- 


dzająca. 


Po drugie pytał Pan, czy rząd Jego Królewskiei Mości jest stanow- 
czo za przesunięciem polskiej granicy do linii Odry z włączeniem por- 


tu Szczecina. 


Odpowiedź brzmi: że rząd Jego Kr. Mości istotnie uwa- 


ża, że Polska powinna mieć prawo do rozszerzenia swego terytorium 


do takiej miary. 


Wreszcie pytał pan, czy rząd Jego Królewskiej Mości zagwaranto- 


wałby niepodległość i całość nowej Polski. 
nie jest taka, że Rząd Jego Królewskiej Mości jest 
qwarancje wspólnie z Rzodem Radzieckim Gdyby 
Zjednoczonych uznał za możliwe przyłączyć się także, byłoby to oczy- 
wiście najbardziej korzystne, chociaż 
nie uzależniałby od tego swojej gwarancji do spółki 


dzieckim. 


Ta anglo - radziecka gwarancja zachowałaby, zdaniem Rządu Jego 
Królewskiej Mości. swą moc obowiazujacą do czasu efektywnego zla- 
nia się z powszechną gwarancja, która, jak to jest oczekiwane, może 
projektowaną organizację światową. 

Odnośnie tego, co Pan mówił o spodziewanych trudnościach, gdy 
chodzi o rokowania w Moskwie w sprawie zreformowania Rządu Pol- 


być zapewniona przez 


Odpowiedź na to pyta- 
gotów dać takie 
Rzad Stanów 


ząd Jego Królewskiej Mości 
z Rządem Ra- 


PDPZ A ZZ REN 


skiego, to Premier zawważa, że powodzenie tych rokowań musi zale- 
żeć od załatwienia sprawy granic. Nie można ignorować możliwości, 


u 


śże-może być osiągnięta zgoda w sprawie granic i że tym niemniej mo- 


że się okazać rzeczą niemożliwą osiągniecie porozumienia w drugiej 


sprawie. 


Byłoby to, rzecz jasna, najbardziej godne pożałowania, jed- 


nakże Rad Polski byłby w znacznie lepszym położeniu, gdyby roko- 
wania = ta'nały się w tym punkcie, w którym miałby on poparcie Rzą- 
du Jego Królewskiej Mości i prawdopodobnie Rządu Stanów Zjedno- 
czonych, niż na punkcie sprawy granic. 

Szczerze oddany Aleksander Cadogan". 


Mikołajczyk dokumentu tego nie 
ujawnił uni za czasów swego emigra 
cyjnego premierostwa ani później. 
Nie ujawnił go również w tym cza- 
sie, kiedy w roku 1946 rząd angiel- 
ski, łamiąc dane zobowiązanie, kwe- 
stiozował nasze zachodnie granice. 
Mikołajczyk, jako wicepremier Rzą. 
du Jedności Narodowej, ograniczył 
się wówczas do ogólnikowych wypo 


wiedzi zatajając fakt posiadania o- ; 

ficjalnego zobowiązania Rządu Wiel 

kiej Brytanii. 

Komisja nie mogła znaleźć innych 
motywów tego zatajenia jak tylko 
KIEROWANIE SIE INSTRUKCJAMI 
Z ZEWNĄTRZ, WBREW OCZYWI. | 
STEMU INTERESOWI PAŃSTWA | 
POLSKIEGO. | 

Reasumując pos. tow. Z. Kliszko 


ÓW N 


sprecyzował wynik: badań Komisji. 
Stanisław Mikołajczyk znalazł - 
szy się w obliczu  ostatecz- 

kompromitacji politycznej u- 
ciek? z kraju w  przewidywa- 
niu, że centralne władze PSL 
usuną go ze stronnictwa i w ten 
sposób znajdzie się poza nawiasem 
życia politycznego. 

Przyczyną ucieczki Stanisława Mi 
kołaczyjka i innych jego najbliż - 
szych współpracowników mogiv być 
również dodatkowe powody, któ - 
rych ustalenie jest zadaniem władz 
państwowych prowadzących docho- 
dzenie w tej sprawie. 

Stanisław Mikołajczyk uciekł z 

kraju w porozumieniu i na zle- 
cenie wrogich Polsce czynników 
zewaectrzuych, które widząe zbliża- 
jące się nieuchronnie całkowite ban 
kructwo inspirowanej przez nich po 
lityki Mokołajczyka w kraju, zdecy 
dowały, że w zaistniałej sytuacji 
Mikołajczyk może oddać im więk = 
sze usługi przebywając poza grani- 
cami Polski i rozwijając tam dzia = 
łalność wymierzoną przeciwko inte 
resom Polski Ludowej. 


Stanisław Mikołajczyk namówił 

do ucieczki posłów Bryję i Kor- 
bońskiego oraz ob. ob. Bagińskiego i 
Hulewiczową celem nadania poli > 
tycznej wagi swej ucieczce oraz u= 
sunięcia z kraju ludzi dopuszczo = 
nych do niektórych tajemnic swo - 
jej działalności. 
Stanisław Mikołajczyk jako 
prezes PSL otrzymywał (undt - 
ze źródeł obcych. 
Stanisław Mikołajczyk, kieru- 
jac się ohcymi interesami ukrył 
ważny dokumerż, w którym rząd 
angielski oficjalnie _ potwierdzał 
nasze prawa do zachodniej granicy 
Polski. Tym samym działał Stani - 
sław Mikołajczyk na szkodę Pań - 
stwa Polskiego. przeciwdziałał da - 
żeniu całego narodu do utrwalenia 
suwerennych praw Polski na od- 
wiecznych ziemiach piastowskich. 


Komisja stwierdza, iż Stanisław 
Mikołajczyk dopuścił się zdrady 
Państwa i Narodu Polskiego. skazał 
się na wieczną banicję z łona społe- 
czności polskiej. „. boo awa 


nej 


sze 


Wysoki Sejm raczy powziąć 
następujące uchwały: 


1 Sejm Ustawodawczy RP' porba- 
wia Stanisława Mikołajczyka 
mandatu poselskiego. 
2 Sejm Ustawodawczy R. P. zwra 
ca się do Rządu R. P. o pozba- 
wienie Stanisława Mikołajczyka o0- 
bywatelstwa polskiego. 
3 Sejm Ustawodawczy R.P. po- 
zbawia mandatu poselskiego po 
sła Stefana  Korbońskiego jako 
współuczestnika ucieczki Stanisła - 
wa Mikołajczyka, 
Ą Sejm Ustawodawczy R. P. wy- 
raża zgodę na wydanie wła- 
dzom sądowym posła Wincentego 
Bryji. 


A 


awa aroma 
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Dyskusja nad sprawozdaniem Komisji Nadzwyczajnej Sejmu 


W dyskusji nad sprawozdaniem Ko 
misji Nadzwyczajnej pierwszy zabrał 
Słos pos. tow. Sieradzki (PPS), który 
stwierdza: Problem zakończony u- 
cieczką Mikołajczyka ma historię 
której nie można pominać oceniając 
polityczne samobójstwo jej twórcy 
a KĘ; ENIA 

robilem ikołażczykows 
spoczywa od dawna w zwei <a 
Eee CE rekwizytów politycznych. 
obecnie przeszedł do ó ż 
DD: MiEplajccyk ansa również 

"Ale ocena tych zjawisk powinna sta 
nowić ostrzeżenie dla tych, którzy do 
niedawna żyli złudą Mikołajczykow - 
ską. Sromotna ucieczka Mikołajczy - 
ka, dokonana przy czynnej pomocy 
zagranicznych zleceniodawców, po- 
twierdziła słuszność oceny PPS, która 
nową polską rzeczywistość świadomie 
buduje na rzetelnym sojuszu robotni 
czo - chłopskim, 5 

Wyrażając jednolity pogląd swoich 
członków, sympatyków i świadomej 
opinii publicznej w Polsce, POLSKA 
PARTIA SOCJALISTYCZNA STWIER 
DZA. ŻE NIE JEST POLSKIM OBY- 
WATELEM TEN, KTO ŁAMIĄC FOD 
STAWOWY OBOWIĄZEK WIERNOS- 
CI OJCZYŹNIE DAJE SIĘ U 
OBCYM WROGIM SIŁOM Rog! 
WŁASNEMU NARODOWI W JEG 
WALCE O BYT 1 SPRAWIEDLIWY 
USTRÓJ SPOŁECZNY. Dlatego Zwią 
zek Parlamentarny Polskich Socjali - 
stów będzie głosował za wszystmi 
wnioskami Komisji Nadzwyczajnej. 

Pos. Król (S. L.); Nie ma w „Pol - 
sce nikogo kto by twierdzi, że Ziemie 
Odzyskane nie są integralną częścią 
Polski. Na przestrzeni trzech lat An- 
glia i Ameryka od wyrażenia zgody 
na granicę na Odrze i Nysie stopnio- 
wo przeszły do jej zaprzeczenia. Pół 
miliona chłopów zgromadzonych na 
dożynkach w Opolu manifestowało 
kategorycznie: „Nasze — nie damy!“, 


ale mianujący siebie przywódcą ru - 
chu chłopskiego Mikołajczyk dużo 
wcześniej zanim państwa anglo- 
saskie cofnęły swoją zgodę, schował 
dokument, wyrażający zgodę rządu 
brytyjskiego na nasze granice zachod 
nie i dopomógł w ten sposób wro- 
gom kraju. 

Imieniem swojego Klubu mówca 
wypowiada się za wszystkimi wnio - 
skami Nadzwyczajnej Komisji. 

Pose. Arczyński w imieniu Stron- 
nictwa Demokratycznego stwierdza, 
że rozkład i ostateczny upadek obozu 
mikołajczykowskiego był na długo 
przed ucieczką Mikołajczyka widocz- 
ny dla każdego, kto umie myśleć ka- 
teguriami politycznymi, gdyż nigdy 
partia działająca przeciw najżywot - 
niejszym interesom własnego narodu 
i Państwa i wspomagana przez obce i 
wrogie ośrodki nie może się długo u- 
trzymać i działalność twą musi zakoń 
czyć kompromitacją i upadkiem. 

Następnie zabrał głos poseł Macie- 
jewski, który w imieniu Klubu Posel 
skiego Str. Pracy oświadczył, że Stron 
nictwo to głosować będzie za przedło 
zonymi przez Specjalną Komisję Sej- 
mową wnioskami w sprawie ucieczki 
Stanisława Mikołajczyka i tówarzy - 
szy. 

W imieniu Klubu Poselskiego Pol- 
skiego Str. Ludowego przemawiał po- 
seł Banach. 

Przejrzawszy cele polityczne Miko- 
łajczyka chłopskie szeregi PSL wypo 
wiedziały walkę Mikołajczykowi i je- 
go polityce. W wyniku tej walki opo- 
zycja, która zdobyła sobie wiekszość 
w Stronnictwie ni"wątpliwie w naj - 
bliższym czasie doprowadziłaby do u- 
sunięcia Mikołajczyka z ruchu ludo- 
wego. W obliczu śmierci politycznej 
Mikołajczyk przy pomocy swoich pro 
tektorów zagranicznych uciekł zagra- 
nicę w cel podjęcia walki z własnym 
Państwem, w celu wciągnięcia sił ob- 


cych i emigracyjnych polskich do wal 
ki z Polską Ludową. 

Badania Komisji Sejmowej wyka- 
zały, że Mikołajczyk i jego towarzy - 
sze są narzędziem w służbie obcych 


interesów i wobec tego Klub Poselski 


Polskiego Stronnictwa Ludowego gło 
sować będzie za wszystkimi wnioska- 
mi Komisji. 

Następnie przewodniczący udzielił 
głosu posłowi Waągrowskiemu. 

Mówca stwierdził, że Klub Poselski 
Polskiej Partii Robotniczej w całej 
rozciągłości przyłącza się do wywo- 
dów Specjalnej Komisji Sejmowej, któ 
ca po wyczzrpującym zbadaniu do- 
kumentów i przesłuchaniu 24 czo- 
łowych działaczy PSL oraz najbliż- 
szych współpracowników Mikołaj- 
czyza orzekła, iż Stanisiaw Mikołaj- 
czyk przez swą ucieczkę będącą wy 
nikiem całej, jego działalności DO- 
PUŚCIŁ SIĘ ZDRADY PAŃSTWA 
I NARODU. 

Zostało udowodnione, że Mikolaj- 
czyk jako prezes PSI. otrzymywał 
fundusze ze źródeł obcych dla pro- 
wadzenia rozkładowe roboty, godzą 
cej w interesy Państwa Polskiego. 

Mikołajczyk w interesie obcym, a 
na szkodę Polski świadomie przemi! 
czał i ukrywał w ciągu lat dokument 
o znaczeniu państwowym, w którym 
zawarte jest oficjalne potwierdzenie 
rządu angielskiego prawa Polski do 
granie na Odrze wraz ze Szczeci- 
nem. f 

Fakty ustalone przez Komisję Sej 
mową dowodzą niezbicie, że Miko- 
łajezyk świadomy swego ostateczne- 
go bankructwa politycznego w kraju 
uciekł zagranicę na zlecenie obcych 
czynników zewnętrznych, by tam w 
dalszym ciągu wysługiwać się obcym 
interesom na szkodę Państwa Pol- 
skiego. rę 
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Nazwisko Mikołajczyka będzie od- 
tąd wpisane do najczarniejszych kart ; 
naszych dziejów obok zdrajców ma- 
gnackich Zborowskich, Zebrzydow- 
skich, Branickich i Rzewuskich. 

W wymienionych cyfrach dolarów 
Mikołajczyka słychać złowrogi brzęk 
magnackich dukatów, które wypłaca- 
ły magnatom dla zrywania sejmów 
polskich obce i wrogie siły. 


Mikołajczyk — zakłamany pogro- ! 
bowiec reakcji — pozostał wierny i 
wszystkim zdradom magnaterii i 


wstecznictwa. Przewyższył je tylko 
obłudą i perfidia, bo występował ja 
ko rzekomy przedstawiciel chłopów 
i ruchu ludowego. 


Nie darmo bratobójcze bandy NSZ 
od pierwszych dni zjawienia się Mi- 
kotajczyka w Polsce udzielały mu 
poparcia. 

Nowi opiekunowie NSZ, ci, którzy 
przygarnęli ich po klęsce hitleryzmu 
byli i pozostali mocodawcami Miko- | 


łajczylka. Ale mimo obcych intryg, | 
pomocy obcego wywiadu i calego! 
podziemia reakcyjnego — gra Mi- | 


'| tiołajczyka w Polsce zbankrutowała. 


Polska Partia Robotnicza pierwsza 
cstrzegła społeczeństwo przed zamy- 
słami Mikołajczyka i jego "pumocni- 
ków. Sekretarz generalny PPR tow 
Władysław Gomułka we właściwym 
czasie wskazywał, że reakcja przez- 
nacza Mikołajczykowi rolę konia tro 
jańskiego dla walki z demokracją od 
wewnątrz, że w szeregach PSL znaj 
dują przytulisko „endeckie i faszy- 
stowskie śmieci reakcyjne”, iż tyl- 
ko „firmą demokratyczną zasłania- 
ją swoją działalność reakcyjną”. 

I fakty to dziś niezbicie potwier- 
dziły. 

Ostateczne zdemaskowanie Miko- 
łajczyka — narzędzia obcych intere- 


sów wrogich Polsce — winno być 
bodźcem dia oczyszczenia do reszty 
naszego życia palitycznego i społecz- 
nego z pozostałróci obeych wpływów. 
Tylko twarde i konsekwentne usu- 
nięcie z życia politycznego poplecz- 
ników Mikołajczyka daje gwarancję 
wykarczowania dywersji w ruchu lu- 
dowym i całkowitego uzdrowienia 
stosunków politycznych. 

Mikołajczyk dopuścił się zdrady 
Państwa i Narodu. Nie może nosić 
miana posła, nie może nosić miana 
obywatela Polski. 


Klub Poselski Polskiej Partii Ro- 
botniczej będzie głosował za wszyst- 


kimi wnioskami Komisji Sejmowej. 
%* 
Po przemówieniu posła Wągrow- 


skiego, marszałek zarządził głosowa- 
nie nad wnioskami Specjalnej Komi- 
sji Sejmowej w następującym 
brzmieniu: 
Sejm Ustawodawczy R. P. po- 
zbawia Stanisława Mikołajczyka 
mandatu poselskiego. 


Sejm Ustawodawczy R. P. zwra 

ca się do Rządu R. P. o pozba- 
wienie Stanisława Mikołajczyka o- 
bywatelstwa polskiego. 

Sejm Ustawodawczy R. P. po- 

zbawia maniatu poselskiern po- 
sła Stefana  "orbońskiego. jako 
współuczestaika ucieczki Stanisła- 
wa Mikołajczyka. 


4 Sejm Ustawodawczy R. P. wy- 
raza zgodę na wydanie władzom 
sądowym posła Wincentego Bryji. 
Wnioski powyższe zostały przyjęte 
jednoglošnie. 


Wobec powyższego, przewodniczą- 
cy stwierdził wygaśniecie mandatów 
poselskich posłów Mikołajczyka i Kor 
bońskiego. 


Str. 3 


È nolalneka 
WARSZAWY & 


Jeszcze w sprawie 


eksmitouanych 


Inspekcja Budowlana wydała os% 
statnio większą ilość orzeczeń, na pod- 
stawie których zaistniała konieczność 
wyeksmitowania kilkuset rodzin, Nie- 
które orzeczenia zostały wydane po* 
chopnie i po dokonania powtórnej in- 
spekcji część eksmisji cofnięto, w wie 
lu wypadkach sprawę załatwiano polu- 
bownie przez wydzielanie mieszkań za- 
stepezych. 

W tym wypadku interesuje nas jed- 

nak druga strona tego zagadnienia, 
Wśród ludzi, gnieżdżących się w okrop 
nych, przeczących wszelkim zasadom 
bezpieczeństwa norach przy ut. Mar* 
szałkowskiej 141, Służewskiej 2i 3, 
Natolińskiej 13 (wyliczam tylko te naj. 
gorsze), wśród ludzi, którzy otrzymal 
nakazy eksmisyjne, wielu nie ma wła- 
ściwie podstaw do zamieszkiwania w 
a arszawie. Są to ludzie nigdzie nie 
zatrudnieni. Żyją w biedzie, w nędzy, 
w beznadziejności. 
— Czemu nie wyjeżdżacie stąd? 
Wiecie przecież, że w Warszawie brak 
mieszkań, nawet dla ludzi pracują* 
cych. 

— A gdzie? Gdzie wyjechać? — pa- 
da stereotypowa odpowiedź. — I za 
co? Nie mamy przecież pieniędzy, ani 
na podróż, ani na urządzanie się... 

Na Ziemiach Odzyskanych są wolne 
przeslrzenie. Ziemie Odzyskane czeka* 
ią na ręce do pracy. A w Warszawie 
ludzie nie mają gdzie mieszkać, mie 
pracują i nie „umieją sig ruszyć” s 
miejsca. 

Czy winić ich o to? I o co ich wła- 
ściwie winić? Czy o to, że nie wiedzą, 
że nie potrafia, że nie umieją znaleźć 
odpowiedniego urzędu, który by się ni- 
mi zaopielował? 

Istnieje instytucja taka, jak Opieka 
Społeczna, istnieje PUR. 

PUR, owszem, gdy się do niego swró 
cić, wyznaczy miejsce, da bilet kole jo- 
wy i zapomogę. Ale czy tą wszystko? 
Czy PUR nie powinien wyjść zza biu* 
rek i kancelarii, czy nie powinien zaj- 
rzeć do domu przy ul. Margszałkow* 
skiej 141 i wielu innych? Tam, na 
miejscu, porozmawiać, poradzić, po- 
móc? 

Nie wszyscy ludzie są uświadomieni, 
nie wszyscy mają dość inicjatywy, dość 
energii, [ właśnie wielkie zadanie 
PUR-u, Opieki Społecznej i tym po- 
dobnych instytucji polega na tym, aże- 
by mie czekać, ażeby samemu odnaleźć 
tych ludzi i skierować ich na tory nor- 
malnego życia. 3 

Trudno, jeżeli góra do Mahometa 
przyjść mie potrafi, winien się Maho- 
met pofatygować do. góry. 

R? ZR 


Kiedy szofer nie staje na sygnał „stop“ | GEE ceazeż, 


— a milicjant reguluje ruch w ciemnościach... 


Wraz z nastaniem wczesnych je-| nie stosują się do sygnałów. Znają 
siennych zmierzchów i mglistych dni- | mnie wprawdzie i wiedzą, że nie lu- 


słabo oświetlone ulies 


LODZIA mówi 
„...lłumaczą się, że ciemno...” 


zaczęły być znów groźne dla prze- 
chodnia. Pogotowie notuje wzrost wy 
padków i katastrof samochodowych í 
które maja miejsce przeważnie w pe 
rze popołudniowej lub wieczornej 
Zaalarmowane tym władze miejskie | 
zwróciły się do Komendy MO, ab; | 
zwiększyła iłość posterunków służb: | 
t ruchu. 

Komenda Milicji dokompletowa* | 
kompanię ruchu i zagęściła posteru 
ki. Równocześnie jednak Żoeńzaj 
MO zwróciła uwagę władz  miej- 
skich na konieczność jasnego ośwież 
lenia posterunków służby ruchu. 


Apel ten niestety pozostał dotych- 
czas bez echa. 


A milicjanci warszawscy skarżą się, 
że w tych warunkach nie są w sta- 
nie dobrze i sprawnie pracować. 

Oto co mówi na ten temat naj- 
popularniejsza milicjantka  Warsza- 
wy — Lodzia: 

— Pracuje mi się dobrze. Znam 
swoją służbę i lubię ją. Chciałabym 
tylko, żeby przez cały rok było lato, 
bo w zimie praca jest ciężka, spec- 
jalnie wieczorem. Światło na ulicach 
jest takie, jak dla umierającego | 
zdarza się, że we mgle lub w czasie 
deszczu szoferzy mnie nie widzą i 


Widowiska i koncerty 


KONCERTY NIEDZIELNE i 


1) sala Robotniczego zza Kultury, PI. 


Wydział Kultury i Sztuki Z. M. m. st.l Inwalidów 10 — godz. 16; 


Warszawy organizuje w niedzielę dn. 16 
Hstopada 1947 r. następujące koncerty 
dzielnicowe: 


Madio 
NIEDZIELA, 16 listopada 1946 r. 

1.00 Sygn. czasu. 12.05 Por. Symt. w 
wyk. Ork. Symf. Państw. Filharm. w Ka- 
towicach. 14.00 „Niedziela na wsi“. 14.30 
Aud. B. Studiów. 14.45 „Droga przez mę- 
kę“ — słuch. wg. Al. Tołstoja. 15.30 Muz. 
15.49 Skecz satyryczny. 16.00 „„Czechosło - 
wacja śpiewa dla Polski“. Ork. Rozgł. w 
Pradze pod dyr. Alberta Peka. 16.30 Aud. 
słow. - muz. dla dzieci z ok. Festiwalu 
Muz. Stow. 17.00 Szostakowicz Dymitr — V 
Symfonia. 71.50 „Spotkanie z pisarzami 
bułgarskimi'* — fel. 18.00 Konc. Jugosłow. 
Churu lRadiowego z Zagrzebia. W progr. 
pieśni ros. czechosł., bułg. polskie i jugosł. 


Dyryguje Słavko Zlatic. 19.00 Aktualn. 
dźwiękowe. 19.15 Finał konc. Symf. Ork. 
P. R. pod dyr. Grzeg. Fitelberga. 21.30 
Muz. lekka. 22.00 Konc., Owl:. Tan. pod 
dyr. Jana Cajmera. 22.50 Wiad. sportowe 
ogólnopol. 1 zagr. 24.00 Ost. wiad. 23.20 
Muz. ianeczna. :4.00 Hymn. 

TEATR POLSKI (Karasta 2): o g. 1 


„Hamiet', o godz. 18 „Pan inspektor przy- 
szedi“. 

TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska) 
M. 15 „Ożenek“ Gogola. o godz. 19 „Wesołe 
Kumoszki z Windsóru'. 

TEATR MAŁY (Marszałkowska 81): O 
godz. 15 „łyrmalion*, o godz. 19 „Drzwi 
zaiuwknięcie* i „Cud św. Antoniego". 


POWSZECINY iZamolskiego 20): godz 
15 i 13 „Roxy*, 
TEATR NOWY (Puławska 39): codzien - 


nie o godz. 18.50, a w niedziele o godz. 
14.15 i 18.30 „Wesele Figara". 

JASKÓŁKA (Marsza!xowska 69) o godz 
19 „Człowiek za burtą“. 


„TEATR DZIECI WARSZAWY” - Ka- 

a31). Widcwisko „Na Jagody“ w dni 
ednie u godz 12 dla szkół . W nile- 
og087. "ZNO 


PRASKI TEATR REWII (Zygmuntow - 
ska 8). rewia pt.: „To I owo na rewilowo* 
pocz. nrzedstawień o 17 t 19. 

TEATR COMOFDTA (3zwedzka 
o godz. 15 i 19 ..Zomiers I bobater“. 

TEATR GULIWER chwilowo nieczynny, 
wkrótce widowisko „Guliwer w krainie 
Liliputów. 

FOMA (Nowogrodzka 49) godz. 18 Jubi - 
leusz Olgi Orleńskiej. 


c= 
Ilana 


Kino ATLANTIC (Chmlelna 33) „Wesoły 
suhłoruautaor«, dozwolony od łat 12. 


2-4): 


Pocz seans. o godz. 13, 15, 17 i 21 dla 
Rady Związków Zawvudowych 0 godzi- 
nia 19. 

Kino PALLADIUM (Złota 7-9) „Curie 
Skłodowska. 

Kino POLONIA (Marszałkowska 56) 
„Kopciuszek. 

Kino STYLOWY (Marszałkowska 112): 


„W cieniu podejrzenia". 

Kino SYRENA (Inżynierska 2): Wiosna. 
Początek seansów o godz. 14, 16.59. ib 1 
21.30. 

Kino TĘCZA (Suzina 4): 
Wilki Morskie“. 

Kino AKTUALNOSCI (Marszałkowska 
112). Codzienie prócz niedz. i świąt o g. | 
11 rano: 1) Kronika bieżąca. 2) Powódź. 3) 
Połowy Dalekomorskie. 4) Gimnastyka dla 
wszystkich. 5) Bunt zabawek. Cena bile- 
tu zł 35. 


«Filip i Flap 


2) sala Szkoły Powszechnej, ul. Oszmlań 
Ska 23-25 — godz. 18; 


3) sala Gimnazjum Miejskiego, ul. Mły- 
narska 2, godz. 18. 


Udział w koncertach wezmą: J. Sliwiń- 
ska. Dworzyńska, I. Gadejska, E. Mossa ~ 
kowski, I. Iwanow, L. Nowosad, Szkola 
Sztuki Tańca IL. Winogradskiej, chór „Sza 
cha* N. Bogacka, E. Kompowską. 


Bilety w cenie od 20 do 50 zł. 


PRZEDSTAWIENIE NA POMOC ZIMOWĄ 


Dziś o g. 12, w sali Wedla, przy ul. Ża- 
mojskiego 26, odbędzie się przedstawienie 
dla dzieci pt.: „Fartuszek Marysi" w wy- 
konaniu młodocianego zespołu Stołeczne- 
go Komitetu Opieki Społecznej pod kie- 
rownictwemi ODAT: Szumsklej. 

Bilety w cenie*30 — 200 zł. 

Całkowity dochód przeznacza 
moc Zimową. 

BALET ZIZI HALAMY W ROMIE 

W poniedziałek 17.11 i we wtorek 18.11 o 
godz. 19 w sali Roma, odbędą się tylko 
uwa wieczory Baletu Zizi Halamy, 

Partnerami znakomitej 
nowy partner świetny tancerz holender 
ski — Jo Barends, F. Puchówna, Z. Ki- 
liński. 

W bogatym programie: tańce ludowe. 
charakterystyczne, pantomimy i groteski. 

Tańce układu: J. Kapliński ł F. Parnell. 
dh J. Maklakiewicz, Z. Wichler, S. 
Iśnde. 

Słowo wlążące W. Patuszyński. Kierow- 
nictwo muzyczne St. Linde. 

Pozostałe bilety w kasie ROMA. 


CZORAJ spotkałem się z kolegą 


dziennikarzem. Wita mnie po- 
nurą miną i słowami: 


się na Po 


m wiał 


— Miałeś rację. Wyścig pracy to 
najwspanialsza rzecz na świecie! 

— A widzisz! sawsze ci to mówi» 
łem! Nareszcie przekonały cię moje 
artykuły! 

— Megaloman! Akurat, twoje arty- 
kuły! — przekonała mnie łazienka. 

— Jakto? 

C, Pha D) pdf 
STŹ 
— Posłuchaj historii ponurej, jak 


czekanie na tramwaj, strasznej, jak los 
petenta w urzędzie mieszkaniowym i 
ciemnej, jal peryferie Warszawy... 

— Kilka tygodni temu otrzymałem 
pokój służbowy. Miło, ciepło, wygad- 
nie. Już wszystko rozplanowałem: tu 
stanie stoliczek, tam kwiatek — tutaj 
będzie biurko. Będę sobie pisał spo- 
kojnie... Marzenia trwały 2 dni. Po- 
tem... zatkała się łazienka. 

— No, i cóż z tego? $ 

— Czekaj, me przerywaj. Najpierw 
się zatkała, później woda z niewiado= 
mych przyczyn zaczęła sączyć się 2 


tancerki są: Jejj 


„| dnia. Zapowiedz 


warszawskie | bię żartować, ale tłumaczą się tym, 


że ciemno. I co im zrobić? : 

Poza tym zimno tu stać na bruku, 
bo wysepki nie ma. Przydałby się 
piecyk elektryczny — kończy z u- 
śmiechem Lodzia. 

Plutonowy Szyndłer, starszy kole- 
ga Lodzi, który reguluje ruch na 
skrzyżowaniu Alei i Nowego Świa- 
tu, jest zdania, że w tym ruchliwym 
miejscu powinny być automaty sy- 
gnalizacyjne. 

— Ruch tu jest szalony — mówi. 
Oświetlenie uliczne nie wystarcza, 
to za słabe i milicjant stoi w cieniu. 
Szoferzy, nie widząc dobrze znaków, 
przejeżdżają sygnał otop“. Ja za- 
trzymuję, oni się tłumaczą, tymcza- 
sem powstaje „korek“. Światło po- 
winno być nad głową milicjanta, aby 
był widoczny. 

53 Czy mieliście wypadki najeżdża 
nia przez szoferów? 

— Na Marszałkowskiej nie raz mia 
łem. Szofer w ciemnościach wjeżdżał 
na wysepkę. 

Nie mniej ważne od posterunków 
w mieście są punkty kontrolne na 


Plutonowy SZYNDLER 
„..po ciemku szoferzy przejeżdżają 
sygnał „stop”...” 


rogatkach. Tu rejestruje się przejeż- 
dżające wozy, sprawdza papiery i ła 
dunek. Odwiedzamy punkt na rogat- 
ce służewieckiej. 


— Czy macie tu w ogóle światło? 
— pytamy kaprala Rygalika, pełnią- 
cego właśnie służbę. 

— Mamy w budce małego „kop- 
ciucha”, taką lampkę naftową. Ale 
z nią to prawie tak, jak bez niej. 

— A jak zatrzymujecie wozy? 

— Latarką ręczną. Ale nieraz szo- 
fer jej nawet nie zauważy. Stoję na 
jezdni, a on pędzi wprost na mnie. 
Powinno tu być światło elektryczne 
na ulicy, żeby szoferzy wiedzieli, że 
to rogatka. No i w budce też. Na- 
piszcie, ob. redaktorze, że zdało by 
się nam budkę obić papą, bo wiatr 
przewiewa na wylot. 

Z wypowiedzi milicjantów widzi- 
my, że brak oświetlenia utrudnia 
służbę i powoduje kraksy (były wy- 
padki przejeżdźania milicjantów). 

Zgadzamy się najzupełniej z plu- 
tonowym Szyndlerem, że na skrzy- 
żowaniach centralnych ulic powinny 
być stacje sygnalizacyjne. Pieniądze 


na ten cel figurują w preliminarzu . 


budżetu miejskiego. Zarząd Miejski 
winien jak najprędzej poczynić ed- 
powiednie kroki, by zapewnić bez- 
pieczeństwo zarówno milicjądtorajj 
jak i przechodniem. A (kg) 
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Akcja społeczna jesiennej zbiórki 
złomu — daje w okręgu Warszaw 
skim bardzo pozytywne wyniki. Zwie 
ziono już do składnic w Centrali Zło 
mu ok. 1000 ton żelaznych odpadków, 
przy czym drugie tyle zostało zgłosza | 
ne. Ostateczny rezultat całej zbiór- 
ki oblicza się na 3500 ton. o wartości 
ok. 5.250 tys. zł. 

Liczba ta świadczy, jak dużą war- 
tość, dzięki zbiórce, uchroniło spo- 
łeczeństwo przed bezpowrotnym 
zniszczeniem. 


Do akcji zbiórki złomu z najwięk- 
szym zapałem przystąpiła młodzież 
szkolna i organizacje młodzieżowe. 
Wymienić tu należy przede wszyst- 
kim dzieci ze szkoły powszechnej 
Nr 29 przy ul. Zagórnej, które włas- 
nymi siłami 8 razy zniosły 12 ton zło 
mu do składnicy. Z kolei wyróżniły 
się: gimnazjum im. Władysława IV 
na Pradze, gimn. im. Adama Mickie 


i|wiozaą na Saskiej Kępie i wiele in= 
| nych=szry ; s d EE 


Jedną z największych bolączek 
akcji zbiórkowej jest kwestia zwiezie 
nia zebranego złomu, zbiornica bo- 
wiem, jak również i składnice złomu, 
nie posiadają odpowfednich środków 
transportowych. A złom nie może le 
żeć. Do końca listopada, musi być 
zwieziony, posegregowany i wysłany 
do naszych hut. I tutaj — Centrali 
powinny przyjść z pomocą wszystkie 


Naupral RYGALIIC 


s Stoje na jezdni, ciemno, 


80000803053060000060050086, 


podłogi, zalewając brudnymi siruganu 
cały pokój, W ślad za łazienka poszła | 
ubikacja. Z tym było gorzej. Rozu- ; 
miesz chyba — marzenia o kwiatku nie 
pomogły. Pobiegłem dó składu aptecz- 
nego... 


| 
— Po co do składu? Trzeba było za-) 
wiadomić administratora! 


Zawiadomiłem go pierwszego 
iał, źe nie mi nie po- 
może, pókt jego „wyższe władze” nie 
ustal ito, gdzie i jak będzie płacił za 
robotę. Okazało się mówiąc jego sty- 
lem, że „trzeba bedzie pruć mury”, 
„zwalić cały pion”, „zabrać się ener- 
gicznie rio całej roboty, bo 5-ka i 6=ka' 
są już załane!”, Obchodził więc wyż-| 
sze władze, które składały się z kilku 
osób, — razom nie osiągalnych. Ja 
tumczasem oblatywałem składy aptecz- 
ne. 

— Aleś po co? 

— A cóż ty sobie myślisz, że u mnie 
reseda pachniało? Kupilem  naresecie 
jakieś dezynfekcyjno - perfumowane 
świństwo i wtedy... 

— Co wtedy? 

— Zupełnie już nie można było wy- 


Nareszcie przekonany 


a szofer pędzi wprost na mnie.” 
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trzymać! Przez cały dzień siedziałem , 
w redakcji w charakterze „pracusia”. | 
Wyższe władze były tym widocznie! 
zaniepokojone, a koledzy nie taili lek- 
kiej pogardy. Dzień jakoś schodził. 

= A więc sianqłeś do wyścigu pra- 
cy? 

— W tym stanie? Kiedu karmiłem 
się proszkami od bólu głowy i czarną 
kawą, a w nocy regularnie jeździłem 


mt Łotwę? Przeciwnie. W nedakcji za- 
częto mnie uważać za półgłówka, któe 
ry trsech słów napisać nie umie, a re- 
daktor naczelny dawał mi do zrozumie- 
nia, że żałuje, iż popełnił pomyłkę, an- 
gażując takiego idiotę na reportera. 

Wiesz, że mam końskie zdrowie — 
wytrzymalem całe 2 tygodnie. Przeg 
ten czas administrator obchodził „wyt= 
sze władze”. 


| luftami” z sąsiadami od. dołu. 


'Towarzyszu Redaktorze! U 

Dobrze zrobiliście, ogłaszając tę 
ankietę. Każdy z mieszkańców War 
szawy odczuwa różne bolączki 
związane z dostawaniem się do pra 
cy w  przepełnionych tramwajach 
i autobusach. Ale nie każdy ma 
czas, by zwracać się zuwagami do 
MZK. A przecież, jak się wydaje. 
dyrekcja tych zakładów nie wszy. 
stko może zauważyć i nasze pro- 
jekty mogą się jej przydać do lep 
szego zorganizowania pracy. 

Jedną z takich bolączek, które 
zresztą nie wypływają z winy sa- 
mych MZK, jest stałe zatłoczenie 
na tylnej platformie tramwaju. 
Zdarza się, że w środku tramwaj 
prawie pusty, a tylna platforma ob 
wieszona jest ludźmi. Niesposób 
przepchać się do wnętrza i wielu 
pasażerów zostaje na przystanku, 
co narażą ich na spóźnienie się do 
pracy. W wiekszości wypadków 
„amatorzy świeżego powietrza“ zZ 
tylnej platformy to osobnicy, 
którzy chcą przejechać się „na ga- 
pę*, lub po prostu, korzystając z 
tłoku. sięgnąć do kieszeni współ- 
towarzyszy podróży. Czy nie było- 
by skuteczne, aby zarezerwować tę 
platformę wyłącznie dla osób, obar 
czonych pakunkami, umieszczając 


"EFEZ WA ME OU W VAC: EK 


Złom — to cenny surowiec dla hut 


Młodzież szkolna przoduje w zbiórce 


instytucje i przedsiębiorstwa handlo- 
we, samorządy oraz spółdzielnie, do- 
starczając potrzebne środki transpor 
towe. Każdy bowiem powinien doce- 


nić znaczenie tej pożytecznej akcji 
społecznej i przyczynić się do jej 
wykonania. 


Mieszkańcy Warszawy przy zbiór- 
ce złomu mają zadanie ułatwione, 
bo w wielu punktach miasta usta- 
wione są tablice z napisem: „Tu 
składać złom z akcji społecznej“ Wy 
starczy więc przeszukać swoje mie- 


ną arMkżieal2 


odpowiednią tablicę: „Tylko dla pa 
sażerów z bagażem"? Oczywiście 
niezbędne jest surowe pilnowanie 
przestrzegania tego przepisu. 


Drugi mój projekt dotyczy auto- 
busów. W godzinach rannycL od 6 
do 8.30 i po południu od 16 do 18, 
gdy ludzie spieszą do pracy — na- 
leżało by ograniczyć czas ich posto 
ju. Autobus ruszałby natychmiast 
po wejściu pasażerów, a należność 
pobierało by się wewnątrz wozu. To 
pozwoliło by na zwiększenie czesto- 
tliwości przejazdów w czasie nasi- 
lenia ruchu. Od pasażerów trzeba 
wymagać, aby w tym czasie mieli 
Zawsze przygotowane „drobne“, bo 
wydawanie reszty przez konduktora 
Stwarza czasem takie sytuacje, że 


wystadający bliżej mogą nie zdążyć 
zapłacić zą bilet. 


Wreszcie propcnuję, aby na wy- 
mienione godziny przejazdów do 
pracy I Z pracy była przygotowana 
rezerwa Samochodowa tak. aby 
wszyscy mogli zdążyć na czas. Jest 
to tym konieczniejszę teraz, w cza- 
sie zimy, bowiem w razie dużych 
śniegów i silnych mrozów — mo- 
że się zdarzyć, że zawiodą normal- 
nie kursujące wozy. 


ORŁOWSKI IGNACY 


mmea > 


punktu zbiorczego. W każdym go- 
spodarstwie znajdzie się masę drob- 
nych żelaznych odpadków, które ze- 
brane razem stanowić bedą cenny 
surowiec dla naszych hut. 


Przypominamy, że dn. 15 grudnia 
nastąpi ostateczne zakończenie zbiór- 
ki złomu. 


Na marginesie społecznej akcji — 
należy zaznaczyć, iż Centrala Złomu 
prowadzi stałą zbiórkę handlową 
odpadków żelaznych, która dostarcza 


szkania, piwnice, podwórka czy stry- | kwartalnie z okręgu  warszawskieg: 


chy i przenieść złom do najbliższego | 


maa OE DA 0 


L dniem dzisiejszym nastąpiły 


ok. 6 tys. 


ton złomu. 


zmiany 


w komunikacji miejskiej 


M.Z.K. powiadamiają, iż od dnia dzi l pierwszego pociągu o godz. 5.30, ostat 


siejszego wprowadzone są zmiąn z 
komunikacji tramwajowej. 1. autobi 
sowej: Ur F-w 
| Trasa linii „15% — zostanić prze: 
dłużona od ul. Bonifraterskiej 
przez ul. Muranowską, nowy odcinek 
Marszałkowskiej, Przechodnią — do 
pl. Żelaznej Bramy (w odwrotnym 
kierunku przez ul. Żabią). 

Odjazd z Bielan (A.W.F.) pierwsze= 
go pociągu o godz. 5.25, ostatniego 
22.30. ; 

Odjazd z pl. Żel. Bramy pierwsze- 
go pociągu o godz. 5.30, ostatniego 
22.45. 


Trasa linii „17“ zostanie skrócona 


i wozy dochodzić będą do pl. Te- 
atralnego — zamiast do' Bonifrater= 
skiej Muranowskiej. s 

Odjazd z pl. Zbawiciela pierwszego 
pociągu o godz. 5.35, ostatniege 22.50. 

Odjazd z pl. Teatralnego pierwsze- 
go pociągu o godz. 5.36, 
22.43. 

Wznowione zostanie kursowanie 

wozów linii „18“ 
PI. Żelaznej Bramy Granicz- 
na — Królewska — Marszałkowska 
— PI. Zbawiciela. 

Odjazd z pl. Żelaznej Bramy pierw 


szego pociągu o godz, 5.30, ostatniego 
22.45. 


Odjazd z pl. Zbawiciela pierwszego 


pociągu o godz. 5.45, ostatniego 22.59. 


nek Marszałkowskiej, 


Zolibórz/ Potocka. 
Odjazd z ul 


Nareszcie sprowadzona 
patrzyli, pokiwali głowami å 


tro. 


Pomyślałem — wytrzymam. Pokój 


zostawiłem na ich opiece i przygode 


nych gości. Po przyjściu do domu za- 
stałem bilety wizytowe najróżnie jszych 
władz. A to kontrola radiowa, a to e- 


lektrownia itd. 

A robotnicy „pruli mury”. Zdema* 
lowali podłogę, połączyli mnie „ober. 
} Jeden 
otwór łączył mnie z sypialmią małżeń. 
sakaq... rozumiese. — Drugi znająniy- 
sig nad jadalnią, gdsie spływała z mne 
jej łazienki... powiedzmy brudna 
woda... Robotnicy ściągali mnie z łóżlia 
przed 7. Wuchodziłem lekko obłąkany. 

Jak mi wieczorem komunikowali moi 
sąsiedzi z dołu (bardzo przyjemni lnu- 
dzie — nawiązałem z nimi miły kontakt 
„oddolny”) — robotnicy pracowali na 
„dniówkę”, więc znikali już przed 12. 

Ten stan raeczy trwa aż do dnia 
dzisiejszego © równo 4 tygodnie. 
Mnie obiecują co dzień, że jutro na 
pewno bede się mógł kąpać. 

Kąpię się w najwonniejszym z za- 
pachów i... nie mogę nawet umyć rakı 

Rozumiesz teraz? Mój koszmar, ta 
„dniówka”. — Marię o systemie płacy 
akordowej. czczę wyścig pracy. 

Wreszcie dziś skończyło SiĘ... 

— Ca, ~- wykończyli ci łazienkę? 

— Nie. Wyleli mnie z redakcji! 

(sab). 


ostatniego 


na trasie; 


Uruchomiona zostanie nowa linia 
tramwajowa „27% na trasie: Wol- 
ska, Młynarska, Leszno, nowy odci- 
Muranowska, 
Bonifraterska, wiadukt kolejowy, Mie 
kiewicza, pl. Wilsona, Słowackiego — 


Wolska/ Młynarska 
Sm (oj Z a a 
robotników. 
Przyszedł majster i pięciu chłopa. Po~ 
powie- 
dzieli, że skończą może dziś, może ju- 


njego 27.38, 

diazas zo e kim erwazego 
Pogłągu..0-godz, | 530„ostatniego ZR.40, 
5 Częściowo zmieniona zostanie tra 

sa linii autobusowej „0* i prze- 
biegać będzie: od uł. Królewskiej/ Mar 
szałkowskiej — przez Saski Ogród, 
pl. Żel. Bramy, Graniczną — i dalej 
Jak dotychczas. 


WZAEEEĘ = Z ZZ O 


Z życia organizacji 
warszawskiej 


ZEBRANIE SEKRETARZY KOŁ 
PARTYJNYCH — MIEJSKICH 
ZAKŁADÓW KOMUNIKACYJNYCH 
(FRAMWAJARZY) 

Wydział Organizacyjny Komitetu War - 
szawskiego PPR zawiadamia, że w ponie- 
działek, dnia 17 listopada o godz. 16 w lo- 
kalu KW PPR (Al, Jerozolimskie 57) od- 
będzie się zebranie sekretarzy kół partyj- 
nych Miejskich Zakładów Komunikacyj - 

nych (Tramwajarzy), * 


ZEBRANIE KOŁA PRELEGENTÓW 
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE PÓŁNOC 
W poniedziałek, dnia 17 listopada o godz. 
16 w lokalu Komitetu Dzielnicowego Śród 
mieście Połnoc (Senatorska 42) odbędzie 
się zebranie koła prelegentów Dzielnicy 
Śródmieście Północ. 

Obecność tow. prelegentów obowiązko - 


UWAGA PEPEROWCY SASKIEJ KĘPY! 


W dniach od 17 do 21 listopada włącznie 
w godz. od 17 do 20, odbędzie zię relestra 
cja członkow PPR, zamieszkałych na tere 
nie Saskiej Kępy. 


ZEBRANIE NAUCZYCIELI PRAGI 
Koło nauczycielskie PPR — Praga za- 
prasza ogół nauczycieli Pragi na referat 
tow. Gliniarza nt.: „O sytuacji międzyna 
rodowej", który odbędzie się, dziś, 16 lista 
pada, tj. w niedzielę o godz. 10 rano w 
sali Miejskiego Gimnazjum (Targowa 86). 
UWAGA TOWARZYSZE DYREKT 
Wydział Przemysłowy Kw zawie 
damia. że w dn. 17 byy g godz. 15.30 
dzie się odprawa dia tow. tow. dyrekto « 
rów przemysłów: spożywczego i konfekcyj 
nego. 

Obocność 
wiązkowa, 


Wraz ze sprawozdaniami obo- 


KURS DLA REFERENTÓW I OPIEKUNÓW 
SPOŁECZNYCH 


W plerwszych dniach grudnia br 
sort Zdrowia í Opieki Spotecznaj 
Warszawy rozpocznie piewszy powojenny 
kurs dla referentów I opiekunów społecz- 
nych, pracowników Zarzad. Miejskiego. 
Program kursu obejmuje socjologię, u- 
stawodawstwo społeczne, pedagogię, Orga- 
nizącję pracy, walkę z chorobami społecz- 
nymi i poszczególne zagadniania Opieki 
Społecznej. Dlą kandydatów zamiejsco - 
zuch powstaje internat, mieszczący 30 łó- 
ek. i 


Re - 
m. Bt. 


ZABAWA TANECZNA 
Związek Zawodowy Pracowników Nie - 
widomych R. P. urządza w niedziele dnia 
16 bm. o godz. 17 w sali Koła Medyków, 
przy ul. Oczki 7, zabawę taneczna, z któ- 
rej dochód -przeznaczony jest na Fundusz 
Budowy Domu dla Niewidomych. Bilety 
są do nabycia w sekretariacić Związku, 
ul. Widok 22 m. 2, 
PROGNOZA POGODY 
Zachmurzenie zmienne, na Ogół dute Z 
miejscowymi opadami deszczu, lub śnie- 
gu w dzielnicach północnych nocą nie- 
wielkie przymrozki, w południowych tem 
peratura w pobliżu zera, w ciągu dnia 
temperatura od 3 — f stopni, początkowo 


słabe wiatry w kierunkach zachodnich, PO 
tem silniejsze w północno - zachodnich. 


ù 


ELKĄK 


TE 


VOLN 


ogłosiła 30 lat temu 


REPUBLIKA RADZIECKA 


16 listopada 1917 r. rząd radziecki 
opublikował historyczną Deklarację 
praw narodów Rosji Autorem tej 
deklaracji był ówczesny komisarz lu- 
dówy dla spraw narodowości Józef 
Stalin. Republika Radziecka prokla- 
mowała uroczyście w tej deklaracji 

równość i suwerenność narodów, 
wchodzących w skład byłego impe- 
rłam rosyjskiego, oraz ich prawo do 
swobodnego samookreślenia, Włącz- 
mie do oddzielenia się i utworzenia 
samodzielnego państwa. 

Ten doniosły akt ee E 
radzieckiego, wyłonionego z 
oieską Rewolucje Listopadową, która 
raz na zawsze zburzyła | „więzienie 
narodów* jakim była Rosją carską i 
która obaliła Rząd, Tymczasowy kon- 
tynuatora polityki imperializmu i u- 
cisku narodowego — nie miał cha- 
rakteru koniunkturalnego, lecz był 
wynikiem polityki zasadniczej rosyj- 
skiego ruchu robotniczego i jego: re- 
wolucyjnej partii, 

Drugi Zjazd Socjal . Demokra- 
tycznej Partii Robotniczej Rosji w 
Londynie 1903 roku, a więc wiele lat 
przed rewolucją, zgodnie ze stanowi- 
skiem wypracowanym przez Lenina 
podkreślił raz jeszcze, że klasa TO- 
botnicza powinna walczyć przeciwko 
uciskowi narodowemu, włączając do 
swego programu partyjnego specjal- 
ny punkt o prawie samostanowienia 
narodów, 

Kwietniowa konferencja Partij Le- 
ninowskiej w 1917 roku przyjęła na- 
stępującą rezolucję: 

„wszystkim narodom, wchodzą- 
eym w skład Rosji, należy przyznać 
prawo do swobodnego 
sę i utworzenia samodzielnego 
państwa. Negowanie tego prawa i 
nieprzedsiębranie środków, gwa. 
rantujących możliwość jego urze- 
czywistnienta, jest równoznaczne % 
popieraniem polityki zaborów lub 
aneksji". 

„Deklaracja praw narodów Rosji 
była więc tylko wcieleniem w życie 
wzniosłych idel i haseł, które wyni- 
kały z samej istoty państwa socjali= 
stycznego, państwa nowego typu, dla 
którego obcym i nieznanym jest 
wszelki wyzysk. Zdecydowane i kon- 
sekwentne stanowisko rządu radziec- 
kiego wego walee 0 czlkowite rów= 
nouprawmiemie i o zniesienie ucisku 
papaf i S5% © pęk I E A i 

recie wszystkich uciskanych ną- 

rodów świata a 

zt ja praw narodów FRosjfi' 
miałą doniosłe i decydujące znaczenie 
dla sprawy niepodległości Polski, Po- 
wyższa deklaracja -nosiła charakter 
programowy. 29 sierpnią 1918 roku 
rząd radziecki opublikował dekret, 
którym anulował wszelkie umowy i 
akty zawarte przez rząd byłego im- 
perium rosyjskiego z rządami Prus i 
Austro - Węgier, dótyczące rozbioru 
Polski, wobec tego, że były one 
„Sprzeczne z zasadą samostanowienia 
narodów i rewolucyjnym poczuciem 
prawa ludu rosyjskiego, który uznaje 
pełne prawo Polski do niepodległo- 
śeł i zjednoczenia",  AKTEM TYM, 
RZĄD RADZIECKI UNIEWAŻNIŁ 


Lo grozi 


oprócz polityki 


Pytanie postawiońe w tytule jest 
pytaniem czysto retorycznym. W 
dzisiejszym bowiem układzie stosun- 
ków światowych nie ma nikogo, 
kto by chciał albo mógł zagrażać 
Stanom Zjednoczonym. 

Jeżeli istnieją jednak w Sta- 
nach Zjednoczonych pewne koła i 
Pewni ludzi, którzy straszą swych 
Współobywateli niebezpieczeństwem 
Wojennym, grożącym rzekomo ze 
strony ZSRR, to — powiedzmy od 
wu jest to fałsz i oszustwo» fa- 
brykowane przez ludzi, pragnących 
3 dymnej zasłonie kłamstwa ukryć 
w Czyny i złe zamiary własne. 
ródłem wojennej agresji mogą 
bye tylko tendencje 1 cele material- 
©. jak chęć zaboru cudzych ziem, 
OPanowania cudzych bogactw natu- 
talnych, zdobycia rynków zbytu itp. 

Przenosząc powyższą alternatywę 
Ba płaszczyznę stosunków radziecko- 
amerykańskich, należy stwierdzić z 
całą stanowczością, że nie istnieją 
Żadne — zgodne z logiką polityczną 
l zdrowym rozsądkiem — racje, któ- 
Pe uzasadniałyby możliwość agresji 
ZSRR przeciwko Stanom Zjedno- 
czonym. 

Związek Radziecki nie cierpi na 
brak przestrzeni życiowej, Ssurow- 
ców, żywności i tego wszystkiego 
w ogóle, co jest pewną 1 wystarcza- 
lącą gwarancją jak najbardziej po- 
myślnego rozwoju ekonomiki naro- 
dowej, dobrobytu ludności, siły i zna 


oderwania i 


FORMALNIE TE PODSTAWY | narodów, PRZYNIOSŁO POLSCE 
„PRAWNE“, KTÓRYMI STARANO | WYZWOLENIE. 
SIĘ SANKCJONOWAĆ ZBRODNIĘ | Niespotykane w historii męstwo 


ROZBIORÓW POLSKI. 

Rząd radziecki pierwszy więc u- 
znał niepodległość Polski bez zastrze. 
żeń. Dopiero później, gdy po zwycię- 
stwie Rewolucji Listopadowej, spra- 
wa niepodległości Polski dojrzała cał. 
kowicie, kiedy różne intrygi dypło- 
matyczne mocarstw imperialistycz- 
nych nie były już w stanie zagadnie- 
nią tego zdjąć z porządku dnia, wte- 
dy dopiero rządy państw zachodnich 
wystąpiły z deklaracjami o Kkoniecz- 
ności odbudowy Polski, 

Kiedy po 20 latach niepodległości, 
Polska podobnie jak i cały szereg in- 
nych marodów europejskich straciła 
niepodległość i została okupowana 
przez najdrapieżniejszego z imperia- 
listów — faszyzm niemiecki — pań- 
stwo radzieckie, które stanęło na 
czele walki o wolność i niezależhość 
RNA AN RC S 


IE 


żołnierza radzieckiego i ogrom ofiar 
poniesionych przez naród radziecki, 
były głównym źródłem, które umoż- 
liwiło zwycięstwo narodów miłują- 
cych wolność nad hydrą faszystowską 
i ocaliło ludzkość od niewoli i cywi- 
lizację od zagłady. Dzięki zwycięstwu 
nad faszyzmem, które zostało odnie- 
sione wskutek lwiego udziału w nim 
i roli czołowej państwa radzieckiego, 
narody Europy odzyskały wolność i 
niepodległość. 

Polska zawdzięcza swoją trzecią 
niepodległość bohaterstwu i ofiarom 
peniesiouym przez Armię Radziecką 
i Wojsko Polskie. 

Po odzyskaniu niepodległości przez 
kraje europejskie, rząd radziecki, 
kierując się wzmiosłymi zasadami i 
hasłami, proklamowanymi w swoim 
czasie w historycznej „deklaracji 


praw narodów w Rosji“ okazał po- 
moc tym wszystkim narodom, które 
wraz z nim walczyły o wolność w 
utrwaleniu niezawisłego bytu pań- 
stwowego i uważany jest przez za- 
grożone odradzającym się imperia- 
lizmem państwa demokratyczne, za 
ostoję i gwaranta ich suwerenności i 
niepodległego bytu. 

Po odzyskaniu niepodległości przez 
kraje europejskie, rząd radziecki kie- 
rując się wzniosłymi zasadami i ha- 
słami proklamowanymi w swoim cza- 
sie w historycznej „deklaracji praw 
narodów w Rosji* okazał pomoc w u- 
trwaleniu  niezawisłego bytu tym 
wszystkim narodom, które wraz z nim 
walczyły o wolność. 

Toteż i w dobie obecnej, gdy 
wzrasta aktywność sił imperialistycz. 
nych, Związek Radziecki jest dla 
wszystkich państw demokratycznych 
— ostoją i gwarantem ich suwerenno 
ści i pokojowego rozwoju. 


coli zamaskowane filie 
międzynarodowej reakcji 


Wachlarz polityczny w zachodnich 
strefach okupacyjnych Niemiec, obok 
wielkich stronnictw i kilkunastu ma- 
łych ugrupowań oraz czysto regional- 
nych związków politycznych, obejmu- 
je również cały szereg organizacji pan 
europejskich, powstałych jak grzyby 
po deszczu po mowie Churchilla, wy- 
głoszonej w sierpniu ub. r. w Zurychu. 

Wydaje się całkiem pewne, że Chur- 
chill apelując o polityczne zjednocze- 
nie Europy nie miał wątpliwości, że 
apel ten znajdzie pożądany dla niego 
oddźwięk przede wszystkim w Niem- 
czech. Paneuropeizm jest tutaj kon- 
cepcją polityczną, której już przeszło 
30 lat temu niejednokrotnie chwytali 
się imperialiści niemięccy, między in- 
nymi i Ribbentrop, dopatrując się w 
niej dróg do hegemonii Niemiec w 
Europie. 

Paneuropeizm oznacza dla Niemców 

uszczenie w niepamięć okrucieństw 
pierowskich za które odpowiedzial- 
hy jest cały naród niemiecki. Celem 
doraźnym paneuroveizmu niemieckie- 
go jest uniknięcie xosekwencji ostat- 


jate wojny, a dalszym — nowa próba 


wywyższenia Niemiec w Europie. 

Po klęsce pierwszej wojny świato- 
wej idea paneuropeizmu cieszyła się 
wielką popularnością w Niemczech. 

Orędownikiem jej był m. in. Luden- 
dorf, który w kilka miesięcy po Wer- 
salu nawiązał kontakty z angielskimi 
i francuskimi kołami imperialistyczny 
mi. Pod płaszczykiem pozornie nie- 
winnej koncepcji paneuropceizmu, koła 
p | ZEE ZZOZ TRE ZOEZZ ACC! 


na Związku Radzieckiego ma cha- 
rakter twórczy i konstruktywny, 
skierowana jest ku rozszerzeniu i 
umocnieniu budownictwa socjalistycz 
nego we wszystkich dziedzinach ży- 
cia, a więc z natury rzeczy opar- 
clem tej polityki musi być pokój, a 
nie wojna. 

Równolegle do tych zasad polity- 
ki wewnętrznej, Związek Radziecki 
w stosunku do wszystkich państw 
zagranicznych występuje jako orę- 
downik trwałego i sprawiedliwego 
pokoju, ścisłej współpracy między- 
narodowej, poszanowania cudzych 
praw i interesów. cudzej suweren- 
ności i godności narodowej. Nawet 
Walter Lippmann, czołowy publicy. 
sta „wielklej” prasy amerykańskiej, 
musiał przyznać w jednym 3 Rój 
artykułów, że pomiędzy ROA SĘ: 
nami Zjednoczonymi „nie ma żad- 


nych sporów granicznych”, a „Ro- 
sja nie pożąda terytoriów amerykań 
skich”... 


Dlaczegoż by miała ich pożądać 
i czego by tam poszukiwała, skoro 
sama zajmuje 1/6 część ziemskiego 
globu, a ziemie radzieckie kryją w 
swym łonie ogrom bogactw wszel- 
kiego rodzaju, w wielu wypadkach 
nawet jeszcze nie eksploatowanych? 

W ogłoszonej niedawno rozmo- 
wie z posłem Zilliacusem Generalissi 
mus Stalin powiedział m. inn.: 


„Polityka radziecka dąży do go- 
spodarczej i politycznej współpra- 
cy me wszystkimi państwami, pe- 


międzynarodowej reakcji próbują 
zmontować wyprawę przeciwko 
ZSRR. 


Nieco później, inny niemiecki dzia- 
Iacz paneuropejski — Stresemann pró- 
buje ponownie zainteresować między= 
narodowy kapitał koncepcję paneuro= 
pejską. Dochodzi wkrótce do zawarcia 
paktu lokarneńskiego, którego i. »tą 
było stworzenie bloku zachodniego 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 

O nazistowskich planach Paneuropy 
pod przewodnictwem Niemiec nie be- 
dziemy mówić, jako że sprawy te 
tkwią jeszcze żywo w naszej pamięci. 

Fakt, że po ostatniej wojnie szer= 
mierzem idei paneuropejskiej ~ jest 
Churchill, „prorok . międzynarodowej 
reakcji, ma swoją wymowę i jasno 
wskazuje cel, do którego ma dążyć no- 
wa Paneuropa, 

Niemcy, dla których paneuropeizm 
jest wygodnym wyjściem z impasu, w 
jakim znaleźli się po tej wojnie. pier- 
wsi odezwali się na apel Churchilla i 
w strefach zachodnich organizacje 
paneuropejskie stanowią już dziś po- 
ważny czynnik polityczny. 

RÓŻNE MASKI 
JEDNEGO OBLICZA 

Niemieckie organizacje paneuropej- 
skie, a jest ich w strefach zachodnich 
poned tuzin, dzielą się na dwie wielkie 
grupy. 

Pierwszą grupę stanowią związki, 
które powstały bezpośrednio na apel 
Churchilla, jeszcze w roku ubiegłym i 
które nazywają siebie  „iiberpartelli- 


cząwszy od Stanów Zjednoczonych 

i W. Brytanii“. 

Zaś sekretarz WKP (b) — żda- 
now, w referacie wygłoszonym na 
konferencji 9 partii marksistowskich, 
uważał za właściwe zaznaczyć, iż: 

„Założeniem radzieckiej polityki 
zagranicznej jest uznanie współ 
istnienia, w perspektywie długiego 
okresu, dwóch systemów — kapie 
taliznau i socjalizmu, Wynika z tes 
go możliwość współpracy pomiędzy 

ZSRR a krajami o innych syste- 

mach, pod warunkiem zachowania 

zasady wzajemności i wypełniania 
przyjętych zobowiązań”. 

Te deklaracje są miarodajną od- 
powiedzią na imputowanie Związko 
wi Radzieckiemu zamiarów ekspan- 
sji ideologicznej, 

Marksizm nie jest ideologią wojen 
i zaborów. Kierownicy Związku 
Radzieckiego 1 marksiści wszystkich 
innych krajów mają dość wiedzy i 
doświadczenia, by zdawać sobie 
sprawę, że droga do ustroju socjali- 
stycznego nie wiedzie poprzez wy- 
prawy wojenne, że praw rozwoju 
społecznego nie zmienia się i nie 
nagina według swych pragnień — 
metodami okupacyjnego, obcego na- 
cisku. Dlatego też żaden człowiek 
o zdrowych zmysłach nie uwierzy, 
iż Związek Radziecki, pochłonięty 
wielkimi sprawami powojennej od- 
budowy i podnoszeniem poziomu 
swego potencjału gospodarczego, 
zechce brać na siebie ryzyko awan- 
tur wojennych, 


W głośnym wywiadzie dia peasy | stzof. 
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che“, ponadpartyjnymi, ale pozostają 
one pod wpływami będź partii Schu- 
machera, SPD (socjaldemokraci), bądź 
partii CDU (chrześcijańska demokra- 
cja). 

Druga, znacznie mniejsza gi .Jpa 
związków paneuropejskich, to są or- 
ganizącje nie związane z żadną z ist- 
niejących partii politycznych. Wystę- 
pują one już obecnie pod wspólną fir- 
mą „EVD“ czyli „Europaische Volks- 
bewegung Deutschlands" (niemiecki 
ruch europejski) i skupiają w swoich 
szeregach głównie ludzi niechętnie u- 
stosunkowanych do istniejących już 
partii politycznych. > 

Wspaniałe, “wielobarwne — afisze 
propagandowe tej organizacji rozle- 
pione w Hamburgu, Hanowerze, Kie- 
lu i innych większych miastach stre- 
fy brytyjskiej, głoszą: „EVD“ — Be- 
wegung für Vereinigten S'aaten von 
Europa — Deutschlands einzige Ret- 
tung“. (Stany Zjednoczone Europy — 
jedynym ratunkiem Niemiec). 

„EVD" propagując churchillowską 
ideę Stanów Zjednoczonych Europy. 
jednocześnie wypowiada się zdecydo-. 
wanie przeciwko reformie rolnej o- 
raz socjalizacji przemysłu w Niem- 
czech. 

Musi się czuć ona dosyć pewnie, po- 
nieważ odrzuciła kilkakrotne propozy- 
cje fuzji z innymi organizacjami pan- 
europejskimi. 

STARZY ZNAJOMI 

Organizatorzy obecnego ruchu pan- 
europejskiego w Niemczech nie są no- 
Cumae e 


Zjednoczonym 


amerykańskich imperialistów? 


angielskiej, z roku ub., Stalin o- 
świadczył całkiem  wyrażnie, że 
istnieją różne drogi dla socjalizmu, 
że inna jest droga rosyjska, a inna 
brytyjska, choć cele są wspólne. 
Niewątpliwie każdy kraj, zmierza- 
jący ku celom przebudowy społecz- 
nej, według zasad socjalistycznych, 
musi dokonać wyboru własnej dro- 
gi, a ta droga nie może być sprzecz 
na z treścią doświadczeń historii 
i z obiektywnymi warunkami teraź- 
niejszości. 

Przypisywanie Związkowi Radziec 
kiemu zamiatów  wojowniczych w 
stosunku de LISA jest kłamstwem 
1 oszczerstwem, nie wytrzymującym 
próby najelementarniejszej krytyki. 
Amerykańscy podżegacze wojenni, 
którzy się tym kłamstwem posługują, 
przypominają historię © złodzieju: 
ciekając woła on bezczelnie — 
„trzymajcie  złodzieja!”.. Rzeczą 
wszystkich miłujących wolność i po- 
kój narodów świata, rzeczą klasy 
robotniczej, jako awangardy demo- 
ktacji i postępu, jest dopilnować, by 
prawdziwy złoczyńca został w potę 
rozpoznany, schwytany i na trwałe 
unłeszkodliwiony. 

Stanom Zjednoczonym nie zagra- 
ża nikt. Pokojowi Świata zagraża- 
ją natomiast ci, którzy w imię jnte- 
resów zachłannego kapitału i dla ce- 
lów imperłalistycznej hegemonii prag 
nęliby bez skrupułów wydać ludz- 
kość na łup nowych klęsk i kata- 
Bolesław Dudziński 


Filipiny 

Kraj ten służyć może jako wzór 
Szczęśliwości, którą zapewnia plan 
Marshalla, a więc: prześladowania 
antytaszystów i robotników na mo. 
dłę demokracji amerykańskiej, no+ 
teryczny kołaboracjonista w roli 
prezydenta, bazy amcrykańskie, roz 
siane dookoła, a w dodatku jeszcze 
wyraźnie figurująca W AKTACH... 
niepodległość. 

W narodzie filipińskim żyją tra- 
dycje walk wyzwoleńczych przeciw 
ko Hiszpanom, a od r. 1898 prže- 
ciwko amerykańskim władcom wy: 
spy. W czasie okupacji japońskiej 
rozwinęła się na Filipinach walka 
partyzancka przeciwko najeźdźcom 
i koiaboracjonistom. Naród dążył 
do pełncj niepodległości. 

Przyszli jednak Amerykanie. Da- 
wnego sługusą japońskiego, Manue- 
la Koksasa, posadzili na fotelu pre- 
zydenta. Zaczęly się masowe prze- 
śladowania ruchu robotniczego. wy 
starczyło, że ktoś należa? do Huk. 
belahop — organizacji chłopskiej, 
która zbrojnic walczyła przeciwko 
Japończykom, i która Żądała retor= 
my rolnej — by wpakować go do 
więzienia. 

Ale rządowi Roksasa potrzebny 


A PANEUROPA 


wymi postaciami w świecie politycz- 
nym. 

Baron von Rheinnaben, „führer“ 
jednego ze związków i jednocześnie 
działacz w kołach wychodźców nie- 
mieckich z Poim .za, jest znanym 
rzecznikiem niemieckiego ciężkiego 
przemysłu, a przed rokiem 1933 był 
posłem do Reichstagu reakcyjnej 
„Volkspartei“, 

Zarówno on, jak i inny działacz 
paneurogejski, dr Bernhardt, byli zau- 
fanymi ludźmi Stresemanma i otacza« 
jącej go kliki przemysłowców z Za. 
giąbia Ruhry. 

Znany apostoł paneuropeizmu hr 
Coudenhove-Calergi pozostaje od daw 
nych czasów w bliskich kontaktach z 
kołami kapitalistów Francji, Anglti i 
USA. 


Dr Walter Hasemann, czołowa postać 
tego ruchu, był w latach 1933 — 1945 
wybitnym działaczem nazistowskiej 
partii i pozostawał w zażyłych stosun- 
kach z samym Hitlerem, 

Szereg innych działaczy paneuropej= 
skica ma również nierzadko wielolet_ 
nią przynależność do NSDAP lub wy« 
bitne stanowiska we władzach hitle- 
rowskich. 


Stąd nawet w deklaracjach zgłosze- 
niowych do tych organizacji brak 
jest pytania o poprzedniej przynależ- 
ności do partii narodowo - socjali- 
stycznej, czego na ogół pilnie prze- 
strzegają wszystkie partie polityczne. 

Do ruchu paneuropejskiego w Niem- 
czech igną chętnie elementy nazistow- 
skie i reakcyjne, do których nie prze- 
mawiają nawet programy Schumache- 
ra czy Adenauera. 

Jednoczy on w swoich szeregach 
również wielu wysiedleńców niemiec- 
kich z Polski. Zaden ze związków pan- 
europejskich w strefach. zachodnch 
nie zgodził się dotychczas z granicą 
na Odrze i Nysie. W sprawie tej wszy» 
stwie organizacje paneuropejskie zaj- 
mują zdecydowanie negatywne stano- 
wisko wobec Polski. 

Są one kuźnią wielu antypolskich po 
mysłów propagandowych, rozpowszech 
nianych następnie w Europie zachod- 
niej — i jak można się domyślać sta- 
nowią właściwy ośrodek dyspozycyj- 
ny dla niemieckiego ruchu puńeuro- 
pejskiego. 

DEMOKRACI WYŁĄCZEN!I! 

Paneurcpeizm niemiecki konsek- 
wentnie dąży do rozdziału Europy wy. 
kluczając całkowicie możiiwości współ 
pracy nie tylko z Polską, nie tylko z 
całą Europą wschodnią, ale nawet z 
radziecką strelą okupacyjną. Istnieją- 
ca tu podobna organizacja „Pan - Eu- 
ropa - Bund“ kilkakrotnie deklaro- 
wała swoją współpratę z zachodnio- 
niemieckimi związkami. Zawsze jed- 
nak spotykała się z odmową. Zama- 
Skowane filie międzynarodowego ka- 
pitalu, pozując na polityczną niezależ- 
ność, odrzucają współpracę z „Pan- 
Europa - Bund“, motywując to tym, 
że organizacja ta znajduje się pod 
wpływami demokratycznej partii SED 
(Sozialistische Einheitspartei Deutsch- 
land). 


Oparty o międzynarodową koncep- 
cję bloku zachodniego i tradycyjne wy 
tyczne polityki ciężkiego przemysiu 
niemieckiego, paneuropeizm w za- 
chodnich Niemczech stara się za 
wszelkę cenę utrzymać z daleka od 
wszelkich demokratycznych wpły- 
wów, zarówno wewnętrznych, jak i 
zewnętrznych. 


Rosnące ciągle wpływy paneuropej- 
skie w zachodnich Niemczech stano- 
wią groźne „memento* dla europej- 
skiej demokracji, przeciwko której 
zwrócone jest ostrze tego ruchu. 

Stefan Majewski 


Ste. B 
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był zastrzyk, który by wamocnił je- 
ge kruchą postawę, bo samo blogo- 
sławieństwo UBA do tego nie star- 
czy. Toteż w czerwcu 1946 roku e- 
głoszoną została niepodległość Fili- 
pin. 

Wspaniałemyślność amerykańska 
kazala im mie poprzestawać na u- 
dzieleniu nmiepodległości: zaofiaru- 
wali oni również swą „pomoc“ dlia 
gospodarki filipińskiej, 

Waluta filipińska została związa- 
na z dolarem, a Amerykanom na 
podstawie umowy przysługują te 
same prawa nabywania przedsię- 
biorstw w Filipinach, 00 obywate- 
lom wysp. Konsekwencje takiego 
„równouprawnienia“ są jasne. Wy- 
łuszcza je jedno z pism filipińskich: 

„Eimperialiści twierdzą — pisze ga. 
zeta — że propozycja ta pomoże w 
odbudowie naszej gospodarki. Być 
może, że jest to prawda, ale jedno 
nie ulega wątpliwości: nie będzie to 
gospodarka filipińska. Będzie to go 
spodarka amerykańska na teryto- 
rium Wysp Filipińskich.* 

Roksas, który jak to określiła re- 
zolucja filipińskich związków sawo- 
dowych — „pragnie naśladować Hit 
Jera 1 Mussoliniego w dążeniu do 
ustroju faszystowskiego", wybiera 
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odpowiednich sprzymierzeńców za- 
granicznych. Ostatnio podpisał on— 
mie bez aprobaty swych amerykań- 
skich mocodawców — umowę o 
przyjaźni z pokrewnym mu genera- 
łem Franco. 


Filipiny są bardzo odległe od Eu- 
ropy. Niemniej na przykładzie fi- 
lipińskim możemy się czegoś nan- 
czyć. Zanim powstały — „doktryna 
Trumana" i plan Marshalla, zna- 
lazły one tam pełne zastosowanie. 
Na Filipinach skutki „pomocy“ a- 
merykańskiej wydały już swoje o- 


"Kibice ` 


"Obserwując " przeb’ obrad na 
Generalnym Zgromadzeniu oraz w 
Komisjach ONZ, można stwierdzić 
zjawisko bardzo charakterystyczne. 
Oto, gdy przychodzi do głosowania 
w sprawach poważnych i istotnych, 
liczba głosujących uczestników jest 
zazwyczaj n} "ielka, natomiast ude 
rzająco jesi uuża liczba tych, któ- 
rzy się od głosowania — powstrzy- 
mują. I zdarza się nawet nieraz, 
że tych powstrzymujących się jest 
więcej, niż wynos! suma głosów od 
danych za i przeciw. 

Fakty, o których piszemy, dowo 
dzą, że wśród członków ONZ, jest 
dużo państw, które nie ośimielając 
słe mieć własnego zdania w spra- 
wach zasadniczych, wołą występo 
wać w roli kibiców, bezpośrednia 
jak gdyby nie zainteresowanych. 
Kibice z ONZ wyobrażają sobie nie 
wątpliwie, że — chowając głowę 
w piasek „neutralności“ nie ściąga 
ją na siebie niechęci tych ani tam 
tych i zachowują pozycję przyjazną 
w stosunku do obu ścierających 
się stron. 

Wbrew tego rodzaju pozorom, u- 
chylanie się od zajęcia wyraźnego 
stanowiska w kwestiach, decydują 
cych niekiedy o losach narodów I 
egzystencji samej ONZ, nie może 
być uważane za wyraz polityki da- 
lekowzrocznej, realistycznej i celo- 
wej już choćby dlatego, że rezolu- 
cje, uchwalone minimalna !lośolą 
głosów w obceności całego tłumu 
kibiców, nie mają odpowiedniej 
wagi gatunkowej i należytej auto- 
ryłatywności. Mimo prawomocno- 
ści formalnej, nie trudno podważyć 
merytorycznie ucłiwałę, m którą po 
szła zaledwie jedna trzecia lub 
Jedna czwarta głosów wszystkich 
obradujących. 

Polityka kibicowania. stosowana 
przez niektóre, „z zasady“ neutral 
ne państwa przed wojną, przynio= 
sła im niewątpliwie więcej szkody, 
niż pożytku. Jednych nie uchroniła 
od bezpośredniej agresji hiterew- 
skiej, drugich — wplątała w sytua 
cje przykre, drażliwe, narażające 
na szwank gódność i suwerenność 
państwową. Monachium było 
również nie czym innym, jak ną 
wielką skalę zakrojoną próbą poli 
tycznego kibicowania. Anglia i 
Francja, układając się z Hitlerem 


kosztem Czechosłowacji i innych 
krajów wschodnio - europejskich, 
rezerwowały sobie wygodną rolę 


kibicowania. obserwującego w spo 
koju przyszłe wyczyny Hitlera na 
— Wschodzie, 
Te przewidywania — jak wiemy 
zawaliły się z trzaskiem. Za- 
miast rozkoszy widza, kandydatom 
na kibiców przypadły w udziale cię 
gi i ciosy, które trudno było prze- 
zyć 1 przetrzymać. Oczywiście, HI- 
STORIA SIĘ NIE POWTARZA, 
ALE HISTORIA UCZY, że z po- 
dobnych przyczyn wynikają 
skutki podobne. O tym — w dal- 
siejszej koniukturze międzynarodo 
wej — powinni pamiętać żyjący i 
chwiejni kibice s Organizacji Naro 
dów Zjednoczonych. 
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Czy trzeba szukać 


kandydatów na bohaterów powieści 


Jedna z wybitniejszych współczes- 
nych pówieściopisarek angielskich — 
Rosamond Lehman, wystąpiła nieda- 
wo w „Britain Today“, zastanawia- 
jąc się nad przyszłością powieści, z 
takim pesymistycznym wyznaniem: 

„Gdzie są współczesne Tessy, Anny 
Kareniny, Juliusze Sorele, do których 
można by zapałać miłością? Tak, w 
tym tkwi sedno rzeczy: zupełnie braą- 
kuje ludzi, do których można by za- 
pałać miłością. I dopóki powieść nie 
znajdzie i nie ukaże ich i siebie sa- 
mej od głębi serca, dopóty powieść zo 
stanie małoważna i chłodna, bez 
wzgledu na to, jak dalece ostrym I 
świetnym narzędziem analizy się po- 
sługuje". 

Głos Rosamond Lehman jest tylko 
jednym z chóru innych współczes- 
nych  powieściopisarzy angielskich, 
którzy w ostatnim czasie bardzo żywo 
dyskutują nad sytuacją powieści i w 
konkluzjach swoich’ dochodzą nieod- 
miennie do pesymistycznego stwierdze 
nia, że powieść, jako gatunek literac- 
ki nie ma przed sobą przyszłości, 
gdyż skończył się już okres, kiedy 
pisarz znajdował bohaterów, którymi 
sam się mógł machwyció | przekazać 
ten zachwyt swoim czytelnikom. 

Poglądy tego rodzaju nie są zresztą 
gzymś nowym. Pokutowały one od 
dość dawna w literackich środowis. 
kach zachodnich. Dzisiaj, zdaje się je 
steśmy świadkami stadium ostrego 
stanu zapalnego, wyrażającego się w 
ponurym wniosku, że powieść niedłu 
go straci rację bytu. 

Sprawa ta zasiuguje na uwagę. I to 
x podwójnego punktu widzenia. Po 
pierwsze: Objawiają się w niej kon- 
sekwencje bezdroży, na które zaszła 
w swoim rozwoju powieść zachodnia. 
Po drugie: Postawienie jej świadczy 
wyraźnie o tym, że środowiska lite- 
rackie na zachodzie nie umieją ma- 
leść wyjścia z tej sytuacji impasu. 

Powieść niewątpliwie z racji swoich 
właściwości gatunkowych nie może 0- 
bejść się bez bohatera, czy będzie nim 
tylko jednostka, czy też, jak 
widzieliśmy już w próbach niektó- 
rych pisarzy, pewne zbiorowisko spo- 
łeczne. W traktowaniu przez powieś- 
clopisarzy losów jednostki chodzi o to, 
aby były one odbiciem realnych sto- 
gunków społecznych, aby w przedsta- 
wieniu jej konfliktów rzutowała się 
prawda o ogólniejszym, nie tylko jed- 
nostkowym znaczeniu. Tak jest we 
wszystkich powieściach mistrzów te- 
go rodzaju. Dlatego też bohaterzy po- 
wieści mogli wzruszać zarówno auto- 
rów, jak i czytelników. 

Co spowodowało fakt, że powieść, 
jak dzisiaj wyraźnie widać na przy- 
kładach literatur zachodnich, znala- 
zła się na bezdrożach? 

Spowodowało to specyficzny cha- 
rakter psychologizowania. Pisarze w 
pogoni za jak najbardziej oryginal- 
nymi wynikami analizy zaczęli się po 
sługiwać jako narzędzien badania 
wyłącznie mikroskopem, zapominając, 
że cenne to narzędzie, używane jed- 
nostronnie, pozwała oglądać jedynie 
niewielki wykrawek badanego przed 
miotu. Wskutek tego wlaśnie zakres 
analizy powieściowej kurczył się co- 
raz bardziej, Pod mikroskopem oglą- 
dano już nie człowieka, ale wyłącznie 
tylko jakąś z jego cech, jakiś z jego 
odruchów. Pogoń za orygisfalnością po 
wodowała, że cechy te i odruchy by- 
ły jak najbardziej odległe od normal- 
ności, że pisarz, koncentrując swój 
wysiłek wyłącznie na ukazywaniu 
objawów chorobliwych, nie umiał uka 
zać ich przyczyn, nie umiał znaleźć 
perspektyw, w jakich należy oglądać 
sjawisko. 
| Bo ukazać przyczyny — maczy 


ukazać całego człowieka. 
człowieka — znaczy umieścić go na 
tle związków ze społeczeństwem. Za- 
chodnia powieść współczesna zagubi- 
ła właśnie w swoim klimacie psycho- 
logizowania człowieka, zagubiła moż- 
ność spojrzenia na perspektywy spo- 
łeczne życia, w których jedynie moż- 
na ukazać prawdę o człowieku. Stąd 
zwątpienie i pesymizm. Jest w tym 
coś bardzo charakterystycznego: Za- 
miast wątpić o dotychczasowych na- 
rzędziach powieści, wątpi się o samej 
powieści. A więc zwątpienie, które 
nie doprowadzi do żadnego celu, gdyż 


opiera się na założeniu w którym 
tkwi błąd, 
Na tym tle tym wyraźniejszej 


wymowy nabiera prawda, że właści- 
wą drogą rozwojową powieści jest 
realizm. On jest tą metodą, która 
nie pozwała powieści stracić związ- 
ków z rzeczywistością. On pozwala 
w jednostkowych losach człowieka 
(właśnie człowieka, a nie wiwisek- 
sykcyjnym sposobem badanych od- 
ruchów ł impulsów) ukazać prawdę, 
która jest prawdą pozajednostkową, 
bo prawdą o całym społeczeństwie 
lub przynajmniej o niektórych jego 
warunkach czy tendencjach. Psycho- 
logizrm wyrywał człowieka z jego 
związków i współzależności od spo- 
łeczeństwa, badał zjawiska wyab- 


A ukazać j 


wiekiem. 


I dlatego biadania powieściopisa- | wejkowa i Iwana Wazowa, powie- 
rzy zachodnich spod znaku psycho- | 
logizmu (i częstokroć naszych rodzi- | 
mych idących w ich ślady), że po-| styczne obrazy nowych stosunków 


wieść nie ma przyszłości, gdyż trud- 


no pisarzowi znaleźć bohatera, do- | Elina - Pelina, Stamatowa i inn., 
wodzą jedynie, jak daleko już za-| 


brnęła powieść zachodnia, idąc dro- 
gą pschologizowania, w ślepy zau- 
łek, z którego nie może zobaczyć 
drogi powrotnej. 

Pisarz, który nie stracił związku 
z rzeczywistością, nie może powtó- 
rzyć tych biadań. Rzeczywistość każ- 
dej epoki dostarcza pisarzowi tema- 
tu, który musi pasjonować i jego 
samego i jego czytelników. Bohate- 
rów nie trzeba szukać. Przeżycia lat 
okupacyjnych, odbite w literaturze, 
pozazały, że nie brakowało codzien- 
nych dowodów bohaterstwa. W obec- 
nej rzeczywistości również nie brak 
jego .przykładów. Czyż bohaterem 
powieści nie może być prawdziwy 
człowiek pracy, jak mp. Wincenty 
Pstrowski i jego towarzysze? Trzeba 
tylko umieć zobaczyć rzeczywistość, 
umieć odczytać poruszające ją mo- 
tory prądów społecznych. Dla pisa- 
rza realisty bynajmniej nie zabrak- 
nie nigdy kandydatów na bohate- 
Edward Łoza 


zwraca człowiekowi to, co decyduje | literatura a rzeczywistością przy ak- 
o tym, że jest on człowiekiem — lep- j 


szym czy gorszym, ale właśnie czło- | ciu społecznym. 


U PRZYJACIÓŁ 


Przedstawiciele bułgarskiej poezji proletariackiej 


Historia literatury bułgarskiej zna 
kilka okresów podobnych ze wzglę- 
du na ich treść do tego, jaki nastą- 
pił u nas po przełomowym 9 wrześ- 
nia 1944 r. Były to okresy „burzli- 


wych dążeń” — w epoce odrodze- 
epoce 


nia narodowego, rozkwitu 


Jhrysto Smirnenski 


realizmu po oswobodzeniu i poja- 
wieniu się nowych kierunków lite- 
rackich po pierwszej wojnie świato- 
wej.  Charakterystycznym rysem 
tych okresów był związek miedzy 


tywnym uczestnictwie pisarzy w ży- 


Poezja Christo Botewa, Petko Sła- 


ści Wazowa i Liubena Karawełowa, 
satyry Aleko Konstantynowa, reali- 


w miastach i wsiach, dawane przez 


były tylko odbiciem rzeczywi- 
stości w obrazach artystycznych, nie 
tylko rozwojem literatury bułgar- 
skiej w dziedzinie języka i możliwo- 
ści gatunkowych, ale i moralną i 
polityczną wałką z niedomaganiami 
ustroju społecznego i bezpośrednim 
wkroczeniem pisarza w życie w ce- 
lu zmienienia jego charakteru. 


Po pierwszej wojnie światowej 
ruch robotniczy w Bułgarii, która o- 
gólnie jest raczej krajem rolniczym, 
zaczął przybierać na sile. Wyrazem 
literackim wzrostu aktywności klasy 
robotniczej stała się poezja Christo 
Smirneńskiego (1898 — 1924). Dzię- 
ki jego wierszom praca i robotnik 
weszli do poezji bułgarskiej tak, jak 
weszłi jako czynnik postępu społecz- 
nego w życie tego kraju. 

Konkretna i zarazem płomienna je 
go poezja mówiła o rewolucyjnym 
porywie robotników w walce o wy- 
zwolenie społeczne i sprawiedliwy u- 
strój. Była to poezja protestu prze- 


Na półce z książkami 


strahowane, pozbawione  jakiejkol- 
wiek szerszej wymowy. Realizm |rów powieści! 
Janina  Brzostowska. „Bezrobotni 


Warszawy. Powieść. — Warszawa, Sta 
nisław Cukrowski, 1947 r. Str. 144, 

Pierwsze wydanie tej książki ukaza 
ło się na krótko przed wybuchem woj 
ny wówczas, gdy klęska bezrobocia 
stała się w „sanacyjnej" Polsce zjawi- 
skiem niemal „normalnym“, z którym 
nie chcieli ani nie umieli walczyć po 
majowi dzierżyciełe władzy. Ale to 
zjawisko targało świadomością pisa - 
rzy, niepozbawionych sumienia spo- 
łecznego narzucając im wprost obo - 
wiązek podjęcia tematu, tak groźnego 
w swym życiowym aspekcie. Do rzę- 
du tych pisarzy należy też Brzostow- 
ska. 

Zaletą książki Brzostowskiej jest to, 
że autorka, nie poprzestając na litera 
ckich manifestacjach sympatii, współ- 
czucia i litości w stosunku do indywi- 
dualnych losów ofiar bezrobocia, zmie 


‘rza — w granicach swych pisarskich 


możliwości — do ustalenia społecznej 
diagnozy klęski bezrobocia, do odsło- 
nięcia i uwydatnienia mechanizmu, 
który — w danych warunkach ustro - 
| jowych — tę klęskę nieuniknienie wy 
| wołuje. 

Bohaterowie „Bezrobotnych Warsza 
i wy“ cierpią za grzechy niezawinione, 
|! są bezwolnie popychanymi ku zagła - 
' dzie ofiarami kapitalistycznego molo- 
i cha, żywiącego się hekatombami bez- 
|bronnych oddanych w jego władzę 


| Pisarze radzieccy 
w karykaturach 
Kukryniksów 


istnień ludzkich. Nieszczęścia osobiste 
tych ludzi, ich błędy, a nawet występ 
ki, mają swe źródło w uwarunkowa- 
niach obiektywnych i są ich nieu- 
chronna an""«wencj-.. I staje się ja- 
sne, że tylko przez zupełne zniszcze - 
nie tych uwarunkowań zmieniony mo 
że los „marginesowych*, niepotrzeb- 
nych ludzi, że tylko przez usunięcie 
przyczyny zasadniczej zniknąć mogą 
symptomy hańbiącej całą społeczność 
choroby. 

Brzostowska potraktowała swe za- 
danie z umiarem i sentymentem, nie 
stroniąc jednak od realistycznych pod 
kreśleń, gdy sytuacja tego wymagała. 
W ogólności „Bezrobotni Warszawy“ 
są interesującą i pożyteczną remini - 
scencją literacką, która — wśród in- 


nych, podobnych tematycznie utwo - 
rów powieściowych — wskazuje, jaki 
mi środkami'i sposobami pisarze trud 
usiłowali 
dotrzymać kroku wymowie proble- 


nej epoki międzywojennej 


mów tamtej współczesności. 


Jan Brzechwa. „Pałcem w bucle”. 
Wiersze satyryczne. Warszawa, „Książ 


ka“, 1947 r. — str. 80. 


Nie ma takiego ustroju na świecie, 
który by mógł się obejść bez satyry. 
Satyra polityczna, w dobrym oczywiś 
cie gatunku, stanowi wielce pożądany 
zabieg leczniczy oczyszczający, stawia 


jący wiele spraw i rzeczy we właści- 
wym świetle 


ich pozbycia się. 

Jan Brzechwa jest znanym i cenio - 
nym pisarzem dła dzieci. Być 
częste obcowanie z młodocłanymi czy- 
telnikami przyzwyczaiło Brzechwę do 


i proporcjach należy- 
tych. Naszej młodej demokracji nie za 
szkodzi również satyryczne zwiercia - 
dełko: ujrzy w nim na swym obliczu 
pryszczyki, krostki i plamki, które nie 
zdobią, nabierze więc łatwiej chęci do 


może 


wanie“, „Nie przesadzajmy!“ „Audien 
cja“, „Woda sodowa“ oraz odpowi.dź 
(może nieco zbyt wersalska) „Mariano 
wi Hermanowi“, szczególnie aktualna 
w związku ze słynnym „manifestem“ 
pisarzy emigracyjnych. Dodać należy, 
że wiersz Brzechwy un':a dziwactw 
i sztucznych efektów, „bierze“ nato- 
miast czytelnika prostota. dźwięcznoś 
cią i potoczystością. 

Marcel Prenant - Darwin 
Przełożył Adam  Czartkowski 
Warszawa, „Książka“, 1947, str. 292. 

Autor dziełka o Darwinie — Marcel 
Prenant jest wybitnym przyrodni- 
kiem francuskim i profesorem Sor- 
bony. Brał czynny udział w Ruchu 
Oporu, jako szef sztabu oddziałów 
Strzelców“, a obecnie jest członkiem 
Partii Komunistycznej. 

Tej ostatniej okoliczności mamy za 
pewne do zawdzięczenia, że książka 
Prenanta jest nie tylko poważną i ży- 
wą relacją o życiu i dziele Karola 
Darwina, lecz może służyć zarazem 
jako kompletne świadectwo dowodo= 
we, że Darwinizm, stwarzając prze 
łom w dziejach nauk przyrodniczych, 
wdarł się głęboko w dziedzinę myśli 
społecznej, przyczynił się do jej po- 
stępu . 

Cytując obficie Marksa i Engelsa, 
autor książki wiąże zdobycze darwi- 
nizmu zZ rozwojem socjalizmu nauko- 
wego, wykaazując przy tym, co z teo- 
ryj Darwina marksizm przyjął i u- 
znał, przeciwko czemu zgłosił zastrze 
żenia, a co odrzucił w zupełności. 

Darwin (1809 — 1882) był współcze- 
sny założycielom socjalizmu nauko- 
wego, ale — jak pisze Prenant — 
„nie zdawał sobie sprawy ze znacze- 
nia społecznego wyniku swych ba- 
dań.. Dia wydobycia z drieła Darwi- 
na całej praawdy rewolucyjnej, trze- 


| 
| 


ciw wszystkiemu, co dąży do wyzy- 
sku i uciśnienia ludzi. ale również 
głębokiej wiary w ostateczne zwy- 
cięstwo. 

Smirneński należy w ciągu ostat- 
nich 25 lat do najbardziej ulubio- 
nych, najwięcej czytanych i najsze- 
rzej popularnych poetów wśród buł 
garskich mas robotniczych. 

Drugim wielkim bułgarskim poetą 


proletariackim był Geo Milew (1894 ' 


— 1925). W początkach swojej 
kariery literackiej wyznawał ideali- 
styczną teorię sztuki. 
nak teoria .sztuki dla sztuki” usta- 
piła miejsca hasłu: „Jesteśmy razem 


z narodem“. Hasło to znalazło naj- 


tembri“, opiewającym powstanie ro- 
botników i chłopów przeciw ciemię- 
żącemu lud ówczesnemu reżimowi. 
Sprawującemu władzę w Bułgarii. 
Jak żaden z innych bułgarskich poe- 
tów, Geo Milew potrafił zobrazo- 


Geo 


Milew 


wać heroizm rewolucyjnego porywu 
mas pracujących. 

Milew należał do najbardziej nie- 
spokojnych, najbardziej aktywnych 
i najbardziej oryginalnych przedsta- 
wicieli literatury bułgarskiej tamte- 
go okresu. Wpływ, jaki wywarł, 
jest ogromny. Idee, które głosił w 
swoich wierszach, przypieczętował 
Życiem. Padł w 1925 r. ofiarą ter- 
roru ówczesnego reżimu. 

Razem z Milewem działali Christo 
Jasenow i Sergiej Rumiancew, poeci 
walczących klas robotniczych i chłop 
skich Bułgarii. Podzielili też los Mi- 
lewa, padając pod ciosami reakcyj- 
BEGG reami. 

W tym roku minęło 5 lat od 
śmierci innego bułgarskiego poety 
proletariackiego, Nikoly Wapcaro- 
wa (ur. 1909 r.). Dnia 23.7.1942 r. 
został rozstrzelany przez  hitlerow- 
ców. Zginął nie tylko rewolucyjny 
poeta, ale i rewolucyjny działacz. 

Puścizna poetycka  Wapcarowa 
nie jest obfita ilościowo. Ale nie ma 
po Botewie i Smirneńskim poety, któ 
ry by się cieszył takim uznaniem i 
miłością wśród narodu, jak Wapca- 
row. Podstawowym motywem, któ- 


Później jed- ' 


pełniejszy wyraz w poemacie „Sep-- 


ry przewija się przez jego wiersze, 
jest wiara w człowieka pracy, któ- 
ry zmieni świat. Ta optymistyczna, 
humanistyczna struna bułgarskiej 
poezji dźwięczała rewolucyjną po- 
budką w najstraszniejsze dni hitle- 
rowskiej okupacji. 

Nie mniej ważnym motywem poe- 
zji Wapcarowa jest patriotyzm. — 
Jest to cecha charakterystyczna nie 
tylko dla niego samego i innych po- 
dobnych mu poetów bułgarskich, 
ale poetów rewolucyjnych wszyst- 
kich krajów, dla których nie było 
rozdziału między walką o wyzwole- 
nie ojczyzny, a wałką o zaprowa- 
dzenie nowego, sprawiedliwego u- 
stroji społecznego, 

Ostatnie dziesięć lat jego życia 
zbiegło na wytężonej dzialalności 
społecznej i walce przeciw rodzi- 
memu faszyzmowi. W 1941 r. zna- 
lazł się w szeregach bułgarskiego 
ruchu oporu. Aresztowany i podda- 
ny straszliwym torturom, zginął męż 
nie, jak przystało na rewolucjonistę 
I patriotę. 

Obok tych, którzy padli w wal- 
ce, dając świadectwo nierozerwalne- 
go związku poezji z ideami, które 
opiewała, wyliczyć można wielu 
poetów bułgarskich, którzy zwią- 
zali swą twórczość z ruchem mas 
pracujących. Do nich należą: Lud- 


mił Stojanow, _ Christo Radewski, 
Miładen Isajew, Kamen  Zidarow, 
Nikoła Stafkow, Łozan Strełkow, 


Nikoła Furnadżjew, Bogomił Rai- 
now i inn, Nie brak również w 
tych szeregach kobiet — wymienić 
trzeba najwybitniejsze współczesne 
poetki bułgarskie: Dora Gabe, Eli- 


, 


Nikoła Wapcarow 
zaweta Bagriana i Maria Grubeszli- 


jewa. 

Ten szeroki zasięg poezji prole- 
tariackiej jest dla młodej literatury 
bułgarskiej bardzo  chasakterystycz- 
ny: jest to literatura, która nie tyl- 
ko jest związana z rzeczywistością, 
ale która również bierze aktywny 
udział w przemianach społecznych. 


H. E, Michalski 


LEON PASTERNAK 


POEZJE” 


Zagrzmisz w wystrzałach, zacharczysz w bębnach, zalśnisz na ostrzach 


„bagnetów 


zadźwięczysz w patosie komendy. zapłoniesz rozkazem krótkim, 


wichrem rozwianych sztandarów 


złorzeczyć ci będą — a jednak — 


dojrzewasz walcząca 
— poezjo! 


l kolorowe, aż w oczach miga, 
rozdajesz dzieciom elementarze. 


ożywisz natchnienie poetów 


— Ì będziesz w pocisku, co może w ciele mym utkwi. 

Poniosą cię w marszu bojowym — wolnym narodom orędzie — 

i Jak karabin cię chwyci piechur rękami obiema. 

Ty, zawsze z nim w pierwszym szeregu! Byłaś, jesteś i będziesz, 
Tylko w tchórzostwie cię nie ma. 

Znajdą cię w rowach strzeleckich, w kolumnach idących na front, 


imienia twego zawezwą. 


W sercach i mózgach, w ładunkach bomb, 
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Ukopy porosną chwastami, zamienią się w fosfor piszczele, 
rozewrą się pięści, a oczy ostygną od łez, 

już oto pługi prowadzisz, już stajesz na żeńców czele, 
opiewasz melodie młocki w październikowy deszcz. 

Rosną ogrody i domy. Poezjo, cegly dźwigasz!? 

Plecy ludziom prostujesz, rumieńce kładziesz na twarze. 


III 


łagodności, wyrozumiałości i spokoju 
w postępowaniu. Toteż i jego wier- 


ba było Marksa i Engelsa, ludzi tej 


Znakomity powieściopisarz 
Konstanty F jodin 


sze satyryczne choć celne i dowcipne, 
nie gromią zbyt głośno i nie chłoszczą 
zbyt dotkliwie, nie rzucają wokół pio- 
runów i błyskawic nie drapują sie w 


fałdy kaznodziejskiego patosu. Są prze 


cież pożyteczne i potrzebne, bo w spo- 
sób lekki, zręczny, trafny, odsłaniają 
te tzw. bolączki rzeczywistości, na któ 
re nie zawsze dość uwagi zwraca pu- 
blicystyka poważna. 

Tematyka — dość urozmaicona: biu 
rokracja, sprawy emigracyjne, co- 
dziagne, domowe kłopoty obywatela, 
wolność słowa, niebc- ` sstwo nie- 
mieckie — i wiele = =--ħ spraw ży- 
wotnych znalazło uwzględnienie w o- 
mawianym tu zbiorku. Do najbardziej 
dowcipnych i udanych wierszy zali- 


czyłbym takie, jak „Goście“, „Urzędo materializmu 


samej epoki, ale związanych z prole- 
tariatem*". 

Książka Prenanta uzupełniona zo- 
stała szeregiem  celniejszych wyjąt- 
ków z dzieł Darwina oraz współcze- 
snego mu biologa angielskiego A. R. 
Wallace'a, który również przez wie- 
le lat trudził się, nad kwestią pocho- 
dzenia człowieka. Cenne dziełko Pre- 
nanta polecić można przede wszyst= 
kim tym, którzy interesują się spra- 
wą współzależności dwóch tak pozor- 
nie odległych dyscyplin naukowych, 
jak przyrodoznawstwo i — socjologia. 
Właśnie dzięki wynikom badań Dar- 
wina i odkrytym przezeń prawom e- 
wolucji, dielektyka przyrody podpar= 
ła i umocniła epokową konstrukcję 

historycznego. B. D., 


Wbijaj się w niebo i ziemię drąż, 
śmigą 1 świdrem się wwierczj, 
ucz wieńce splatać i opal na brąz, 
oddechem ożyw nam serca, 
Bądź utajona w każdym żywiołe, 
rzeźbiona w marmurze į słowach. 
Geniuszu! Na ramion cokole 
vznosimy cię. Prowadź! 
IV 

A teraz dopiero narastasz, latami każesz się piąć, 
nie słońcem, lecz łuną wschodzisz na niebie. — 
Poezjo! Wyprzedzaj i taką bądź, 
»y umrzeć warto za ciebie. 

1937 r. 


*) Ze zbioru liryk społecznych pt. „Linia życia”, który 
w międługim czazię, 


ukaże się 


. 
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Przetarg nieograniczony 
Ministerstwo Leśnictwa ogłasza niniejszym przetarg ateogra- 


niczony na wykonanie robót: 


budowlanych w domu przy ulicy Kopińskiej Nr 36 — 1 seria 


roboty zabezpieczające. 


Informacje | podkładki można otrzymać w Biurze Technicz- 
nym Ministerstwa Leśnictwa, uł. Reja 3-5, IV piętro, od godziny 


8 da 15. 


Oferty w zalakowanych kopertach, bez znaków firmowych, z 
odpowiednim napisem, należy składać do skrzynki przetargowej 
w hallu IV piętra przy Biurze Technicznym do dnia 25 Hstopada 


br. do godziny 11. 


Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wyso- 


kości 20/a sumy kosztorysu. 


Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11 m. 30. 
Ministerstwo zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, bez 
względu na wynik przetargu oraz prawo unieważnienia przetargu 


bez podania powodu. 


pl 


na składzie: 


Reprezentacyjny Sklep 
Państwowego Przemysłu Spożywczego | 


Warszawa, Krakowskie Przedmieście 16-18 


zawiadamia swoją klientelę, że posiada stale 


Monopole Państwowe: wódki i papierosy, 


Dział Spożywczy: kawa ziarnista i zbożowa, ma- 
sło, sery, owoce oraz artykuły kolonialne. 


3374 - Kr. 


ta Nr 42-12. 


»TRYBUNA WOLNOŚCI« 


TYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 
przynosi w numerze 40 (148): 

Kazimierz Mariański — Budujemy na granitowym fundamencie. 

N. — Gdy słowa nie mijają się z czynem. 

Zygmunt Kratko — Wzrost wydajności pracy to drogi do realnej 
poprawy bytu. 

Z. Młynarski — Gen. Jan Henryk. Dąbrowski. 

Nie zapomnieli i nie zapomną o Polsce. O życiu Polaków w Ame- 
ryce. Wywiad z tow, Bolesławem Gebertem. 

Roman Kornecki — Plan Marshalla — bez szminki. 

I. Andrzejewska — Działalność kulturalno - oświatowa Związ- 
ków Zawodowych. 

Mikołaj Wirta — W imię pokoju. 

Maurice Thorez — Francuska Partia Komunistyczna analizuje d 
naprawia błędy. 

Bolesław Dudziński — Rola partii kierykalnych, 

Andrè Simone — Kto rządzi w Chili. 

Bruno Frei — Gzy Austria ma się stać drugą Grecją? 


SPRZEDAM komplet ma- 


powa. 


digerow — kompozytor i 


chwilę nie pozostaje w spokoju. 


Ogłoszenie o przetargu 


Główny dyrygent Filharmonii Pań- 
stwowej w Sofii, znakomity skrzypek, 
prof. Sasza Popow robi wrażenie czło 
wieka opanowanego w ruchach i w 
mowie. Natomiast prof. Pancho Wła 
pianista, 
najwybitniejszy, o światowej sławie, 
muzyk Półwyspu Bałkańskiego — od 
znacza się ogromną żywością i ani na 


Trudno chyba o większe przeciwień 
stwo, jak sylwetki dwóch znakomi= 
tych muzyków bułgarskich, uczestni = 
ków Festiwalu Radiowego Muzyki 
Słowiańskiej, P. Władigerowa i S. Po 


„Napisałem ogółem 46 opusów 
rozmaitych utworów muzycznych— 
informuje nas P. Władigerow, Wie- 
le z nich weszło do stałego repertu= 
aru najlepszych orkiestr symfonicz= 
nych świata. W Polsce jestem nie 
po raz pierwszy — występowałem 
parokrotnie przed wojną w Warsza- 
wie, grałem w Filharmonii i dla 
Polskiego Radia. 

Życie muzyczne w Bułgarii? Hi- 
storyczny dzień naszego oswobodze- 
nia, 9 września, to początek nadzwy 
czajnego rozwoju naszego życia kul 
turalnego w ogóle, a szczególniej — 
muzyki. Twórcy nasi zostali oto- 
czeni przez państwo najtroskliwszą 
opieką, Stworzono nam doskonałe 
warunki pracy. Największa w tym 
zdBługa jednego człowieka — Jerze= 
go Dymitrowa, 

Doskonale się rozwija Państwowa 
Filharmonia, wysoki poziom arty - 
styczny osiągnęła Opera Państwowa 
w Sofii pod dyrekcją Stojana Stoja- 
nowa. Stałe koncerty odbywają się 
często przy udziale solistów zagra- 
nicznych. Bywali m. in. u nas z 
ZSRR, Oborin, Ojstrach, Barsowa.. 
Niestety, wasza twórczość muzyczna 
jest u nas. naturalnie poza Chopi - 
nem, prawie zupełnie nieznana. 

Z największą uwagą obserwowa - 
liśmy waszą bokaterską walkę z fa- 
szystowskimi okupantami. Dzisiaj — 
chcemy razem z wami pracować 
przy budowie jednej, wielkiej kul - 
tury słowiańskiej", 

Z kolei prof. Sasza Popow rzuca 
garść interesujących danych o życiu 


muzycznym odrodzonej Bułgarii. 


„Bułgaria posiada szereg dobrych, 
nieraz doskonałych zespołów mu- 
zycznych — Stanisław Szpinalski po 
wykonaniu z Filharmonią Sofijską 


wą 
ET PRPA i Z tygodnia na tydzień. — Z całego kraju. , 
pe p obczy: Wyroby E. Wedel, Piasecki anii międzynarodowej. — Wolna Trybuna. — Sport. 
Dział Konserwowy: konserwy, wędliny i ryby wẹ- P pi - 
dzone, Ogłoszenia drobne |— > 
Dział Fermentacyjny: wina krajowe, HANDLOWE u PIĘK NA 
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mae] Muzyka w nowej Bułgarii 


|Rozmowa z p. Władigerowem 


15. Popowem 


Koncertu fortepianewego Chaczatu= 
riana oświadczył, że nie grał go © 
równie doskonałą orkiestrą... 

Prócz tego istnieje szereg innych 
zespołów symfonicznych, w Bofil i 
w innych większych młastach Buł - 
garii: Plowdiw, Warna, Burgas i 
inny, Oprócz opery w Sofli, która po 
siada trzy zespoły śpiewacze, pra - 
cują jeszcze trzy inne opery. Posla- 
damy też dobre chóry, a także ze- 
spół w rodzaju zespołu radzieckie = 
go prof. Aleksandrowa. 


« Doskonale się rozwija akcja upow 
szechniania muzyki wśród robotni + 
ków — ciągnie dalej prof, Popow. 
Współpracujemy z organizacją ro = 
botniczych związków zawodowych. 
zwaną w skrócie ORBS. Urządzamy 
cykl koncertów z objaśnieniami, z 
odpowiednio zestawionym progra = 
mem, dla grup robotników po 1000 
osób. Cykl taki składa się z 4 — 6 
koncertów. Jeden cykl poświęcony 
jest muzyce operowej, inny symfo - 
nicznej, W ten sposób, zaczynając 
od najprostszych form muzycznych, 
wprowadzamy ludzi pracy w zagad 
nienia muzyczne 1! wychowujemy 
nowe kadry konsumentów dobrej 
muzyki, W ciągu jednego roku prze 
szkalamy w ten sposób ok. 12 tys. 
robotników, co w warunkach Sofii 
jest cyfrą poważną. 

I ja również zgłaszam pretensję — 
końcy prof. Popyw — dlaczego nie 
otrzymujemy nut kompozytorów 


polskich? Dlaczego muzyka wasza 

jest u nas nieznana?" 

I my zapytujemy tzw. czynniki, w 
tym wypadku nie miaro- 
nuto - dajne: dlaczego? 

Rozmowę przeprowadził 


Jerzy Kuryluk 


a raczej 


BEK A. — Szosa Wołokołamska, powieść, str. 308, zł 400.— 

BRANDYS K. — Miasto niepokonane, opowieść o Warszawie, 
wydanie H, zł 300.— 

ERENBURG I. — Upadek Paryża, powieść, wydanie II, str. 448, 


Kwatermistrzostwo Korpusu Bezpieczeń- 
stwa Wewnętrznego ogłasza przetarg nieo 
graniczony na: 

Zakup 800 kantarów stajennych. 


d 


MASZYNY DO LICZENIA 
— pisania. Kupno — napra 
wa — konserwacja. IKKupimy 
maszyny uszkodzone. Mar- 
szałkowska 66. Antoszew - 

A 514 


f 
Przy sklepie nijnlnia wina i bar kawowy 
z 


l Skl Oferty należy składać do dnia 20 listopa- zł 550. — 
Bogate - asortymenty GENY NRS KE an Z $$ || 481947 r. w Kwatermistrzostwie KBW Pu. ||| FRANCE A. — Wspomnienia mego przyjaciela; powieść, sir. 208 
EEE 7 EE EN nkć ey r cy sfp aoto — srebro, — zegarki. || ławska 6,.Blok 2, pokój 45, Wydział Mun-. |. zł 320.— í DEAA 
PEN 3332. Kr. kubano ERA. Now || durowy, gdzie również można uzyskać bliż — Wyspa Pingwinów, powieść, str. 280, zł 320.— 


— Zbrodnia Sylwestra Bonnard, powieść, str. 200, zł 150.— 


sze informacje. 
je NAŁKOWSKA Z. — Romans Teresy Hennert, powieść, str. 216, 


Kwatermistrzostwo KBW zastrzega so- 


Poszukujemy 


zdolnych ukwizytorów ogłoszeniowych 
warunki dobre 


| Zgłaszać się do Biura Reklam i Ogłoszeń RSW „„Prasa”' Smolna 13. 


3345-72 


RYANEM TY" M 2 R WT” 


CENTRALA HANDLOWA 


PRZEMYSŁU DRZEWNEGO | 


CHPD 
ODDZIAŁ GŁÓWNY WARSZAWĄ 


organizuje 


MIESIĄG TANICH MEBLI 


15 listopada — 15 grudnia 1947 r. 


BŁ” tó bli 
niektórych asortymentów me 
á ZNACZNIE OBNIŻONE 


SPRZEDAŻ RATALNA dla ŚWIATA PRA- 
Y na czas „MIESIĄCA TANICH MEBLI" 


ROZSZERZONA DO 12 RAT miesięcznych | 


Leszno 128 — sprzedaż ratalna w godzi- 
nach 8 — 15 s 
Hoża 2/4 — sprzedaż gotówkowa w godzi- 
nach 8 — 17. 3383-Kr. 


inżynierów lub techników 
Na stanowiska inspektorów technicznych 
Ymagana jest znajomość jecnej z branż: 
mebli, sklejek, beczek i skrzyń, 
Poza tym 
ekonomistę do Wydziału Pracy i 
Płacy, księgowego, maszynistkę. 
Oferty należy składać w Wydziale Per. 
sonalnym Centralnego Zarządu Przemysłu 
Drzewnego. Warszawa, Al. Niepodległości 
188, w godz. 8 —15. 3372 . Kr. 
aaa OÓSA EA ROI AA m 
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Przetarg nieograniczony 


Ministerstwo Aprowizacji w Warszawie 
ogłasza przetarg nieograniczony na wyko- 
nanie kart zaopatrzenia, wymiennych, wy- 
kazów pomocniczych i innych druków na 
marzec i dalsze m-ce roku 1948, 

Szczegółowe dane dotyczące nakładów, 
formatów i sposobu wykonania druków zo- 
stały ogłoszone w pełnym tekście ogłosze- 
nia o przetargu w „Monitorze Polskim" z 
dnia 18.X.47 r. Nr 125, str. 8 oraz w uzu- 
pełniającym ogłoszeniu o przetargu zamie- 
szczonym w „Monitorze Polskim" z dnia 
31.X 1947 r. Nr 132, str. 7. 

Ewentualne informacje dotyczące prze- 
targu można osiągnąć w Wydziale Druków 
Departamentu Ogólnego M, A. 

Termin składania ofert: 21.X1. 1947 r. w 
kancelarii Departamentu Ogólnego M. A. 
Warszawa, ul. Chocimska Nr 28, pok. 114, 

Równocześnie powiadamia się, że w o- 
głoszeniu uzupełniającym („Monitor Polski 
z dnia 31.X. 1947 r. Nr 132) w 14 wierszu 
od góry wkradł się błąd zecerski. Wiersz 
ten winien brzmieć: „paczkowaniem po 
pięć tysięcy sztuk według numeracji, kate- 


WYKWALIFIKOWANI 


KSIĘGOWI - BILANSIŚCI 


do pracy w Warszawie i w terenie. Zgła- 


szać się: „Społem“, Grażyny 13, pokój 66. 
3344_Kr. 


TRZEBNI NI 


bie prawo dowolnego wyboru oferenta, 
bez względu na sumę przetargu oraz pra- 
wo uznania, że przetarg nie dał wyniku, 
jak również prawo zmniejszenia lub zwięk 
szenia zamówienia. 3375-Kr. 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
Wydział w Szczecinie ogłasza: 


Przetarg nieograniczony 


na dostawę: według Polskich Norm Komu- 

nikacyjnych P.N.K. 20—100. 
17.500 kg farb olejnych płynnych różno- 

kolorowych z połyskiem, 

3.000 kg emalii różnokolorowej, 
1.500 kg lakieru czarnego astaltowego i 
bezbarwnego, 
2.000 kg pokostu inianego, 

150 kg oleju Inianegoa 

Materiały powyższe powinny być dostar- 
czone w ciągu 40 dni od daty zamówienia, 
do Głównego Magazynu Zasobów P.K.P. 
w Stargardzie n. Iną. 

Oferty należy składać do skrzynki ofer- 
towej, znajcującej się w przedsionku D.O. 
K.P. Szczecin, Al. 3-go Maja nr 18-20 do 
godziny 10 dnia 10 grudnia 1947 r. 

Otwarcie ofert tegoż dnia o godzinie 11. 

Bliższych informacji w sprawie składa- 
nia ofert udziela Wydział Zasobów D.O. 
K.P. w Szczecinie, pokój nr 217. 

D.O.K.P. w Szczecinie zastrzega so. 
bie prawo wyboru oferenta bez wzglę. 
du na wysokość ceny, podziału dostawy 
między 2-ch lub więcej oferentów oraz u. 


Dwóch 


zł 300.— 


zł 400.— 


zł 400.— r 


— a ia 


ORZESZKOWA E. — Cham, powieść, str. 264, zł 300.— 

PAPUGA J. — Szczury morskie, opowiadanie, str. 184, zł 200.— 

PIĘTAK S.—Młodość Jasia Kunefała, powieść, str. 196, zł 400 — 
— Białowiejskie noce, powieść, zł 380,— 

RAMUZ ©. F. — Pastwisko na Derborence, powieść, str. 244, 


SANDAUER A. — Śmierć liberała, opowiadania, str. 186, zł 250.— 
STENDHAL — Czerwone | czatrte, powieść (2 tomy). Przekład 

Boya Żeleńskiego, str. 568, zł 600.— 
UNDSET S. — Krystyna córka Lawransa 


K 


powieść, str. 316, 


Przetarg nieograniczony 


i Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza prze- 


dnie) z materiału dostawcy. 


2.X11.1947 r. 
W ofercie należy podać: 
DPMS W-wa, Leszno |, 


Oferty składać osobiście do Biura Reklam 
i Ogłoszeń RSW „Prasa Smolna 13 


ka WIEZA NANA M 00 


NISTRACJA, Smolna 13. tel 8-29-84. KOLPORTAŻ WARSZAWSKI, Smolna 12, tel. 81-180, BIURO OGŁOSZEŃ, Smolna 13, tel. 8-50-23. 


energicznych 


PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 


WARUNKI: DOBRE SA AR 


targ nieograniczony na dostawę w terminie 6 tygodni 500 sztuk 
ubrań watowanych (pikowanych) dwuczęściowych (kurtka j spo- 


Wszelkie informacje można otrzymać w godz. 10 — 13 w Dzia- 
le Zakupów D.P.M.S. w Warszawie, ul. Leszno nr 1 (pok. nr 212). 
Oferty w zalakowanych kopertach bez znaków firmowych skła. 
čač należy w Kancelarii Dyrekcji (pokój 111) do godz. 13, dnia 


Przetarg odbędzie się o godz. 14 tego samego dnia, 

a) cenę jednostkową loco Magazyn Biura Gospodarczego 
b) termin wykonania całości zamówienia, 

c) kwit wadialny na zł 20.000 należy załączyć do oferty. 


Oferta obowiązuje w ciągu 30 dni od dnia przetargu, 
Dyrekcja P.M.S. zastrzega sobie wybór oferenta, unieważnie- 


a ON ai ler ieważnieni łości lub części przetar- i i podział ówieni i 
gorii i województw“ — co niniejszym pro- niewążnienia w ca SCI przeta nia przetargu i podziału zamówienia na kilku dostawców. 
OGŁOSZENIE sije sty i PR gu bez podania powodów. i 3351 - Kr. 
CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU R _ 3365-Kr. POSZUKUJEMY zdolnych 
NK. DRZEWNEGO RRS =— Bie Z olizacow: ad a 
l 


„Prasa“ — Smolna 13. 
532 


Reklam i Ogłoszeń RSW 
meae a 
POSZUKUJEMY dwóch e- 
nergicznych pracowników 
umysłowych, warunki do- 
bre. Oferty składać osobiś- 
cie do Biura Reklam | Ogło 
szeń W „Prasa“ — Smoł 


nna 
Sprzedaż Wyrobów 


Gumowych Azbesto- 
stowych 1 Technicz- 


nye 
J. SŁUBICKI 
i S. JONCZYK 


Warszawa, ul, Zgoda 3 
E 4 3376-Kr 


6-2... 


8-82-28; sekretariat 8-66-45; kierowni cy działów 8-82-25; dział miejski 3-82-12. SEKRETARIAT REDAKCJI przyjmuje od godz. 10 do 1 pp. 
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NAFTY NIE ZABRAKNIE! 


NAUKA REGULUJE PROCESY 
ZACHODZĄCE W ŁONIE ZIEMI 


© dwanaście kilometrów na wschód 
od Groźnego, wśród pagórków pokry- 
tych rzadką roślinnością, w niepa- 
miętnych już czasach odkryto źródła 
gorącej wody. Przypadkowo zauważo. 
no, że woda ta posiada cudowne wla- 
sności lecznicze. Fama szybko roznio= 
sła tę wieść po całym kraju i ku źród- 
łom ściągać poczęły całe gromady 
chorych. 

Mijały lata. Sława źródeł leczni- 
czych rosła. Gorjaczewodsk —. tak na- 
zwane zostało następnie to miejsce — 
zamienił się w uzdrowisko. Sciągał 
coraz więcej chorych. Uczeni przepo- 
wiadali mu wielką przyszłość. Ale na- 
gle, niespodzianie dla wszystkich, w 
roku 1926, gorące źródła poczęły szyb- 
ko wysychać. Długo nie mogli geola- 
gowie wykryć przyczyny tego zagad- 
kowego zjawiska. Wreszcie młodemu 
uczonemu radzieckiemu Nikołajewowi 
udało się znaleźć właściwe wytłuma- 
czenie tej zagadki. = 


FONTANNY NAFTY 
TRYSKAJĄ Z ŁONA ZIEMI 

Zwrócił on uwagę na to, że nieda- 
leko Groźnego odwiercono w tym sa- 
mym czasie kilka głębokich pokładów 
roponośnych, z których wytrysły po- 
tężne fontanny nafty, 

Czyżby istniał więc jakiś związek 
pomiędzy tymi $zupełnie odrębnymi 
zjawiskami? Badania wykazały, że 

OB. DYR. Z. UZAROWICZ. W tej 
sprawie odpowiedzi nie udzielamy. 
Odpowiedzialność za wszelkie opubli 
kowane w naszej gazecie materiały 
Redakcja bierze na siebie. 

OB. STANISŁAW  STUDNIAREK. 
Kursy takie organizuje w Warszawie 
Stowarzyszenie Techników, Adres: 
Warszawa, ul. Puławska 1-a. 

OB. G. MAKOWSKI.  Poszukiwa- 
niem rodzin zajmuje się bezpłatnie 
Polski Czerwony Krzyż, Warszawa, 
ul. Piusa XI 24. 

„PAWEŁ“. Jak wiadomo rozwiąza- 
nie sprawy folksdeutschów dobiega 
końca. Część z nich została skiero- 
wana do obozów pracy, a część zre- 
hsbilitowana. Prawdopodobnie Wy 
wetknęlście się x tymi ostatnimi, po- 
fWłnniście słę więc pogodzić z tym, że 
muszą oni być traktowani na równi 
m innym obywatelami. 

OB. JÓZEF KAWECKI. Mylicie się, 
w przemówieniu swym speaker użył 
słowa „dawnych“, a nie „dzierżaw- 
nych“ — i stąd całe nieporozumie- 
nie. 

OB. JAN PILICHOWSKI. Sprawę 
tę poruszamy stale na łamach nasze 
go pisma. 

OB. SYNDYKOWSKI. Skierowaliś- 
my do Komisji Lustratorów Społecz- 
nych. 

DR. WALDEMAR LESZCZYŃSKI. 
Za materiał bardzo dziękujemy. Nie 
wykorzystamy go z braku miejsca. 


pracy, zamienić na Książkę Uwag i 


istotnie oba te zjawiska pozostają w | bokich szybach ciśnienie gazu d - 
bezpośredniej zależności od siebie. ga 250 atmosfer. : PR 

Fontanny nafty miały charakter ar- Szerokim pasem ciągną się złoża 
tezyjski. To znaczy, że wytrysk nastę- | naftowe poprzez szereg krajów Zwią- 
pował pod naciskiem wód podziem- | zku Radzieckiego. Pod względem za- 
nych. Śledząc krok za krokiem ich | pasów nafty Związek Radziecki zaj- 
drogę, Nikołajew stwierdził, że cho- | muje pierwsze miejsce na świecie, a 
dzi wiaśnie o żelaziste wody Gorjacze- | pod względem wydobycia — drugie. 
wodska. Z chwilą, gdy wywiercono| Ale w miarę upływu lat samorzutny 
szyby, wody te skierowały się ku nim | wytrysk ustaje, naftę poczyna się wy- 
i poczęły wypychać z głębokich po- dobywać przy pomocy pomp, a wre- 
kładów ogromne masy: nażty, WYTZU- | szcie następuje moment, gdy szyby 
cając ją na powierzchnię ziemi. wysychają, aibo wypełniają się pod- 

Ale wody podziemne nie są jedynym ziemną wodą. Do niedawna uważano, 
rodzajem energii powodującej wy- | że tego rodzaju pokłady wyczerpały 
trysk nafty z głębin ziemi. Istnieje tak | na zawsze swoje zapasy. Nauka jed- 
ai p» o: mniej potężna sia. nak zdecydowanie obaliła te przypusz- 
A da Ph dedaleko | czenia. Przychodząc na pomoc techni- 
Sw wygasłego wulkanu | ce, dopomogła ona do ożywienia po- 

atan, z głębi 560 metrów — | rzuconych szybów i te znów poczęły 

wspaniały, niezwykle potężny stru- wydawać poięzne strumienie drogo- 
mień nafty. Co godzinę wydobywało cennej nafty 
się z szybu kilkaset ton ropy. 4 

Ale wyrzuciwszy około 400 tysięcy „ODMŁADZANIE SZYBÓW" 
ton nafty, wytrysk nagle ustał. Szyb W ten sposób przywrócono do ży- 
zatkał się piaskiem. Po przeczyszcze. | cia przed kilku laty cały szereg po- 
niu go, buchnął gwałtowny strumień | kładów w okolicy Majkopu. Ekspedy- 
gazu ziemnego. Ilość jego dosięgała 
3 milionów metrów sześc. na dobę. 


PIERWSZE MIEJSCE 
ZAJMUJE ZSRR 
I to jest właśnie ów drugi rodzaj 
energii wypychający naftę ku prze- 
wierconym szybom. W niektórych głę- 


demii Nauk ZSRR przybyła do okręgu 
szyrbańskiego, gdzie znajdowało się 
kilkadziesiąt starych szybów, porzu- 
conych jeszcze za czasów carskich. 
Zbadawszy je szczegółowo, uczeni ra- 
dzieccy Szejnman, Zaks i Czarygin o- 
pracowali metodę ożywienia złoża na- 


ftowego. Oczyszczono szyby od wszela 

W) pa kich zanieczyszczeń i poczęto wtłaczać 

À À w nie zgęszczone powietrze, Gdy tyl- 

E ko wnetrze ziemi otrzymało w zamian 

z edakoji za zużytą energię naturalną, nową e- 

nergię z zewnątrz, wielkie ilości ropy, 

OB. KAZIMIERZ ROMANIUK. | Zalegające pory głębokich pokładów, 


skierowały się ku otworom. Stare, po- 
rzucone szyby znów odżyły i wydały 
dziesiątki tysięcy ton nafty. 


W obecnej chwili roboty te przyjęły 
rozmiary przemysłowe. Wyniki > ka- 
zały się niezwykle pomyślne. Dlate- 
go też obecnie stosuje się tłoczenie 
powietrza do złóż we wszystkich okrę- 


Skierowaliśmy do Wydziału Odzna- 
czeń Rady Państwa. 


„OCHOTNIK. Nie, na razie akcji 
tej się nie przeprowadza. 

NR 118780. Sprawę wyjaśniamy w 
Zarządzie Sekcji Zw. Zaw. Pracow- 
ników Blura Pomiarów. 


OB. R. DOBRZYŃSKI. Projekt 
Wasz, aby Skrzynkę Uwag i Projek- 
tów, istniejącą we wielu zakładach 


Projektów zasługuje na uwagę. 

OB. L D. Mylicie się, przedłużenie 
ul. Marszałkowskiej to wcale nie ul. 
Bohaterów Ghetta. 

GDAŃSK 

OB. OSIKA — GDAŃSK. Ludzie 
o Waszej specjalności są poszukiwa- 
ni na polskich statkach. Jeżeli posia= 
dacie pełne kwalifikacje, nie będą od 
Was żądać stażu marynarskiego. Zgło 
ście się do Błura Angażowania Za- 
łóg w Gdyni, ul. Węglowa 23. 

TOW. BIELAWSKI MARIAN—SO- 
POT. Karteczka, którą znaleźliście w 
książce służy do zareklamowania w 
wydawnictwie, gdyby przez nabywcę 
zostały zauważone jakieś braki czy 
błędy. Numer wydrukowany na kart 
ce służy do znalezienia osoby, która 
kontrolowała książkę przed wypusz- 
czeniem jej do sprzedaży. 

OB. LASOWSKI ZDZISŁAW. Nie 
skorzystamy. 


cja Instytutu Paiiw Kapolnych Aka- | 


| gach naftowych Związku Radzieckie- 
go. 

Czym tłumaczy się skuteczność tej 
nowej metody? 

Wielu uczonych sądzi, że przy za- 
stosowaniu dotychczasowych metod 
wydobywa się ze złoża tylko 50% za- 
wartej w nim nafty. Następujące j6ż- 
niej wyczerpanie szybu bynajaniej 
nie oznacza jeszcze wyczerpania za- 
pasów nafty w złożu, W takich wy- 
padkach wyczerpuje się jedynie ener- 
gia, która wyrzuca naftę przez szyb 
na powierzchnię ziemi. Szczególnie 
szybko następuje to w tych złożach, 
w których siłę napędową stanowi 
Baz, 

Weźmy próbkę skały roponośnej i 
przyjrzyjmy się jej przez mikroskop. 
Bez trudu stwierdzimy, że nafta wy 
pełnia nie tylko pory i szczeliny ska- 
-ży, ale otacza każde ziarnko piasku. 
Przy naturalnym wytrysku pozostają 
w złożu jeszcze miliony ton takiej u- 

' więzionej w skałach nafty. 


NAUKA REGULUJE 

PROCESY WNĘTRZA ZIEMI 

Prace profesorów Kusakowa, Gej- 
mana i Fridmana dowiodły, że jeśli 
| wpuszcza się w taki pokład wodę z 
| odpowiednimi domieszkami chemicz- 
nymi, skała naftowa rozluźnia się i 0- 
gromne masy nafty wydobywają się 
na powierzchnię. 

Badania te przeprowadzone pod o- 
gólnym kierownictwem profesora Ka- 
pelusznikowa wykazały więc, że dła 
zwiększenia wydobycia nafty ze zło- 
ża trzeba koniecznie uzupełnić w 
sztuczny sposób zapasy energii zuży- 
te w toku eksploatacji szybów. Rów- 
nocześnie należy zmniejszać opory, ja 
kie napotyka ruch cieczy naśtowej w 
złożu. 

Nowe metody radzieckie znalazły 
zastosowanie nie tylko w Związku Ra. 
dzieckim, ałe i w Stanach Zjednoczo- 
nych i przyczyniają się do rozszerzenia 
i powiększenia wydajności złóż naf- 
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Zupaśnicy rozbijają ohóz 
przed meczem z Czechosłowacją 


W dniu 30 bm. rozegrany zostanie |powołał na obóz następujących za= 
mecz zapaśniczy pomiędzy reprezenta- | wodników: i 
cjami Polski 1 Czechosłowacji. Polski 
Związek Atletyczny chcąc lepiej przy- | Balicki (Łódź), w w. koguciej: Marcok 
gotować naszych zawodników do spot- 
kowej: Stróżok (Kraków) i Kuss 
(Śląsk), w w. lekkiej: Świętosławski 
(Warszawa) i Jakubowicz (Poznań), 
w w. półśredniej: Gryt (Śląsk) i Wi- 
ciak (Warszawa), w w. średniej: Gołaś 
(Śląsk) i Radoń (Kraków), w w. pół- 
ciężkiej: Bajorek (Kraków) i Książkie- 
wicz (Warszawa), w w. ciężkiej: GIiń- 
ski (Łódź) i Pięta (Poznań). 
Kierownictwo obozu spoczywać bę- 
dzie w rękach mjr. Frankiewicza, tre- 
POP OACZCAA nera PZĄ Szczeblewskiego i kpt. PZA 
(kania, postanowił zorganizować obóz į Ziółkowskiego. Tak dobrany skład oso- 
treningowy. Obóz ten będzie miał | bowy kierownictwa obozu daje gwa- 
miejsce w Warszawie i rozpocznie się | rancję, że zawodnicy będą dobrze 
18 bm. Kapitan PZA — Ziółkowski, przygotowani do spotkania. 


Czy „uniwersytet“ dla lekkoatletów 
da spodziewane rezultaty? 


„„W dniu dzisiejszym Olsztyn bę-|kilkakrotnie wypowiadał się na ten 

dzie świadkiem uroczystego otwar- | temat na łamach prasy. 

cia obozu treningowego, mającego| My ze swej strony chcielibyśmy 

lepenicii Nao owanie naszych naj- |tylko dodać, że wyznaczeni na obó£ 
ekkoatletów d limpi 

Londyńskiej, w do Olimpiady 


Będzie to swego rodzaju obóz eks- 
Wane obozy gy pt7chczaś organizo- 
wane obozy a eki or 
miały charakter owy aż 
będzie obozem stałym i zakończy się 
na kilka dni przed rozpoczęciem 
igrzysk olimpijskich. Inicjatorzy o- 
bozu pomyśleli nawet o najdrobniej 
szych szczegółach organizacyjnych. 
Zatroszczono się nawet o to, aby po- 
wołanym na obóz zawodnikom, z któ 
rych rzecz jasna każdy pracu- 
je zarobkowo lub też studiuje, stwo 
rzyć normalne warunki bytowania 
na miejscu. 

Jesteśmy wszyscy niezmiernie za- 
interesowani w tym, jakie rezultaty 
przyniesie naszym lekkoatletom ra- 


opieką ze strony mjr. Giedgowda — 


" W w. muszej: Rokita (Warszawa) i 
(Śląsk) i Gibas (Kraków), w w. piór- | 


lekkoatleci spotkają się z należytą | 


towych o całe miliony ton. 

i cjonalny trening. Tym razem nie bę 
dzie się już można wymawiać, że 
praca zawodowa, czy też brak tre- 
nera nie pozwala na osiągnięcie do- 
brych wyników. Dotyczy to przede 
wszystkim Adamczyka, który już 


W ramach zawodów pływackich ro~- 
zegranych w niedziele w Bytomiu po- 
między miejscową „Polonią“ i katowic 
ką „Pogonią“, startujący w barwach 
„Polonii“ — Zemyr ustanowił na dy- 
stansie 100 m stylem grzbietowym naj 
lepszy powojenny wynik w Polsce o- 
siągając 1:17,5 min, 

Wynik ten jest swego rodzaju rewe 
lacją i jest zaledwie o 3 sek. gorszy 
od rekordu Polski, ustalonego w roku 
1935 przez pływaka katowickiego ŁKS 
— Karliczka. Ogólnie wszystkim wia- 
domo, że Joachim Karliczek był oby- 


kier. Woj. Urzędu WFiPW, a dele- 


CA przez PZLA do Olsztyna 
. , jeden z największ 
talentów RBAatycznych Posti) 
dołoży wszelkich starań, aby jak 
najlepiej przygotować zawodników 

do zbliżającej się olimpiady. 


Uzy.Zemyr pobije. 


ekoru Karliczka?. i 


watelem polskim, lecz „drzemała“ w 
nim dusza niemiecka — więc sportow: 
cy polscy życzyliby sobie aby rekord 
Polski, należący do Niemca dostał się 
wreszcie w ręce Polaka. 
Zawodnikiem, który mógłby się zdo- 
być ma pobicie rekordu Karliczka jest 
właśnie Zemyr. Nie ulega wątpliwości, 
że Zemyr postawi sobie za cel pobicie 
SĄ dla każdego Polaka rekor- 
u. 
Nic innego nie pozostaje 
tylko życzyć sympatycznemu 
wi — wszelkiej pomyślności. 


nam, jak 
pływako 
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nową erę nie tylko w wojskowości, ale i w dziedzinie 
transportu. 

Kapitan Row, bladawy blondyn w okularach, ze 
smutkiem wspominał pierwsze dni wojny, kiedy to An- 
glicy urządzali uroczyste pogrzeby niemieckim lotni- 
kom, zestrzelonym nad Londynem. Zachwycał się szla- 
chetnością Anglików. 

— Przepraszam bardzo — wtrąciłem — a czy nie 
zapomniano czasem złożyć wieńców od ofiar tych 
lotników. 


Kapitan -uniósł głowę, poprawił okulary, przyjrzał mi 
się uważnie, po czym uśmiechnął się z pobłażliwym po- 
litowaniem i wyjaśnił: 

— Te pogrzeby były przede wszystkim obowiąz- 
kiem wobec nas samych, wobec naszych uczuć. Wie 
pan o tym, że Anglicy są dobrymi sportowcami, a dob- 
bry sportowiec jest zawsze wspaniałomyślny wobec 
pokonanego przeciwnika. Oczywiście, że dla was to 
jest niezrozumiałe. Wy uważacie, że należało by ich 
wszystkich powystrzelać. 


— Pod tym względem myli się pan. My nie roz- 
strzeliwujemy jeńców Ale uważamy istotnie, że ta 


= Dwadzieścia osiem tysięcy — krzyknął kores- 
pondent „Yorkshire Post“ lIslingworth — to przecież 
tyle co 6 nowych domów! 

Około południa znaleźliśmy się na miejscu, z które- 
go mieliśmy jechać prosto do celu. Było to 
w pobliżu Londynu. Zatrzymano nas przy wjeź- 
dzie. Kolumny samochodowe — jedna za drugą 
toczyły się przez olbrzymią bramę. Widać było, że 
jadą z daleka, gdyż twarze żołnierzy były czarne od 
kurzu. Młody i bardzo miły porucznik Dowl, z którym 
poznałem się w Winchesterze, trącił mnie w ramię, 
aby zwrócić moją uwagę na auto udekorowane czer- 
wonym sztandarem, na którym widniał sierp i młot. 
Na boku widniał napis „Pozdrowienia dla Józefa 
Stalina", 

„Wasi przyjaciele" — zwrócił się do mnie Isling- 
worth. 

„Tutaj wszyscy jesteśmy przyjaciółmi“, popra- 
wił go Dowl, wskazując ręką wielki, gwarny obóz. — 
Nie ma wprawdzie na innych maszynach takich sztan- 
darów, ale jestem pewien, że wszyscy chętnie pod- 
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TŁUMACZYŁA HELENA ZATORSKA 


Wkrótce pojawił się drugi pocisk, potem trzeci. 
Czym było ciemniej i czym więcej chmur spo- 
wijało niebo, tym częściej słyszeliśmy warkot V2, tym 
straszliwszy huk dobiegał z miasta. 

Działa przeciwlotnicze waliły nieprzerwanie, ale by- 
ły zupełnie bezsilne. Nie leżało w ich mocy zapobie- 


wrotu na miejsce zajmowane przed wojną. Na tych 
miejscach coraz mocniej zasiadali inni. Z, domu, gdzie 
ich kochano i gdzie drżano o ich życie przychodziły 
wciąż te same pytania — kiedy oni, żołnierze Armii 
Brytyjskiej otworzą drugi front. 

— Ale co mogliśmy zrobić — pytał żełnierz — ta- 


chwycą to pozdrowienie. 


Porucznik nie miał racji mówiąc o sztandarach. Te- 
goż dnia spacerując na terenie obozu znalazłem jeszcze 
kilka. Zatrzymałem się przy maszynie, którą właśnie 
reperowali szoferzy. Obok stali ,pasażerowie”. Wy- 


czekująco spojrzeli na podchodzącego 


— Hallo chłopcy, dlaczego udekorowaliście swoją 


maszynę tym sztandarem? 


Żołnierze zmieszali się. Wreszcie jeden z nich mie- 
rząc wzrokiem moją oficerską czapkę, cicho, ale sta- 


nowczo zapytał. 


„Czy ma pan coś przeciwko temu?" 

„Oczywiście, że nie! Po prostu zainteresowało mnie 
to. Przecież jest to sztandar mojej ojczyzny”... 

„Niech to kule biją!“ — krzyknął żołnierz. — Nie- 


możliwe! Pan jest Rosjaninem. 


Otoczyli mnie wszyscy, ściskali i jeden przez drugie 
go wyrażali zachwyt z powodu wyczynów bojowych 
Armii Czerwonej. Rozumieli doskonale jakie brzemię 
spadło w tej wojnie na barki ZSRR. 
wali straconego w bezczynności czasu. Każdy niepo- 
trzebny miesiąc wojny nie tylko oddalał ich spotkanie 
z rodzinami i bliskimi, ale pomniejszał możliwość po- 


kie sprawy decydują więksi panowie. 

W kasynie oficerskim rozmowa toczyła się wyłącz- 
nie dokoła bomby V2. Okazało się, że onegdajszej 
nocy w Londynie wybuchło kilka takich pocisków. 
Dla zapobieżenia panice władze zakazały podawania 
tej wiadomości w prasie lub przez radio. Ulbiegłej no- 
cy nalot na Londyn się powtórzył. Tym razem miesz- 
kańcy nie tylko słyszeli warkot bomby lotniczej, ale 
widzieli ognisty ślad przecinający niby tajemnicze me- 
teory czerń nocnego nieba. 

Wieczorem mieliśmy okazję obejrzeć tę przeklętą 
bombę. Podobna ona jest do samolotu jednomotoro- 
wego bez śmigła, ale tam, gdzie w samolocie jest 
ster, znajduje się rura w kształcie cygara. Tu właśnie 
mieści się benzyna wprawiająca w fuch pocisk. 

Kiedy zapas benzyny obliczony na daną odległość 
się kończy — pocisk wybucha. 

Pocisk - samolot wynurzył się z obłoków i poszy- 
bował prosto w stronę śródmieścia. Nagle jego war 
kot ustał, widzieliśmy jak uczynił nagły zwrot w lewc 
i ześlizgnął się w dół, Nad miastem wzbił się olbrzy 
mi czarny słup dymu. Po upływie kilku sekund usły- 
szeliśmy ogłuszający huk. 


korespondenta. 


Żołnierze żało- 


Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA” — Warszawą ul. Smolna 12, | 


żenie wybuchom, słyszanym przez nas tak wyraźnie, 
które wstrząsały lasem, gdzie było nasze miej- 
sce postoju. (Po kilku dniach okazało się, że akcja 
dział przeciwlotniczych przyniosła więcej szkody niż 
pożytku. Pocisk musiał gdzieś upaść, Działa skupione 
dokoła ważnych obiektów wskazywały jak gdyby od- 
powiedni cel. W ten sposób „uziemiony” został po- 
dsk na moście Waterloo, który łączy dwa największe 
dworce angielskiej stolicy 1 jedną z najważniejszych 
linii metro. Toteż szybko wydano zakaz ostrzeliwa- 
nia V2). 

Ale podczas tego dłużącego się w nieskończoność 
wieczoru i nocy, która po nim nastąpiła działa szalały 
i ich nieustający ani na chwilę łoskot rywalizował z ry- 
kiem i świstem pocisków. Leżąc w olbrzymim namio- 
cie słuchaliśmy tego przygnębiającego „koncertu“. 

— Przypomina to ogień artyleryjski — mówił po- 
rucznik Edwards. — Nie trudno jest trafić do takiego 
celu jak Londyn. 

— Ale to jest niegodziwość i podłość — oburzał się 
dziennikarz With. 

Amerykanin Bil był nastrojony o wiele bardziej op- 
tymistycznie. Uważał, że „ten wynalazek" rozpoczyna 


wojna zbyt wiele kosztowała ludzkość, aby można by- 
ło na nią patrzeć jak na sportową rozgrywkę. 1 nie 
możemy traktować niemieckiej małpy uzbrojonej w 
automat jako zawodnika. 

Kapitan mruknął coś o różnicy poglądów, o niesły- 
chanie skomplikowanej duszy rosyjskiej, co jest ogól- 
nie wiadome od czasów Dostojewskiego itd itd. 
Poparł go korespondent 
ryzowali się z nimi w milczeniu. 

Oficerowie zawodowi zachowali w pełni swoje 
dawne poglądy na temat wojny i pokoju, w zakresie 
polityki zaś wyznawali ideologię reakcyjnej prasy. 
Mimo sojuszu ze Związkiem Radzieckim, było bardzo 
wielu takich, którzy w dalszym ciągu traktowali ZSRR , 
według starego szablonu ustalonego przed ćwierćwie- 
czem przez prasę reakcyjną. Zresztą szablon ten nie 
uległ żadnym zasadniczym zmianom. 

Mogłem się o tym najdobitniej przekonać tydzień 
później, kiedy do mego pokoju hotelowego w Norman- 
dii wwaliła się banda oficerów z „dywizji królowej”. 
Kilka kieliszków koniaku rozwiązało jezyki, po czym 
potoczyła się hałaśliwa rozmowa. 


„Daily Herald“. Inni solida- 
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